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Powrót p. Prezydenta 


Strzały do polskich zolnierzy” uas 


P. Prezydent Rzeczypospolitej opt- 
szcza w dniu 31lsym maja Wielkopolskę 
i powraca do Warszawy, skąd uda się 
na fa 4 7 ac do swej rezydencji letniej 


Strażnicy litewscy zasypują ogniem patrole KOP 
Wczoraj śmiertelnie postrzeliii wachmistrza |" 


WILNO, 25. 5. — Jak ustalono na|leżącego w kałuży krwi z przestrzeloną| Na miejsce sprowadzono samolot sa- 
nitarny, który przewiózł rannego do Po- 
rubanki dh Wilnem. 


Polacy z za Oceanu w stolicy 


pograniczu polsko-litewskiem władze li» |piersią wachmistrza Zygmunta Szymań- 
tewskie poza wzmocnieniem straży gra- | skiego. 
nicznej, gf cały szereg specjalnych | geym 
zasadzek, których ua PT jest ostzeliwanie 


wszystkich, którzy będą A KE psy polsk. 
gene go as „aw | Mlodziez szkolna na PWK 


l 
Rwa ho iney Patol WOP |Poznań będzie gościł codziennie 4700 dzieci 


d Paa jaa terenu i ja Z dniem 238 bm. zapoczątkowany zo-|czetwiec i okres wakacyjny przyjeżdżać 
O ZENSEŃ o ých ak OWEY "PO stał masowy ruch wycieczek szkolnych, | będą wycieczki zorganizowane pozosta- 
ze w nie f RY A ać k KOP, przybywających do Poznanią na zwiedze tych olkręgów szkolnych całego kraju. 
jest Cya gy wyd EYE nie Powszechnej Wystawy Krajowej. W Przeciętna ilość dziatwy szkolnej w cią- 
dziennym, dniu tym przybyło ponad 10 tysięcy dzia | gu caiego okresu trwania Wystawy obli- 

WILNO, 25. 5. — Na pograniczu twy szkolnej okręgu poznańskiego. cezona jest na 4.700 uczniów dziennie. 
polsko-litewskiem patrol K. O, P. znalazł W ciągu ostatnich dni maja gros wy-|Oprowadzaniem wycieczek zajmuja się 
cieczek szkolnych przybywać będzie na |specjalni przewodnicy, rekrutujący się z 
A WOÓWY z SF poznańskiego przez | nauczycielstwa poznańskiego. 
e e. ETEY TE TEF KZ E W © ELI PART Age A 47? KATREF IZ AEAEE PIZZE ESP KOSY EEES SE ETER TP ROAD SEEE ZEŃ RZS DORAAE = 
Burmistrzóm (Cieszyna | 
został adwokat Michejda 


Na posiedzeniu wydziału gminnego 
dokonano wyborów nowego burmistrza 
m. Cieszyna. Na miejsce zmarłego księ- 
dza Londzina wybrany został adwokat dr. 


Wiadysław, Michejda, brat dyrektor Sen. ppzyniosła wczoraj zwycięstwo dyr. Gorczyńskiemu 


Naucz. w Łodz 
Pożar miasteczka |Komisja Teatralna uchwaliła oddać mu kierownictwo na nowy sezon 


Spłonęło 120 domów e e yor y o e © o e A 
L ŁUCK GAT) W orii Kaki sb- yiceprez. Wieliński grozi, że Magistrat nie uwzględni uchwały 
aglo 117 domów mieszkalnych wraz z za- W dniu wczorajszym odbyło się posie Dyrekcję Teatru Miejskiego na przy |berg - Wieliński oświadczył ze znaną So- 
budowaniami. Urząd pocztowy, posterunek | dzenie komisji teatralnej, na którem oma | szły sezon powierzyć dyr. B. Gorczyń-|bie zaciętością i zacietrzewieniem, że Ma 


Poieni p eA EP GRAJ wiano sprawę nowej umowy dzierżawnej | skiemu. gistrat nie zastosuje się do tej uchwały, 
ficzne zostało uszkodzone. Pożar ten wy- | Teatru Miejskiego oraz sprawę powierze| Uchwała ta została powzięta większo |ponieważ w sezonie bieżącym  szwanko- 


Wycieczka Zjednoczenia rzymsko-kae 
tolickiego z Ameryki rozpoczęła drugi 
dzień swego pobytu nabożeństwem w kaw 
tedrze. Część uczestników złożyła wizytę 
księdzu biskupowi Szlagowskiemt, następ= 
nie udała się do poselstwa amerykańskie- 
go, druga zaś do nuncjusza papieskiego 
monsignora Marmaggi. Wycieczka złożyła 
następnie wizytę prezydentowi miasta, a 
następnie zwiedziła Zamek i Łaziegki, 
popołudniu zaś na zaproszenie p. marszał« 
kowej Piłsudskiej przybyła do Belwederu 
gdzie przyjmowana była „herbatą. W przy» 
jęciu wzięli udział m. in. min. Prystor, 
Wacław Sieroszewski i poseł Polakiewicz 
Wieczorem odbył się w Resursie raut, wW 
niedzielę wieczorem wycieczka wyjeżdża 
do Poznania. 


buchł wskutek nieostrożnego Rada nia dyrekcji na przyszły sezon. ścią 4-ch głosów przeciwko 3 macistrac- | wał dział administracyjny. 
s dą SeA pi histen Pli py Po pięciogodzinnej dyskusji Komisja | kim. Do materji tej i do samych „zarzu 
komitet dorażnej Żół ' poelen: Teatralna uchwaliła: Po tej uchwale wiceprezydent Wefss-|tów' p. Weissberga - Wielińskiego po 


wrócimy w jednym z najbliższych nume 
rów naszego „Hasła”. 


R. H, 


Morderca b. p. Króla przed sądem ———— 
Sprawa odbędzie się we wtorek 28 maja Rwące potoki 


ma ulicach miasta 
Szczeciński nie prosił dotychczas o obrońcę 12 ósób utonęło 


Głośna swego czasu sprawa zabójstwa |żać sprawę Szczecińskiego. Przewodni-|wej nie skorzystał dotychczas z przysłu MOSKWA 25. 5. — Nad Dniepropie- 
znanego obywatela łódzkiego Michała | czyć będzie sędzia Korwin - Korotkiewicz |gującego mu prawa wyboru obrońcy z u- trowskiem szalała wczoraj trzygodzinna 
Króla, znajdzie niebawem swój epilog, al|w asyście sędziów Kozłowskiego i Kopa-|rzędu. Należy wobec tego przypuszczać, gwałtowna burza, połączona z oberwae 
bowiem zabójca Króla —bandyta Roman |czewskiego. Oskarżać będzie prokurator |że morderca b. p. Michała Króla będzie | niem sie chmury. 

Szczęciński stanie w dniu 28 maja r. b.|Rudolf Kawczak. Sprawa rozpocznie sięlsię bronił sam. Wtorkowa rozprawa wy f f l ; ; 

przed Sądem Okręgowym w Łodzi. punktualnie o godz. 9 rano. Szczeciński | wołała w całem mieście duże zaintereso-| „ Po kilku chwilach ulice miasta zmie- 
Sprawa odbędzie się w sali nr. 56. Bę- | przebywający w więzieniu przy ul. Targo | wanie, niły się w rwące potoki, które zwiosły 

dzie ona z pewnością obfitowała w cieka- kilka domostw. 

we momenty. Szczecińskiemu jak nas in Jak dotychczas zdołano stwierdzić, 

formują grozi kara śmierci. Ze względu zginęło w falach 12 osób. 

na przypuszczalne erotyczno - seksualne 


tło zabójstwa spodziewany jest olbrzymi 21 OF ICE POW skaz zano na smier Č 


napływ publiczności. y ' No Wielki dzień dla katolików 
tancelarja prezydjalna Sądu Okręgo- p e s $ 
wego , licząc się z tem przystąpiła już do lub na dożywotnie w ięzienie Senat włoski zatwierdził zgodę 
wydawanie specjalnych kart wejścia na za bunt przeciwko dylstatorowi Miszpanji z Watykanem 


salę rozpraw. Na posiedzeniu gospodar: 

czem sadu okręogowego wyznaczono już MADRYT, 25. 5. — Wczoraj zapadł Na wniosek komisarza rządowego, sąd| , RZYM 25. 5. Senat przyjął 315 głosa« 
aomplel sędziowski, który będzie rozwa-|wyrok w procesie przeciwko oficerom |doraźny skazał 7 oficerów na karę Śmier-|mi na ogólną liczbę 321 projekt ustawy 
tzem sądu okręgowego wyznaczono już artylerji, uczestnikom buntu przeciwko |ci, 14 na dożywotnie więzienie, 16 zaś na| w sprawie układów laterańskich z 11 lu- 
komplet sędziowski, który będzie rozwa | Primo de Riverze. kary więzienia od 20 do 30 lat. tego rb. (PAT), 
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Krwawe walki studentów 


wywołane nowym systemem naukowym 
25-ciu studentów odniosło cięższe rany 


MEKSYK 25. 5. Strajk studentów wy- 
działu prawnego uniwersytetu meksykań- 
skiego, wybuchł przed 10 dniami na znak 
protestu przeciwko nowemu systemowi 
egzaminów i doprowadził wczoraj do 
krwawych starć z polic'ą. 

Wczoraj przed południem tłum studen- 
tów ze wszystkich wydziałów uniwersyte- 
tu, solidaryzując się ze strajkującymi praw- 
aikami, udał się przed gmach ministerstwa 
sprawiedliwości, gdzie powybijano kamie- 
niami wszystkie szyby w oknach. 

Przeciwko studentom wysłano policję 
konną i pieszą. Gdy wezwania do rozej- 
ścia się nie pomogły, policja konna po- 
rzęła szarżować i płazować demonstran- 
tów szablami. W odpowiedzi na to stu- 
denci obrzucili policjantów kamieniami, 

Wówczas wkroczyła policja piesza i 
dała kilka salw do tłumu. 

W starciu tem 25 studentów odniosło 
ciężkie rany postrzałowe. 

Uniwersytet obsadziła policja 
ogniowa. 

Wieczorem prezydent Portez Gil pole- 
cił zdjąć posterunki policji i strąży og- 
tiowej z uniwersytetu i zapowiedział, że 
władze dopuszczą studentów do uniwer- 
sytetu, studenci muszą jednak  przyrzec, 


GIELDA 


„.Warszawa, 25 maja. 
DEWIZY. 

Belgja 123.87 

Holandja 358.62 

Londyn 43.25% 

| Nowy Jork 8,90 

iParyż 34.86 

Praga 26.40 

Szwajcarja 171.72 

Stokholm 238.52 

Włochy 46.68 

Wiedeń 125.22 ż 

Dolar w obrotach prywatnych 8.89, ru |$ 
bel złoty 4.58 i trzy czwarte, srebrny 
2.75. 

PAPIEHY PROCENTOWE. 

4 proc. poż. inwestycyjna 105.00 Pa 

5 proc. państw. poż. premjowa dola- | {fS 
rowa 75.50 pi 

5 proc, konwersyjna 67.00 

10 proc. poż. kolejowa 102.50 (176.30) | FB 

s proc. poż. kolejowa konwersyjna |$ 


że nie będą urządzali demonstracyj i nie 
będą niszczyli objektów szkolnych. 
Równocześnie wezwał prezydent stu- 


dentów, bywyło nili delegację,'z którą rząd 
mógłby rokować w sprawie systemu egza- 
minacyjnego. 


Walki powstańców w Meksyku 


W krwawej bitwie poległo 50 powstańców 


LONDYN 25. 5. Donoszą z Mexico | dług doniesień ze źródeł rządowych, pow- 
City, że pomimo przechwałek rządu o|stańcy mieli stracić 50 zabitych i 100 
całkowitem zgnieceniu ruchu powstańczego |rannych. O stratach wojsk federalnych 
w dniu wczorajszym wojska rządowe sto- | komunikat nie wspomina. (ATE). 
czyły krwawą bitwę z powstańcami. We- 


Wypędzony z Francji 
polski komunista — Jasieński 


rozpocznie destrukcyjną działalność w Małopolsce 
RYGA, 25. 5. — Z Moskwy donoszą, 


że kijowski sowiet wysłał do znanego 
komunisty polskiego autora książki „Palę | Wschodniej i na Wołyniu. 

Paryż”, Brunona Jasieńskiego, który wy- Jasieński po tygodniowym pobycie 
pędzony z Francji, przybył ostatnio do|w Moskwie przybędzie do Kijowa 3 obej- 
Moskwy, zaproszenie, aby osiedlił się na|mie zaofiarowane mu stanowisko. 

stałe w Kijowie i objął stanowisko kie- | 

rownika sekcji zachodniej Ukrainy. c— 


i straż 


Zadaniem tej sekcji jest szerzenie pro- 
pagandy komunistycznej w Małopolsce 


TERVE Y i RE MAR APL 


; KINO SPÓŁDZIELNI 
| Pracowników Państwowych, Komunalnych i Społecznych | 
A w ŁODZI, ul, Sienkiewicza Nr. 40. Tel. 41-22. 3 


Dziś i dni następnych! 
Wielki przebój na tle najpopularniejszej piosenki: 
„Całuję Twoją. dłoń, madame“ 
W roli głównej: HARRY LIEDTESE 


| Piosenkę: „Całuję Twoją dłoń, madame” odśpiewa ulubieniec publ. p. Z. Ulas. i 


arer 


pry zn a ZPR MMI" PONIZI jw E EE N WI!) 
Początek seansów w dni powszednie, w wyjątkiem sobót, o g. 4 p. p. zaś w soboty, niedziele jj 
święta o g. 12 w poł. 


AKCJE. 


Bank Dyskontowy 126.00 

Bank Polski 170.00 

Bank Zachodni 78.00 

Bank Zw. Spółek Zarobk. 78.50 

Z papierów państwowych mocniejsza 
4 proc. pożyczka inwestycyjna. 


Wznowienie w naszem opracowaniu 
potężnego arcydzieła 


y s Hu | 

LAr tw 

według głośnej powieści Lwa Tołstoja 
Reżyserja: Ilja Tołstoj 


Hir 


„S 
t 
„SZAMPAN. 


upaja, jak haszysz! 
„SZAMPAN...” 


podnieca i rózmarza! 


„SZAMPAŃ,..” 


pobudza do szaleństw! 


„SZAMPAN...” 


wlewa w krew nowe życie! 


„SZAMPAN,..” 


każdy zobaczyć musi 
wkrótce W „LUNIE?” 
Szampańskie 3 gwiazdy 

Betty Balfour 


Vivian Gibson i Jack Trevor 
dają koncert gry aktorskiej! 


So PSE UAM AEN E A OZEZNO A 


o napój rozkoszy! E 
» 


W rolach głównych para ubóstwianych kochanków 


ROD LA ROCQUE 

3 Wielka epopea odrodzenia duszy kobiecej! Hulanki i rozpusta oficerów 
carskich! Nędza dalekich etapów na Syberii! 

Ilustracja muzyczna układu kapelmistrza M. LIDAUERA. 

| CHÓRY ROSYJSKIE poa Lewityna Ę 


ry 


Początek o godz. 12-ej, od 12—3 


© 
dyrekcją NM 


1 


ceny miejsc od 50 gr. 


||sto oblicza, że podatek 
{| gminie około 30.000 rocznego 


Ry „podrzędn 


aresztu za niezamykanie i 
ść |nie 11-ej, to sprawę właściwie rozstrzygnie 
83 |sąd, do którego się odwołałem. 


FS |118 


Ki 


r d ul. Napiórkowskiego 28 (dawn. St.-Zarzewska) R 


] Najgrożniejszy rywal Foma Miza, 


| e 


> 1 
| Peir 
„IB Poczatek 
y 


Wyżni min. Zaleskiego 
o Paryża i Madrytu 
P. minister Zaleski w dn. l-ym czerw. 
ca wyjeżdża do Paryża, gdzie zabawi dwa 
dni, poczem udaje się do na roz- 
poczynającą się sesję Rady Ligi Narodów, 
Sesja ta, jak wiadomo, w charakterze 


komitetu do spraw mniejszościowych, 


zbierze się już 6 czerwca. 


Telefon 
L4 [4 

Łódź — Genewa 
Pierwszą rozmowę przeprowadził 
p. Woj. Jaszczołt z p. min. Sokalem 

Wczoraj, o godz. 8.30 wiecz. nastąpi- 
ło otwarcie bezpośre komunikacji te= 
lefonicznej pomiędzy a Genewą. 
Pierwszą rozmowę przeprowadzili pp. So- 
kal w Genewie i wojew. Jaszczołt w Ło- 
zę P zy: Jaszczołt poinformował 
. Min. ala o ji 

aju oraz sytuacji abroga tektowa. M 
Sokal ze swej strony prosił, by zakomw 
nikować, że Powszechna W: Ksajo- 
wa w Poznaniu wyw. 
zwykle żywe echa i stanowi doskonałą 
propagandę Polski na terenie 
nym. Min. Sokal wyraził również awa 
zadowolenie i radość z powodu otwarcia 
bezpośredniej komumi telefonicznej 
pomiędzy Genewą a ośrodkiem przemysła 
w Polsce — Łodzią, 


Podatek od kawalerów. 
Rozwiedzeni wolni od podatku 


nathe, Bacia! prikoli MNAE 
otha, idąc za p em i 
wprowadziło podatek dla kawalerów, 

Po gwałtownej walce w Radzie miej- 
skiej między zwolennikami nowego podat 
ku, zwyciężyli wrogowie kawalerów. 

Podatek płacą ci, których dochód 


b a) 
M|nosi więcej, niź 3000 marek rocznie. Mia- 


z zk 


Prawodawcy zwolnili od podatku roz-, 


i wiedzionych, wychodząc zapewne z zało- 
(|žżenia, że przez małżeństwo ponieśli jut 
i dostateczną karę» 


` 
x 


Ostrzeżenie 


łudza od naiwnych 
zła AA A miejsca 


$ Prawda o Kasynie „Empire* 


W związku x nieprawdziwemi wiado- 


s mościami o Kasynie Urzędników „Empire“ 


a (Sienkiewicza 40) wyjaśniam co 


Nieprawdą jest jakoby „Empire” a 
restauracją“, gdyż jest to 
syno Urzędników, a więc do któ- 
rego godziny policyjne nie stosują się. z 
Nieprawdą jest, jakoby w „Empire' 
odbywały się „orgje z uczenicami*, gdyż 
Kasyno cieszy się najlepszą opinją w mie- 
ście i wielkiem powodzi licznych = 
Co si adminisgracyjnej 
gdyz lokale o godzi: 


Aleksander Szymaniak 


no „3 


Dojazd tramwajami Nr. 3 i 4. 


1 | 


Dziś i dni następnych 


Buck Jonesa, Ken Maynarda, | 
słynny Gary Cooper oraz Kalma | 
Toddy i Wiliam Powell. 

W słynnym sensacyjnym filmie 


t Prawo silniejszego | 


e ZRK ZZO l 


ni 


seansów o godz. 5-ej, w sobotę o 

e Ad ECA A 4-3 

| godz. dej ppa V r święta o ż-ej pp. 
Orkiestra pod Ulatowskiego, 


ziela 
zielig, 
p. R. 


kier. 


IU. a- 
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Łódź, 26 maja 1929 r. 


W Polsce dobry żart należy do rze- 
czy rzadkich: zgadzają się z tem wszy 
scy komentatorzy literaccy, podkreślają- 
cy znaczenie Reja, Prusa i Boya jako sa 
tyryków czy humorystów. m i 

Podczas gdy zagranica posiada setki 
świetnie redagowanych pism hurmorysty 
cznych, u nas wydawnictw tego typu pra 
wie że nie ma. 


dzy mieszkaniowej, jaką delegaci stwier 
dzili*, 

Wzmianka powyższa, uchwalona przez 
towarzyszy dla towarzyszy pobudzić może 
najczarniejszego melancholika do śmie- 
chu. 

Prawdopodobnie „gościna* była aż 
zbyt „gościnna, jeśli zatłumić ona mo- 
gła w p. p. uczestnikach zjazdu poczucie 
zdrowej myśli. 

Jakto? Przecież ogólną jest tajemnicą, 
że Magistrat wpakował w swoje domki 


2) 


Takie które istnieje, wiedzieżywot nędz 
nej wdowy po nieznanym ławniku magi- 
strackim, lub żyje z jawnej kradzieży 
(pismo — nie ławnik!): utrzymuje się 
z wycinania dowcipów z pism zagranicz- 
nych, lub powtarza stare kawały, które 
już parę tysięcy lat temu opowiadał Iza- 
ak hożej Rebece w czasie swych pamięt- 
nych zalotów u biblijnej studni. 


I gdzie tu znaleźć trochę wesołości? — 
pyta zmęczony ciężką pracą Łodzianin, 
skoro nie znajdziesz jej ani na... plajto- 
wanem życiu, ani — mimo rad naiwnego 
poety — nie odszukasz jej w pieśni? 


Ale, e ponurzy śŚledziennicy i zgorzk- 
nieli pesymiści i wy wszyscy, którzy ze- 
skrobujecie fosfor z zapałek, lub pod sa 

„ motnie stojącą lipą odpinacie swe szelki, 
celem powiększenia grona .aniołków — 
sursum corda! Do góry serca! Pociesze- 
nie, i radość życia, okruchy prawdziwego 
humoru znajdziecie, gwoli pokrzepienia 
maluczkich serc... w urzędowych biułety- 
nach łódzkiego Magistratu. |. 


Departament lotnictwa M. $. Wojsk. 
wbrew pierwotnym zamiarom postanowił 
wziąć udział w tegorocznym locie Małej 
Ententy i Polski, 

Stało się to na usilne prośby organiza 
torów tegorocznego lotu aeroklubu Ru- 
munji. 

Barwy polskie w raidzie tym reprezen 
tować będą: kpt. Jerzy Długoszewski, 
por. Edward Więckowski i chor. Bolesław 
Szuriej z 1 p. lotniczego, oraz kpt. Leo- 
pold Pamuła z 4 p. lotniczego i kpt, Fa- 
bian z 6 p. lotniczego. 


Komisarzem raidu z ramienia aeroklu 
bu Rzplitej Polskiej mianowano mjr. Wa 
cława Makowskiego. 

Lot Małej Ententy i Polski odbędzie 
się w dniach 20 i 21 września na trasie 
Bukareszt — Jassy — Lwów — Warsza 
wa — Kraków — Praga — Brno — Za- 
grzeb — Belgrad — Bukareszt, czyli na 
przestrzeni 8.113 kilometrów z obowiąz- 
kowem lądowaniem na każdem z wymie- 


„Znajdziesz tam szczere perły humoru, 
wobec których blednie Mark Twain, i 
Dickens, i Rej — za szczeniaka uważa 
się konkurencją zaperzony Perzyński, a 
boja dostaje Boy... 


Weźmy tylko biuletyn z dnia wczoraj 
szego. 


jeden z jego komunikatów pod tytu- 
łem „Podziękowanie dla Magistratu m. 
Łodzi”, donosi: 


Informacje z kół 


Wczoraj, jako w 119-ta rocznicę wy- 
walczenia niepodległości obchodziła Ar- 
gentyna swe święto narodowe. Stosunki 
nasze z tym tak bardzo odległym kra- 
jem zacieśniają się coraz bardziej, dzię- 
ki temu, że napływ emigracji polskiej 
do Argentyny zwiększa się stale i to zna 
cznie. 


Do wzajemnego zbliżenia Argentyny 
i Polski przyczynia się w dużej mierze 
praca posła argentyńskiego w Warsza- 
wie, którym jest p. Robert Levilliers o- 
raz wielce owocna działalność I sekreta- 
rza poselstwa p. Jose Caballero, potom 
ka jednego z najstarszych rodów argen- 
tyńskich. 

Jaką wagę przywiązuje rząd argen- 
tyński do stosunków z Polską wynika z 
faktu, że rezydencję poselstwa przenie- 
siono na stałe do Warszawy, gdy dotąd 
poseł, akredytowany w Warszawie, rezy- 
dował w Pradze, ponieważ działalność je- 
go rozciąga się i na Czechosłowację. 


Emigracja polska do Argentyny ma 
już obecnie charakter masowy. Przyczy- 
niła się do tego kudowa nowych linij ko- 
lejowych w Argentynie, gdzie mnóstwo 
robotników polskich znajduje zatrudnie- 
nie, wielce zyskowne, albowiem przecięt- 
ny zarobek sięga 25 zł. dziennie. Ponie- 


|. . tel 


Magistrat otrzymał pismo od Zarzą- 
du Tow. „Lokator“, który — z upoważ- 
nienia i na mocy uchwały ogólno-polskie- 
go zjazdu związków lokatorów w dniu 19 
i 20 b. m. w Łodzi — składa Magistrato- 
wi podziękowanie za udzielenie pomocy i 
gościny dla Zjazdu w Łodzi. Poza tem 
zgodnie z brzmieniem listu, „Zjazd wyra 
ża podziw i uznanie dla robotniczego sa- 
morządu m. Łodzi za rozpoczęcie tak gi- 
gantycznej akcji w dziedzinie ulżenia nę- 


REEZNALIE ZET EEE TRO WO OT N PR LUTZ WERE ea EN 


Pomorze przeciw demagogji 
partyj politycznych 


Odbyło się w Wąbrzeźnie wielkie ze- 
branie sympatyków Bezpartyjnego Bloku 
z udziałem członków Rady Powiatowej. 


Na zebranie przybyło 300 osób zgórą 
z całego powiatu. W szczególności zjawi 
ło się około 100 osób małorolnych włoś- 
cian. 


Referat wyczerpujący w aktualnych 
sprawach politycznych i gospodarczych 
wygłosił kierownik sekretarjatu Bloku na = 
Pomorzu, p. Kuliczkowski. S 


Wszyscy obecni stwierdzili, że ludność | 
Pomorza łączy się z Bezpartyjnym Blo-|| 
kiem, wzywając go do wytrwania na swo |i 
jem stanowisku we wszystkich poczyna- | i 
niach, a przedewszystkiem w sprawie jak |B 
najrychlejszego przeprowadzenia projek- |B 
tu naprawy Konstytucji, złożonego w sej-|B 
mie. Ku końcowi zebrania uchwalono re- [Pl 
zolucję z hołdem dla P, Prezydenta Rze- |] 
tzypospolitej i Pierwszewo Mavrszalka |£ 
Palski, 


Miss Hiszpanja 


18.000.000 złotych, przeprowadzając jak 


Pięć samolotów polskich 
w tegorocznym locie Małej Ententy i Polski 


KW Ni (OZONE TAMPA BRE Z OPAC SBC W 


królowa 
piękności, 


MONTE-CARLO 


najbardziej fatalną kalkulację pod wzglę 
dem kupieckim. Mieszkanie bowiem w no 
wo wybudówanym domu kosztować bę- 
dzie (mamy na myśli bardzo skromne 
mieszkanie!) sto kilkadziesiąt złotych 
miesięcznie, a zatem sumę, na którą nie 
zdobędzie się nigdy przeciętny, a najbar 
dziej odczuwający kryzys mieszkaniowy 
robotnik. 


Siłą rzeczy z tej „gigantycznej akcji 
w dziedzinie ulżenia nędzy mieszkanio- 
wej*, skorzysta nie nędza robotnicza, ale 
burżuj, ale paskarz, który będzie w sta- 


ETUI 


nionych lotnisk i całonocnym postojem w 
Pradze. 

Przy klasyfikacji decydującą rolę od- 
grywać będzie sprawność techniczna są- 
molotów. Ponadto urządzona będzie pró 
ba lotu na wysokość w przeciągu 11 mi- 
nut. 

Eskadra polska składać się będzie z 
samolotów myśliwskich typu „Spad 61", 
zaopatrzonych w silniki Lorraine-Die- 
trich 450-konne polskiego wyrobu. 

W raidzie tym Polska nie ma żadnych 
szans zajęcia honorowego miejsca, bo- 
wiem zmieniono niespodziewanie waruńn- 
ki raidu, mianowicie samoloty wywiadow 
cze, dwuosobowe zastapiono samolotami 
myśliwskiemi jednoosobowemi. 

Samoloty jednoosobowe „Spad 61*, 
któremi rozporządza polskie lotnictwo, 
są już typu nieco przestarzałego. 

Organizatorom lotu Małej Ententy i 
Polski w roku nrzyszłym będzie aeroklub 
polski. 


Argentyńskie święto narodowe 


dyplomatycznych 


waż przytem koszta utrzymania są nie- 
zmiernie niskie, robotnicy polscy emigru 
ja więc z rodzinami, aby po ukończeniu 
robót kolejowych osiąść na terenach ko- 
leonizacyjnych północnej Argentyny, zna- 
nej z łagodności klimatu. 


Równolegle z rozwojem emigracji roz 
wijają się i stosunki handlowe między 
Argentyną a Polską. Polskie fabryki włó 
kiennicze nietylko obficie korzystają z 
surowca argentyńskiego, lecz również 
wywożą masowo swe wytwory na rynki 
argentyńskie. Stosunki handlowe mogły 
by być jeszcze rozleglejsze, gdyby nie 
to, że zarówno Argentyna, jak Polska, są 
jednak przedewszystkiem krajami rol- 
niczemi. 

Sytuacja polityczno - ekonomiczna 
Argentyny przedstawia się obecnie zna- 
komicie, zwłaszcza dzięki trwałemu o- 
parciu, którem cieszy się wśród naródu 
argentyńskiego prezydent republiki Iri- 
goyen, obrany niemal jednotnyślnie, wo- 
bec czego opozycji tak jakby nie było. 


Stosunki z sąsiadami są Świetne, co 
wynika między innemi z tego, że świeżo 
zostały połączone linjami kolejowemi 
Buenos Aires że stolicą Boliwji La Paz 
oraz Buenos Aires z Antoragastą w pół- 
nocnem Chile. 


Francesca Bertini 


w porywającym dramacie erotycznym 
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oraz uroczy 
jej partner 


Dobry zart — tynfa wart 


nie opłacać komorne, ale dostawca budo- 
wlany, żerujący na trudzie i naiwności ro 
boczego ludu. Sam zaś robotnik wyszedł 
na tej aferze jak Zabłocki na mydle: Nie- 
tylko że nie ma tanich mieszkań, ale i wo 
bec wyrzucenia przez Magistrat sum na 
budowę, nie ma możności znalezienia dziś 
pracy, ponieważ, z braku funduszów, 
zawieszono szereg planowanych robót in 
westycyjnych. 


Ale z powodu gospodarki czerwonych 
„wujów* miasta cierpią nietylko robotni 
cy: i życie kułturalne, które z trudem 


a | zaczęło u nas kiełkować, z braku pomocy 


finansowej powoli zamiera. Mamy tu na 
myśli ciężką walkę, jaką o egzystencję pro 
wadzą Teatr Miejski I Popularny. 


Magistrat, umiejący na swoje wydatki 
reprezentacyjne, djety i rozjazdy wydar- 
wać zgórą ćwierć miljona złotych, donosi 
w swoim biuletynie, 


„Teatr Popularny urządza w lokat 
przy ul. Piotrkowskiej nr, 292, w ciągu 
sezonu bieżącego przedstawienia dla ro- 
botników, cztery razy w tygodniu. Należ 
ny z tego tytułu miastu podatek od e- 
świetlenia elektrycznego wynosi około 50 
zł, miesięcznie. Ponieważ prądu na oświe 
tlenie elektryczne wspomnianego lokatu 
dostarczają Teatrowi Popułarnemu bez 
płatnie Zakłady Przemysłowe „L. Geyer“ 
i ze względu na to, iż Teatr Popułarny zo- 
stał zwolniony od opłaty podatku widowł 
skowego z powyższych przedstawień ro- 
botniczych w sezonie 1928 - 1929 — Ma 
gistrat na wniosek Wydziału: Podatkowa 
go — postanowił zwolnić Teatr Popular- 
ny od podatku od oświetlenia elektrycz 
nego z lokału przy ul. Piotrkowskiej 
nr. 292". 

Iście medyceuszowski gesti Hojność 
niebywała! Wierzymy, że los teatrów miej 
skich jest już zapewniony. Wprawdzie — 
o ile nam wiadomo — teatry te walczyły, 
o zwolnienie ich od całego podatku widowi 
skowego, jak to się dzieje we wszystkich 
kulturalnych miastach, ałe Magistrat 
nasz nie może się zrujnować, wydawszy, 
poprzednio kilka tysięcy dolarów na aute 
dla prezydjum.., 

Uiga Magistratu dla Teatru Popular- 
nego jest wspaniałym obywatelskim czy 
nem. Pozwoli on, dyrekcji dobrnać szczęśli 
wie do końca. 


Za nadwyżkę szczodrego daru zamie- 
rza dyr. Pilarski kupić dla siebie i dla dyr. 
Gorczyńskiego piękny, taksusowo urzadze 
ny grobowiec familijny... 


Grób ten, położony w najpiękniejszem 
miejscu cmentarza stać się ma dzięki 
swej architekturze i zawartości atrakcją 
i celem turystycznych i nieturystycznych 
wycieczek Łodzian. 

Również i komisarz w»ządu, ktorego 
Łódź otrzyma niedłago, nieraz odwiedzać 
będzie tę ciekawą budowlę, by w. cienie 
jej dumać o zamierzchłej sławie czerwo- 
nych „wujów* miasta, n 


Jean Angelo 


PZ 


E. OSTACHOWSKI (Kraków), 


Jeżeli teraz pokrótce przejdziemy 
dzieje nauk przyrodniczych w za» 
mierzchłej starożytności, wśród naro- 
dów, stojących na szczeblu cywiliza- 
cyjnym, to najpierw wzrok nasz za- 
trzyma się na Babilonii, jako kolebce 
ludzkiej cywilizacji. Tam od najdaw- 
niejszych czasów cała wiedza spoczy- 
wała w rękach potężnej kasty kapłań- 
skiej, a wiadomości przyrodnicze były 
przesycone pierwiastkiem magicznym 
i mistycznym. Jednak dzięki kapłanom 
sztuka gwiaździarska, a poczęśći i 
lecznictwo, doszły do pewnego pozio- 
mu. Świadczą o tem gliniane modele 
z wykopalisk archeologicznych, przed- 
stawiające wnętrzności człowieka, a 
mówiące, że znajomość anatomji u le- 
karzy babilońskich była wcale pokaź- 
na. Z pism lekarskich, napotykanych 
w wykopaliskach wyczytujemy, że 
Babilończycy, serce uważali za siedlis- 
ko rozumu, a wątrobę, za organ kc- 
mieczny do obiegu krwi. Rozróżniali 
także krew jasną i ciemną, tętniczą 
i żylną. hyh 

Egipt, drugi najbardziej na szcze- 
lu cywilizacyjnym wysunięty kraj 
starożytnego Wschodu, posiadał zna- 
cznie rozwiniętą sztukę leczenia, opar- 
tą na dosyć dokładnych „obserwacjach, 
chociaż i tutaj dołączyły się do niej 

ierwiastki magiczne i zabobonne. Po- 

lobnie, jak w Babilonji, tak i w Egip- 
cie, wiedza była zamknięta w kaście 
kapłańskiej. Egipt znany jest z tego, 
Że w nim sztuka balsamowania zwłok 
nadzwyczaj się rozwinęła, co wywarło 
wpływ dodatni na znajomość anatomii, 
ï w konsekwencji — na rozwój sztukł 
lekarskiej. Papirusy opowiadają nam, 
o udatnych naogół obserwacjach przy- 
rodniczych, jak np. o metamorfozie 
Łaby,.o sposobie życia pasożytujących 
robaków i t. p. i r 

Żydzi, trzeci z narodów Wschodu, 
nie wnieśli do skarbnicy wiedzy przy 
rodniczej żadnych istotnych przyczyn- 
ków. Ich znaczenie kulturalne leżała 
raczej na polu etyczno-religijnem,. a 
swoją cywilizacją przyrodniczą i ma- 
terjalną, zapożyczyli od wcześniej TOZ- 
winiętych ludów sąsiednich. 
7| Mniejsze znaczenie dla rozwoju 
hauk przyrodniczych mają również 
Hindusi i Chińczycy. M 

Hindusi, z zamiłowaniem oddawali 
się matematyce, a skłonność ich do 
zajmowania się cyframi uwydatniła 
sig w ich spekulacjach liczbowo-ana- 
tomicznych, naogół żeli Koja 
nych. zili, np. że ciało ludzkie ma 
7 a E kości, 107 stawów, 
900 ścięgien i t. p. 4 
„ Chińczycy, zajęci byli przeważnie 
problemami socjalnymi, Ich medycyna 
stała na pierwotnym stopniu rozwoju 
w porównaniu z innymi ludami. Za 
twórce medycyny chińskiej uchodzi 
gesarz Hoang-Ti, żyjący na 2.500 lat 

ed Chrystusem. Niektóre zabiegi 
ekarskie, jak np. szczepienie ospy. zna- 
ii już Chińczycy, 

WIEDZA PRZYRODNICZA 

GREKÓW STAROŻYTNYCH 

I ARYSTOTELESA. 


Pierwszym narodem w starożytno- 
ści, który uprawiał wiedzę samodziel- 
nie, bez związku z pierwiastkiem kasto- 
wo-kapłańskim, byli Grecy. Z materja- 
łu naukowego, nagromadzonego przez 
starożytne ludy Wschodu, potrafili 
wydobyć konsekwentnie przemyślane 
ujęcie przyrody, jakkolwiek z pewną 
domieszką pierwiastku mistycznego 1 
magicznego. Mimo to jednak, ujęcie to 
dało możność dalszego naukowego 
rzwoju przyrodoznawstwa. 

Pomijając szeregi myślicieli w VII 
i VI wieku przed Chrystusem, którzy 
za najważniejsze zagadnienie uważali 
problem, z czego i w jaki sposób świat 
powstał, zajmiemy się największym 
filozofem greckim, Arystotelesem, uro- 
dzonym w roku 384 przed Chrystusem, 
w greckiej kolonji na wybrzeżu mace- 
dońskiem, w Stagirze. Jego poglądy 
filozoficzne przetrwały przez całe 
średniowiecze i były podstawą, na któ- 
rej wzrosła filozofja św. Tomaszu 
z Akwinu. Arystoteles początkowo 


raig? sie poświęcić zawodowi lekarskie< 


mu, podobnie jak i jego ojciec. Ale po- 
nieważ było wówczas zwyczajem, że 
każdy lekarz winien był uzupełnić 
swoje wykształcenie studjami filozofi- 
cznemi więc i on, po odbyciu studjów 
lekarsko-przyrodniczych, przez 20 lat 
był uczniem znakomitego filozofa grec- 
kiego, Platona- Mając lat 46 objął kie- 
rownictwo naukowego wykształcenia 
następcy tronu macedońskiego, póź- 
niejszego króla Aleksandra Wielkiego 
i przez trzy lata kierował jego nauką. 
Genjalny ten człowiek, rozwinął taką 
nadzwyczajną działalność naukową i 
twórczą, jakiej nikt, ani przed nim, ani 
po nim, rozwinąć nie potrafił. Objął 
swoim umysłem wszystkie wówczas 
istniejące dziedziny wiedzy, wytycza- 
jąc im drogi na długie szeregi wieków. 
SYSTEMATYKA ARYSTOTELESA, 

Liczba dzieł naukowych, napisanych 
przez Arystotelesa i pod jego kierun- 
kiem przez uczniów, dochodzi do ty- 
siąca, Z jego prac przyrodniczych za- 
chowały się do naszych czasów nastę- 
pujące: Dziesięć ksiąg o życiu zwie- 
rząt, Cztery księgi o podziale zwie” 
rząt, Pięć ksiąg o rozmnażaniu zwie- 
rząt i Trzy księgi o duszy. 

Arystoteles podzielił cały Świat 
zwierzęcy na dwie wielkie grupy. Na 
zwierzęta, posiadające krew i na zwie- 
rzęta bezkrwiste. Sądził bowiem błęd- 
nie, że krew musi być zawsze czerwo- 
ną i oznaczał nazwą zwierząt bez- 
krwistych te wszystkie, których krew 
jest bezbarwną. Zwierzęta, oznaczone 
przez niego jako „posiadające krew*, 
odpowiadają naszym dzisiejszym zwie- 
rzętom kręgowym, które on dzielił na 
pięć grup: i 


1) czworonogie żyworodne, do 
których zaliczał dzisiejsze ssące; 

2) ptaki; 

3) czworonogie jajorodne, to jest 
dzisiejsze gady i płazy; 

4) wieloryby, bardzo trafnie ozna- 
czone, jako oddychając płucami, ży- 
worodne i odżywiające się za młodu 
mlekiem matki i 

5) ryby. ! 

Zwierzęta zaś, które nazwał „bez- 
krwistemi', podzielił na cztery grupy: 

1) mięczaki, 2) wielonogie skoru- 
piaki, 8) zwierzęta ozłonkowane, — 
4) zwierzęta skorupowe z dodatkowymi 
postaciami, jak rozgwiazdy, strzykwy; 
meduzy i gąbki, i 

Pomimo sztuczności tej klasyfikacji 
i pomimo, że jednoczyła ona w wielu 
wypadkach grupy całkiem odmienne, a 
rozłącząła ze sobą pokrewne, to jednak 
podział ten był wcale głębokim po- 
mysłem i przewyższał o wiele później- 
sze próby klasyfikacji zwierząt, až do 
czasów nowoczesnych. 

= SYSTEMATYKA ROŚLIN 

TEOFRASTA. 


Arystoteles, który dał nam zupeł- 
nie wykończoną klasyfikację zwierząt 
wedle swojego ujęcia, znacznie mniej 
uwagi poświęcił roślinom, Ale za to 
uczeń jego Teofrast, urodzony około 
3871 roku przed Chrystusem, napisał 
pierwsze dzieło botaniczne p. t. „Hi- 
storja naturalna roślin“. W księdze tej 
podaje przeważnie swoje własne spo- 
strzeżenia i opisy znacznej liczby 
roślin. . 

Mówi o kiełkowaniu, o tworzeniu 
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WSPANIAŁY OKAZ SOSNY, 
ŁUSKOWEJ. 


> "W lesie przy wiosce Minkowo, nad 
drogą do Zomrzy, rośnie wspaniały 
okaz sosny łuskowej, różmiącej się od 
zwyczajnej sosny swą wystającą łus- 
ką. Jest to jedyny tego rodzaju okaz 
sosny w borach tucholskich. Drzewo 
to stojące na zboczu góry, dokąd pio- 
wadzą schody, ma przeszło 200 lat i 
około 30 metrów wysokości. Władze 
leśne otaczają to drzewo należytą pie- 
czołowitością. Sosna ma wygląd drze- 
wa przedpotopowego. Ten jedyny te- 
go rodzaju rosnący okaz uważać na- 
leży za wybryk natury, gdyż z nasie- 
nia tegoż wyrasta sosna zwyczajna. 
NAJWYŻSZE DRZEWA ŚWIATA. 
Angielski pułkownik Fawzet od- 
krył niedawno najwyższe drzewa 
świata, Przyrodnik ten, w towarzy- 
stwie swego syna i jednego z przyja- 
ciół wyruszył w podróż naukową 
w głąb Brazylji. Piętnaście miesięcy 
minęło bez wieści o podróżnikach, gdy 
wreszcie pewien uczony brazylijski, 
niejaki p. Courteville, spotkał ich u 
brzegów dziewiczego lasu. Odkryli oni 
w okolicy zupełnie jeszcze nieznanej, 
gorącej, wilgotnej i nader błotnistej, 
pewien gatunek drzewa, które uważa- 
no za zaginione, z wyjątkiem kilku 
egzemplarzy znanych w Anstralji. Jest 
to rodzaj eukaliptusa „Eucalyptus 
Amygdalina*, dochodzący od 180 do 
140 metrów wysokości. Dyrektor 
Ogrodu Botanicznego w Melbourne 
twierdzi, iż jeden z tych okazów 
w Black Spear, sięga 160 metrów. 
W okolicy źródeł rzek Yarra i Latzo- 
ba, rosna podobno 170-metrowe olbrzy- 
my. Niektórzy jednak sceptycy twier- 
dzą, iż dane powyższe s% fałszywe, % 
najwyższe drzewo Świata nie przekra* 
cza 100 metrów. Australijskie olbrzy- 
my rywalizowały dotąd jedynie z drze- 
wami kalifornijskiemi (tak zwane drze- 
wa mamuty, „Sequoia gigantea“, TOS- 
nace na stokach Sierra-Nevada), prze- 
wyższającemi wzrostem  eukaliptusy 
Oceanji. Czy brazylijskie drzewa po” 
bija ten rekord? 
20 TYSIĘCY KILOGRAMÓW WODY 
ZUŻYWA BUKOWE DRZEWO. 


- Przeciętnie drzewo bukowe ma 


przyrody. 


około 700 tysięcy liści; na ich użytek 
musi ono w ciągu sezonu odprowadzić 
z ziemi do 120 tonn wody. Jeden akr 
(akr ma około jednej piątej hektara) 
łąki ciągnie z ziemi około sześciu ton 
wody dziennie, 


Wielkie drzewo wykonać musi dla 
nasycenia swych komórek wodą taką 
pracę, jaką wykona człowiek, który 
w ciągu dziesięciu godzin podczas þar- 
dzo upalnego dnia wniesie sto wiader 
wody na czwarte piętro. 


Czem wytłumaczyć tak olbrzymie 
u roślin zapotrzebowanie na wodę? 
Okazuje się, że procesy chemiczne, 
zachodzące w okresie wzrostu u roślin 
wywołują w nich tak silne gorąco, że 
porównać je można tylko z gorącem 
silnika samochodowego przy pracy. 
To też większa część wody, jaką ro- 
śliny biorą z ziemi, używana jest celem 
ochłodzenia, i 


Bardzo liczne rośliny posiadają 
własny system ochronny, broniąc je 
przed zby szybkiem wyparowaniem 
wody. Jest to urządzenie tego rodza- 
ju, że bardzo przypomina  osłanianie 
np. radjatorów przy silnikach samo- 
chodowych podczas zimy. 


SKAMIENIAŁY LAS. 


Znany uczony amerykański, prof. 
Danie, odkrył w stanie Oregon olbrzy* 
mi las skamieniały, składający, się 
z drzew olbrzymiej wysokości. Nie- 
które z tych kolosów posiadały obję- 
tość 19-metrową, grubość kory, do 
chodzi do czterech metrów. | 

W lesie tym żyły niegdyś „odpo- 
wiednich* rozmiarów  jaszczury, któ- 
rych Kości udało się prof. Danie 
znaleźć, pl 


KOLOROWA BAWEŁNA. 


Bawełna, jak wiadomo, posiada 
najrozmaitsze zabarwienie, W Peru jest 
czerwonawa, w Chinach żółtawa, 
w Indjach szarawa, w Egipcie lekko 
bronzowa. Jest to wpływ klimatu i in- 
nych zewnętrznych warunków; przy- 
puszczają, że przez skrzyżowanie tych 
rozmaitych gatunków uda się uzyskać 
bawełnę różnokolorową, której nie bę- 
dzie się potrzebowało farbować eztu“ 
cznie, ; - Zá 


-a n 


mauki przytodmicze? 


sią pąków, o kwiatach, o budowie 
krzewów i drzew, o roślinach uprawa 
nych i ogrodowych, o sokach roślin- 
nych i ich działaniu. Wogóle gromadzi 
w tem dziele wszystkie niemal dotych- 
czasowe wiadomości o Świecie roślin- 
nym. System jego jednak jest bardzo 
pierwotny, bo podzielił rośliny na 
drzewa, krzewy i zioła, Tutaj warto 
zaznaczyć, że jako znawcy roślin lecz- 
niczych, słyneli w starożytności Mitry- 
dates, król Pontu około r. 150 przed 
Chrystusem, który ze swym lekarzem 
Krateuasem fabrykował z roślin środkjd 
lecznicze przeciw truciznom, tak zwa 
ne odtrutki, a znał również dokładnie 
działanie ziół trujących. Podobnem 
uznaniem w starożytności cieszył się 
król Pergamonu, Attalos, Później zna: 
cznie, bo w roku 70 po Chrystusie, 
słynny lekarz Dioskurides zebrał : opi< 
sał w swej książce prawie wszystkie 
znane wówczas rośliny, a lekarz greckł 
Galenus w II wieku po Chrystusie ? 
rzymski przyrodnik Pliniusz w I wieku 
po Chrystusie podali opisy szeregu ro» 
ślin, mających znaczenie lecznicze, ~ 
"NAURI PRZYRODNICZE ^ 
l W ŚREDNIOWIECZU. naa 

Po upadku Kultury starożytnej, 
ogromny okres czasu, od połowy V:go 
do końca XIV wieku nie przyniósł zna: 
czniejszych postępów w rozwoju przys 
rodoznawstwa, Idea chrześcijańska, 
która na gruzach pogaństwa grunto- 
wać się zaczęła, musiała kształcić t 
wychowywać dla siebie przedewszystź 
kiem obrońców i krzewicieli. Trzeba 
było dokładnie stormułować naukę 
Kościoła, używając do pomocy pojęć 
filozoficznych, wyrobionych przez auto- 
rów starożytnych. Dialektyczny kie- 
runek myśli zapanował nad całym 
średniowieczem, a kierunek przyrodni 
czy tlił się tylko tu i ówdzie, bądź 
to między uczonymi arabskimi i ży: 
dowskimi, bądź też w zacisznych ce« 
lach klasztorów dominikańskich, fram 
ciszkańskich i benedyktyńskich. 

Z pośród uczonych średniowieczą 
należy się przedewszystkiem zaszczyt- 
ne uznanie bł, Albertowi Wielkiemu 
(1198—1280), nauczycielowi i mistrzo= 
wi św. Tomasza z Akwinu. Aby oddać 
się nauce, porzucił zaszczytne stana< 
wiska profesorskie w Paryżu i Kolonii, 
zrezygnował ze stolicy biskupiej w Re- 
gensburgu, a cofnąwszy się w zacisze 
klasztorne, oddał się z zamiłowaniem 
nauce. W* 38 wielkich tomach, jakie 
pozostały po nim, mamy oprócz ko- 
mentarzy i uzupełnień do Arystotelesa, 
także szereg pism przyrodniczych. 
Z nich wymienić należy ważniejsze: 
„O niebie i ziemi“, „O własnościach 
elementów“, „O rodzeniu się i śmier« 
ci“, „O minerałach“, „O zwierzętach”, 
„O roślinach“ i t. d. Jako chemik, wy< 
krył pierwiastek chemiczny: arsen, 
niektóre związki metaliczne f wpro- 
wądził do terminologji chemiczne? 
nazwe „powinowactwo“, bardzo waż 
ną dla zrozumienia reakcyj chemicz+ 
nych, To też zupełnie słusznie w czax 
sach nowszych, bo w roku 1909 na 
zjeździe niemieckich przyrodników 
w Kolonii nazwano go „najznakomita 
szym badaczem przyrodniczym W. 
niowieczu'. l 

Poza nim nio znajdujemy fuð 
w Średniowieczu Żadnej większej pos 
staci, któraby cieszyła sią takiem 
zaufaniem 1 powagą i znaczenieny 
w dziejach przyrodoznawstwa. Brak 
bowiem krytycyzmu, łatwowierność | 
przesądy, cechowały znaczną część DA, 
dań przyrodniczych w Kredniowiecziw 
Lepiej się to okaże przy rozpatrywał. 
niu problemu samorództwa 1 począt, 
ków. życia Em. Ostachowski. 


„(DoXoficzenie nastapi). 


»HASŁO< z dnia 26-g0 maja 1929 roku. 
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Osiemnaścioro dzieci 
w ciągu dziewięciu lat 


Licząca zaledwie 28 lat mieszkanka 
Demmin, w Niemczech, pani Alfredowa 
Voellner, jest już obecnie szczęśliwą mat- 
ką 18-ga dzieci, z których każde liczy po- 
niżej 9 lat. 

Rekord ten osiągnęła pani Voellnero- 
wa, wydając na świat w r. 1920 pierwsze 
go syna, w dwa lata potem córeczkę, zaś 
w r. 1923, a następnie 1925, 1927 i 1929 
cztery serje czworaczków dziewięciu sy- 
nów i siedem. córek. 

Liczna gromadka pani Voellnerowej 
chowa się znakomicie, a młoda matka 
jest najlepszej myśli co do przyszłości. 


Rozwód za 1,680,000 
dolarów 


Gwałtownie szerząca się w Stanach 
Zjednoczonych epidemja rozwodów stała 
się dla wielu praktycznych Amerykanek 
zgoła niezłym bussinesem, 

Wszak kilkakrotny — a nie należy to 
tam do rzadkości — rozwód, uwieńczony 
zasądzeniem od męża alimentów, pozwala 
na zupełnie dostatni tryb życia. 

Wprawdzie nieraz wystarczy raz tyl- 
ko się rozwieść, aby więcej nie znać kło- 
potów finansowych. Jeden z miljonerów 
amerykańskich, Ovator F. Woodand, po 
kilkunastoletniem pożyciu z żońą Yoz- 
wiódł się i musiał żonie wypłacić dość o- 
krągłą sumkę 1.680.000 dolarów. 


W. LACATOSŚ 


Flota powietrzna Watykanu 


Pierwszy samolot ofiarują Papieżowi przemysłowcy 
medjolańscy 


Przed paru miesiącami, po przywró- 
ceniu Świeckiej władzy papieżom, prze- 
mysłowcy włoscy ofiarowali Piusowi XI 
specjalnie zbudowany i świetnie wyposa- 
żony samochód-limuzynę. 

Obecnie znów grupa przemysłowców 
medjolańskich zamierza ofiarować papie- 
żowi specjalnej konstrukcji samolot pa- 
sażerski, który byłby zaczątkiem floty 


powietrznej państwa papieskiego. Pius 
XI ma podobno dar ten przyjąć, czy jed- 
nak wyruszy kiedy na nim w przestwo- 
rza — należy bardzo wątpić. 

Inżynierowie włoscy opracowują pla- 
ny lotniska watykańskiego, które ma być 
urządzone we wschodniej cześci Citta 
Vaticana, 


———__„——. 


STULETNI JUBILEUSZ 


londyńskiego ogrodu zoologicznego 


Londyński Ogród Zoologiczny obcho- 
dziłniedawno swój stuletni jubileusz. Wo 
bec popularności, jaką się cieszy ten w 
Europie może najpiękniejszy i najdosko- 
nalej zaopatrzony ogród zoologiczny, ob- 
chód przeszedł stosunkowo dość cicho i 
niespostrzeżenie. A przecież niema mo- 
że w Londynie bardziej ulubionego miej- 
sca spacerowego i wycieczkowego, jak 
Zoo, w którym skały, lasy, jaskinie i sta- 
wy sztuczne dają zamkniętym zwierzę- 
tem złudzenie wolności. 

W książce swej „Animal Mysteries” 
dyrektor akwarjum w Zoo, p. Boulanger, 
pisze, że przymusowa sprzedaż zwierząt 
nie dałaby więcej nad 30.000 funtów 
(funt = 48 zł. 25 gr.) Wobec obfitości 
i rozmaitości tego zwierzyńca cyfra wy- 
daje się niepomiernie mała. Najcenniej- 
sze zwierzę tam to hipopotam i nosoro- 
żec, każdy oceniony na 1.000 funtów. — 
Młode żyrafy kosztują po 500—600 fun- 


ŚWIADKOWIE 


Na dowód tego, w jaki sposób wielkie 
wypadki historyczne zapamiętywane są 
przez najobjektywniejszych nawet ludzi 
i przypadkowych świadków, niechaj mi 
wolno będzie przytoczyć ten maleńki e- 
piżod, który przeżyłem osobiście, 


2. 


Było to po obiedzie. Nie mam zwycza- 
ju spania po jedzeniu, jednakże poprzed- 
niej nocy pracowałem bardzo długo, wsku 
tek czego musiałem owego dnia wypo- 
cząć. Nagle zbudziła mnie jakaś okrop- 
na detonacja. W pierwszej chwili nie 
wiedziałem, co się stało. Trzęsienie zie- 
mi. Albo może wybuchła nowa wojna? A 
może Dunaj zamienił się nagle na huczą- 
cy wodospad? A może jakaś wulkanicz- 
na góra rozpoczęła swą niszczącą działa|- 
ność? A może cała dzielnica zapadła się 


pod ziemię? 
Zdenerwowany, przywołałem służącą. 


Marysia była bardziej blada i przera- 
żona, niż ja. Wiedziała jednak wszystko. 

— Niech się pan uspokoi... — rzekła. 
— Zawaliło się tylko piętro nad nami. 

Tylko? I nie mam się z tego powodu 
niepokoić ?... 

— Niech Marysia natychmiast zawo- 
ła gospodarza, ale pod jednym warun- 
kiem. o ile ieszcze żyje-- 

4. 

Gospodarz jeszcze Żył. 

W piwniey eksplodował skład ben- 
zyny. Nieraz już mówiłem panu redak- 
torowi, że gdybym był na jego miejscu, 
nie mieszkałbym w tym domu ani chwili 
— rzekł gospodarz drżącym z prze- 
strachu głosem. 

— W piwnicy? Skład benzyny? A- 
leż Marysia mówiła przecież, że zawaliło 
się całe piętro nad nami. 

— Marysia! — odparł gospodarz z o- 
brażoną miną. — Sam widziałem, jak eks 
plodował skład benzyny w piwnicy, 


który dożył 220 lat. 


tów. Gdy dorosną, nie mają żadnej war- 
tości, bo z powodu długiej szyi nie można 
ich transportować. Słonie kosztują oko- 
ło 400 funtów sztuka, a zarabiają prze- 
szło 200—300 funtów rocznie przejażdż- 
kami z dziećmi. Wiek zwierzat nie stoi 
w stosunku do ich wielkości. Struś żyje 
30 lat, a kanarek 20. Sęp egipski może 
dożyć 118 lat, złoty orzeł 104, a papuga 
102, lwy i tygrysy żyją zaledwie 17 lat, 
niedźwiedź 38. 

Wszystkie te liczby odnoszą się do 
zwierząt, żyjących w niewoli w ogrodzie. 
Matuzalemem Świata zwierzęcego jest 
żółw. Na wyspie św. Heleny żyje jeszcze 
żóbw, z którym zabawiał się Napoleon. 
Daty, kiedy przybył tam ze swej ojczyz- 
ny, Aldabry, nie zdołano ustalić, ale ten 
żółw może sobie rościć pretensje do tytu- 
łu najstarszego na świecie zwierzęcia. O- 
pactwo w Peterborough posiadało żółwia, 


— A ja widziałam, że zawaliło się nad 
nami całe piętro — odparła oburzona słu- 
żąca. 

—— Możliwe, że stało się jedno i dru- 
gie — pomyślałem, gdy w tej chwili do 
pokoju wpadł mój sąsiad. 


5. 


Sąsiad m”: nie ma telefonu, ja mam 
natomiast. Dlatego też przybiegł do mnie, 
chcąc zaalarmować straż ogniową. 

— W sąsiedztwie płonie młyn, aż tu- 
taj słychać było huk spadających belek. 

— Jeszcze tego brakowało — pomy- 
ślałem i w tej samej chwili wszedł do po- 
koju nauczyciel moich synów. 


6. 


— Trzy trupy, pięć osób ciężko i sześć 
lekko rannych — oświadczył na progu. — 
Na ulicy Wilhelma nastąpiło zderzenie 
auta ciężarowego z tramwajem! 

— To nie są żarty — pomyślałem, gdy 
sąsiad z nauczycielem wszczęli kłótnię. 

Pierwszy lansował pożar młyna, dru- 
gi katastrofę uliczną. W drugim kącie 
służąca sprzeczała się z gospodarzem co 
do zawalenia się piętra i eksplozji składu 
benzyny. 

Nagle zadzwonił telefon i.a 


Bezwyznaniowy kalendarz 


Rząd Sowiecki używa tysiącznych 
środków do antireligijnej propagandy; 
ostatnim jego wynalazkiem w tej dziedzi 
nie jest nowy kalendarz rosyjski, wyda 
ny przez związek bezwyznaniowców. 

Kalendarz ten wprowadza nowe imio- 
na na miejsce imion chrześcijańskich no 
wych „bolszewickich* świętych: jak Le 
nin, Liebknecht, Róża Luxemburg, Marx, 
Engels, Blasco Ibanez, Anatol France i 
inni. 

Natomiast kalendarz usiłuje propago 
wać istotnie religijny kult dla Lenina 
którego podaje biografję i entuzjastycz= 
ną ocenę jego prac. Oczywiście niema w 
nim mowy o świętach Bożego Narodzes 
nia, Wielkiej Nocy etc. 

Redaktorzy jednak tego pomnikowe 
go dzieła chętnie cytują słowa przedsta 
wieieli burżuazji i monarchizmu, o ile są 
skierowane przeciwko Bogu i kościołowi. 
Podkreślone są w nim np. zdania bluźnier 
cze jednego z najprzewrotniejszych łudz 
i zdeklarowanego ateusza, jakim był król 
pruski, Fryderyk II. 

Jeśli chodzi o walkę z ideą objawioną, 
Sowiety chętnie się sprzymierzają z naj: 
większymi nawet gnębicielami jednostek 
i narodów. : 


Najlepsza krowa 
w Europie 


Jak donoszą z Budapesztu, właściciel 
dóbr, Padiszompuszta, posiada krowę 
„Ruca' rasy Simmental, która w przecią- 
gu 364 dni dała 13.340 listrów mleka «% 
3.85 proc. tłuszczu. Równa się to przecię 
tnie 40 Itr. dziennie, a więc bije rekord 
dotychczasowy krowy „Augusta*, dają- 
cej 12.707 litrów mleka rocznie. 


uf 
„jeden z moich przyjaciół zakomunie 
kował mi, że właśnie przed chwilą zawar 
lit się wielki most. On sam o mało mie 
padł ofiarą tego nieszczęśliwego wypad- 
ku i cudem tylko uniknął Śmierci. 


8. 

— Mój starszy syn, studjujący astro- 
nomję, widział, jak ziemia zderzyła się z 
jakąś planetą. Młodszy mój syn, który 
obdarza większą sympatją historję, wi- 
dział, jak Japonja wypowiedziała wojnę 
Meksykowi, akurat pod naszemi oknami, 

— Rzeczywiście — pomyślałem — 
konflikt japońsko-meksykański oddawna 
już wisiał w powietrzu, 

W tej chwili rozległa się nowa, o wie- 
le silniejsza detonacja, tym razem jednak 
udało mi się stwierdzić, że pochodziła one 
z pokoju stołowego. 

Otworzyłem drzwi i oto co ujrzałemę 


9. 
zabawiały się rozmowa 


Przy stole 
Obir 


moja matka i matka mojej żony. 
były u nas dzisiaj na obiedzie... 


10. 
Czy nie powinienem był raczej od te 
go rozpocząć powyższej historyjki? 
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Stam zasiewów 


Wobec częstych zmian pogody, głów- 
ny urząd statystyczny niezależnie od spra 
wozdań, nadesłanych przez koresponden- 
tów rolnych, w drugiej połowie kwietnia, 
zarządził opracowanie stanu zasiewów i 
pogody na początku maja r. b. ` 

W okresie od 20 kwietnia do 5 maja 
mastąpiłą pewne polepszenie pogody, jed- 
nakże mimo wszystko, ilość słońca, a zwła 
szcza ciepła dla wegetacji roślinnej byla 
wówczas jeszcze niedostateczna. Zapas 
wilgoci w roli wszędzie wystarczający; w 
woj. tarnopolskiem i częściowo w woj. 
stanisiawowskiem i lwowskiem notowano 
nawet pewien nadmiar wilgoci, natomiast 
w weś. poznańskiem podkreślono niedo- 
statoezną ilość wilgoci w roli. 

Kwalifikacja ozimin na podstawie spe 
cjalnych dodatkowych sprawozdań na dz. 
5 maja przedstawiała się nieco powyżej 
Średniej — zboża wygladają naogół do- 
brze. Województwa centralne, południo- 
we i wschodnie wykazują kwalifikację le- 
pszą, w woj. poznańskiem i pomorskiem 
kwalifikacje nieco poniżej średniej. W 
stosunku do kwalifikacji z połowy kwie- 
tnia można stwierdzić naogół niewielkie 
polepszenie stanu zasiewów w wysokości 
mniej więcej 0:.1—0.2 stopnia kwalifika- 
eyjnego. 

Siew jarych zbóż skutkiem opóźnienia 
wiosny, braku ciepła i słońca do pierw- 
szych dni maja w 70 prof. był nieukoń- 
czony, podobnież sadzenie ziemniaków i 
buraków cukrowych. 

Można przypuszczać, że mimo skróco- 
mego okresu wegetacji przy sprzyjają- 
cej nadal pogodzie, t. zn. przy dostatecz- 
mych opadach oraz dostatecznej ilości cie 
pia i słońca urodzaj będzie dobry. 


Rodzina narzeczonej Lindbergha 
pod ochroną specjalnej policji 
Amerykański dziennik „Boston Post" 

donosi, iż p. Morrow, ambasador Stanów 
Zjednoczonych w Meksyku, a ojciec na- 
rzeczonej znakomitego pilota Lindber- 
gha, otrzymał przed paru dniami list z 
pogróżkami od jakichś nieznanych zło- 
czyńców. List ten zapowiada, że o ile am 
basador Morrow nie złoży kwoty 50 tysię 
cy dolarów w oznaczonym terminie, człon 
kowie bandy urządzą napad na jego 15- 
letnia córkę i skażą ja potem na takie 
tortury, iż panienka będzie musiała sko- 
nać wśród męczarni. 

Pułk. Lindbergh jest, jak wiadomo, 
zaręczony ze starszą córką ambasadora 
glorrow'a, miss Anne. Z chwila, gdy oj- 
ciec jego narzeczonej otrzymał ów list z 
pogróżkami, Lindbergh w towarzystwie 
pani Morrow i jej trzech córek wyjechał 
do stanu Maine, gdzie obecnie znajduje 
się pod bezustanną strażą specjalnie w 
tym celu wyznaczonej podiejł. 


Daniel Jerzyński 


;|ra Pabsta, 
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Olbrzymie tajne fundusze szpiegowskie | 0 zapobieganie wyzyskowi 


w budżecie Niemiec 


W związku z wykryciem afery majo- 
który otrzymywał z fundu- 
szów państwowych Rzeszy zapomogi na 
cele organizacyjne austrjackiej Heimweh 
ry, dziennik socjalistyczny „Volks-Bote" 
zamieścił notatkę, poświęconą funduszom 
tajnym projektu budżetowego Rzeszy na 
r. 1929. 

Budżet kanclerza Rzeszy: Na popiera- 
nie wywiadu wewnątrz kraju — 800.000 
Rmk., wydatki na prace kontrwywiadow- 
cze — 500.000 Rmk. 

Budżet min. spraw zagranicznych: 
Na popieranie wywiadu wewnątrz kraju 
— 366.000 Rmk., na popieranie wywiadu 
zagranicą — 2.650.000 Rmk., na wywiad 
gospodarczy — 450.000 Rmk., fundusz 
dyspozycyjny — 6.000.000 Rmk., na roz- 
wijanie stosunków kulturalnych i nauko- 
wych zagranicą — 4.700.000 Rmk., na po- 
moc dlą Niemców zagranicą — 2.000.000 


p 
K . 


Budżet min. spraw wewnętrznych: Na 
cele wywiadowcze — 150.000 Rmk., na po 
pieranie nauki i sztuki — 1.700.000 Rmk., 
na fundusz ochrony republiki — 400.000 
Rmk., na popieranie specjalnych zadań 
kulturalnych, leżących w interesie niem- 
czyzny — 1.900.000 Rmk. 

Budżet Reichswehry: Fundusz dyspo- 
zycyjny ministra — 1.000.000 Rmk, 
Tajne fundusze nie podlegają kontroli 
parlamentu, lecz jedynie Najwyższej Izby 
Kontroli Państwa. Odpowiedzialnym za 
gospodarkę tajnych funduszów nie jest 
inister parlamentarny, lecz sekretarz 
stanu, wzgl. dyrektor departamentu. 
Poniewa w tych warunkach niema 
możności kontrolowani arozdziału fundu- 
szów, cytowany dziennik jest zdania, że 
w interesie prestige'u Reichstagu należa- 
łoby wspomniane fundusze obciąć. 


BIUROKRATYZM SOWIECKI 


Jak załatwiają interesantów w państwie „dyktatury proletarjackiej* 


W związku z rozpoczynającą się w Z. 
S. S. R. „czystką* urzędów sowieckich, 
pisma komunistyczne przytaczają szereg 
ciekawych faktów o biurokratyźmie, któ 
ry wszechwładnie panuje w Sowietach, 
przybierając czasami formy wprost aneg 
dotyczne. 

Komisarjat oświaty Ukrainy Sowiec- 
kiej wydał do podległych mu instytucyj 
ankietę, zawierającą 5.420 zapytań! U- 
rząd skarbowy w Charkowie wydał asyg- 
natę na sumę: jedna kopiejka! Asygna- 
tę tę podpisało trzech odpowiedzialnych 


urzędników, dla otrzymania zaś tej „po- 
kaźnej” sumy był specjalnie wydelegowa- 
ny do banku kasjer. 

Charakterystycznem jest, że podczas 
gdy urzędy sowieckie bawią się w biuro- 
kratyzm, tracąc na to czas i absorbując 
urzędników, sprawy pilne długo czekają 
na załatwienie. W tymże urzędzie skar- 
bowym w Charkowie rewizja ujawniła 
około 7.000 spraw leżących już drugi rok 
w archiwum bez ruchu. 

Tak załatwiają interesantów w pań- 
stwie „dyktatury proletarjackiej”. 


Niema powszechnego dobrobytu 
w Stanach Zjedneczonych 


Rozpowszechnionemu szczególniej w 
Europie przeświadczeniu o powszechnym, 
jakoby dobrobycie w Stanach Zjednoczo- 
nych w sposób dobitny zaprzecza opubli- 
kowany w szeregu pism amerykańskich 
artykuł senatora Nye z North Dakota 
pod wymownym tytułem „Dokąd zmie- 
rzamy ?* 

Autor artykułu twierdzi, że dobrobyt 
jest udziałem znacznej wprawdzie części 
ludności Stanów Zjednoczonych, lecz że 
twierdzenie o erze powszechnego dobro- 
bytu jest zwykłą blaga. 

Na potwierdzenie przytacza Nye na- 
stępujące fakty: 64 proc. robotników, za- 
trudnionych w kopalniach i fabrykach za 
rabia mniej, niż 750 dolarów rocznie, a 
prawie jedna trzecia robotników mniej 
niż 500 dolarów rocznie, 80 proce. rodzin 
robotniczych musi utrzymywać subloka- 


torów lub stołowników, a w jednem z wiel 
kich miast co dwunasty mieszkaniec cho- 
wany jest na cmentarzu nędzarzy na 
koszt miasta, albo też zwłoki jego odda- 
wane są do prosektorjum dla doświad- 
czeń. 

Zaledwie 40 proc. robotników mieszka 
we własnych domach, 75 proc. domów 
mieszkałnych w Stanach Zjednoczonych 
jest obdłużonych. 

Dola farmerów również nie jest lep- 
sza od doli robotników fabrycznych: gdy 
w roku 1880 było w Stanach Zjednoczo- 
nych ' tylko 25 proc. rołników-dzierząw= 
ców, obecnie liczba ich wzrosła powyżej 
60 proc, i stale się zwiększa. 

Tak w świetle danych statystycznych 
wygląda osławiony dobrobyt amerykań= 
ski: jak wszędzie, tak i w Stanach Zjed- 
noczonych są bogaci, lecz również i bie- 


w związku z PWK 


Ceny wyżywienia w zakładach gastro- 
nomicznych na terenie Wystawy i miasta 
Poznania podane są ścisłej kontroli. 

W dniach 22 i 28 maja r. b. odbyły się 
w Poznaniu pod przewodnictwem komi: 
sarzą żywnościowego Izby Przemysłowo- 
Handlowej, p. Maciejewskiego konferen- 
cja, celem przeciwdziałania nieuzasadnio: 
nym podwyżkom cen w niektórych przed- 
siębiorstwach gastronomicznych. W ze 
braniu uczestniczyli prócz delegata Mini- 
sterstwa Spraw Wewnętrznych radcy O- 
rzechowskiego, przedstawiciele lokalnych 
władz administracyjnych, związku restav 
ratorów i dyrekcji PWK. 

Wynikiem konferencji była rewizja 
cenników potraw we wszystkich zakła- 
dach gastronomicznych zarówno w mieś: 
cie jak i w obrębie Wystawy. 

Cennik ustalono w ten sposób, że w 
rnieście obowiązuje typ obiadów urzędo= 
wych w cenie od 1.75 do 2 zł. z trzech dań 
i do 3.25 zł. z czterech dań, a w obrębia 
Wystawy zasadniczo wydawane będą po- 
trawy gotowane masowo, których cena za 
dużą porcję nie może przekraczać 2 zł 
Chodzi tu bowiem o rozwiazanie proble= 
mu masowego wyżywienia. W niektórych 
restauracjach ma terenie Wystawy ze 
względu na specjalne warunki tych re- 
stauracyj, ceny obiadu w stosunku do cen 
w mieście będą o 25 proc. wyższe. Po- 
nadto jadłospisy zostały tak ułożone, aże- 
by każdy mógł dowolnie z karty zestawić 
sobie dobry obiad w cenie maksymalnej 
do 4 złotych. 

Cenniki muszą znajdować się na każ- 
dym stoliku, publikowane w językach po) 
skim i francuskim. Dla cudzoziemców 
rozmieszczone są w miejscach widocz- 
nych przedsiębiorstwa relacje podstawo- 
wych walut obcych w stosunku do złote- 
go polskiego. 

Władze administracyjne zostały upo- 
ważnione w daleko idace pełnomocnictwa, 
ażeby ścigać każde przekroczenie. Dla 
publiczności zaś  rozwieszone zostały 
skrzynki zażaleń, z których korzystać wi- 
nien każdy we własnym interesie na wy- 
padek stwierdzenia przekroczenia cen, 


Księga pamiątkowa 
zwiedzających PWK 
dla Polonji zagranicą 


W pawilonie „Polonja Zagranica", u- 
mieszezono potężna w rozmiarach i pięk- 
nie oprawiona księgę, w której zapisują 
swoje nazwiska wszyscy zwiedzający Po- 
wszechną Wystawę Krajową. W księdze 
tej, mającej być pamiatka dla Polonji a- 
merykańskiej, widnieję zapisanych wiele 
czołowych nazwisk dostojników państwa, 
obecnych na otwarciu Wystawy. 
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Targowisko czarnych djamentów 


(Ze wspomnień ex-weglarza) 


Žale Łodzianina. — Dzień pracy. — Galerja robotników. — 

W jaki sposób-przy pomocy węgla można twarz ludzką 

ucharakteryzować na czaszkę trupa? — Sukcesor placu. — 

Furmani i bójki na placu. — Zeradć, — Złodzieje i złodziejaszki. 
Krótki wykład o metodach kradzieży węgla. 


Łódź jest miastem pod pewnymi wzęlę 
dami upośledzonem. Gród nasz stracił 
obecnie połaczenie z Zachodem i wykre- 
ślony został z ruty wycieczek zagranicz 
nych z okazji P. W. K. Może jednak w 
przyszłości stosunki się poprawią. Może 
zawita kiedyś do grodu naszego jakaś 
wycieczka patagońskich gauczosów, nor- 
weskich poławiaczy śledzi, śpiewaków 
norymberskich lub syryjskich eunuchów. 
Gdybym został ciceronem, nie pokazy- 
wałbym tym panom zakładów Scheiblera 
i Grohmana, cukierni Gostomskiego lub 
wschodnich typów ze Wschodniej. Wiem, 
że machnęliby ręką na widok taksówek 
łódzkich, ałonżów weksłowych lub parku 
kolejowego. Poszedłbym z nimi na skła- 
dowa i polecił w dżdżysty dzień przebyć 
wzdłuż całą ulicę. Takiej atrakcji spor- 
towej nie zażył jeszcze nikt, nawet ten, 
kto żał na sankach z.Junqfrau aż 


do St-Gallen, kto na kajaku dokonał 
śmiałych wyczynów pływackich, na wy- 
spie Trędowatych Archipelagu Hawaj- 
skiego, lub na ringu miał zaszczyt podbić 
oko Dempseyowi. Błoto domeny węglo- 
wej jest trudnem do przebycia i trzeba 
być nielada ekwilibrystą, aby skąkami z 
kamienia na kamień przedostać się na 
płace z materjałami opałowemi. 

Trzeba przyznać, że błoto placowe 
jest bardzo szlachetne pod względem che 
micznym. Czasem rządkie i płynne, cza- 
sem marmeladowo-maziste ze znaczną 
domieszką miału węglowego czyli szutu 
staje się ono doskonałym niszczycie- 
lem niższych części odzieży. Czasem, gdy 
śnieg roztopi się w bagnistej masie lub 
utworzy brudne kopce, wówczas błoto 
jest otwartym grobem dla ciężkich wo- 
zów, nóg końskich i obuwia. Biada wów- 
czas śmiałkowi. który żadnw, ciepła, zech-| 


ce przedostać się na plae, celem nabycia 
materjałów opałowych. Utonie, jak na 
mokradle, ku uciesze miejscowej gawie- 
dzi. 

Dzień pracy na placu rozpoczyna się 
ze Świtem. Już zdala widać na olbrzy- 
miej kupie „sztyku” czyli grubego wę- 
gla szereg brudnych i zgiętych postaci: 
są to nasi robotnicy: Andrzej, Nitschke, 
Rozalski, Renc, Gudaś i inni. Jedni za- 
jęci są układaniem „sztyku” w ścianę, 
inni karują, t. j. przewożą miał i orzech 
z miejsca na miejsce. Praca to nielada 
ciężka, jeśli się zważy, że odbywa się nie- 
zależnie od pogody. Na jesieni szare u- 
brania węglarzy przenika wilgoć, zimą te 
same ubrania sztywnieją od mrozu, na 
wiosnę blakna od słońca, a latem czernie- 
ją od pyłu węglowego. 

I chociaż Andrzej ma twarz nadzwy- 
czaj uczciwą i chociaż Nitschke robi wra- 
żenie kota, żyjącego w niezgodzie z wła- 
snemi wąsami, a Rozalski przypomina 
swem wygasłem i wyłupiastem okiem 
krowę, która przed sekundą objadła się 
blekotu — to jednak oni wszyscy w pier- 
wszej chwili i z pewnej odległości robia 
wrażenie chodzących kościotrupów. Dzie- 
je się to z tego powodu, że wycierają no- 
sy w brudne palce, przyczem zostaje na 
twarzy czarna plama, robiąca wrażenie 


dziury. Jeśli teraz któryś z wyżej wy- 
mienionych gentlemanów wytrze sobie 
pięścią oczy i wyszczerzy spruchniałe zę- 
by w uśmiechu, to mimowoli stworzy ilu- 
strację do „Tańca Szkieletów:" 


Saint- 


Sense'a. Deszcz tylko może tę trupia 
charakteryzację zmazać, przyczem obli- 
cze węglarza dostaje pięknego szarego 
koloru, który u murzyna oznaczałby prze 
rażenie. 

Glówna sprężyna administracji placo- 
wej jest sukcesor Y. Aby poznać wszech- 
stronnie tego pana, wystarczy wysłuchać 
głosów wybitnych przedstawicieli światą 
kupieckiego, urzędniczego, furmańskiego 
i złodziejskiego. Jeden z kupców w udzie- 
lonym mi wywiadzie oświadczył, że widzi 
w panu Y. uosobienie szacherki kupiec- 
kiej. Urzędnik G. jest zdania, że sukce- 
sor placu wyciska ze swych klientów pie 
niądze i łzy, furman P. krzyczy wielkim 
głosem: „niech go krew zaleje, tego ban- 
dytę!', zaś król złodziei Buchwał oświad- 
czą w bezdennej prostocie: „Już ja tego 
kozła gdzieś zakatrupię! Albo jegc 
śmierć, albo moja!“ 

Ten Shylock węglowy cierpi na epi- 
leptyczne wybuchy gniewu i potrafi ro- 
bić takie kawały, że nie chcę ich nawet o- 
pisywać, bojac się skalać niewinny pa- 
pier opisem tych nieczystych praktyk. 
W istocie, tam, gdzie idzie o brzęcząca 
monetę, sukcesor Y. staje się bezwzgłęd-= 
nym. Kilka razy np. ściągnął nam od- 
ważniki i zamknął bramę, przerywając 
wszelki ruch tylko z tego powodu, że mu 
w terminie nie zapłaciliśmy za placowe. 
Ostatnio jednak sabotaże tego „kozła 
przybrały tak zastraszające rozmiary, że 
musieliśmy brytsztangą oderwać kłódkę, 
zaś jego samego delikatnie wyprosić z 
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Szkoła powszechna kładzie podwaliny 


dla wyrobienia charakteru przyszłego pokolenia 


Wywiad z przewodniczącą Sekcji Propagandowej Wychowania Fizycznego szkół 
powszechnych, p. Zofją Milianową 


Zainteresowani Świętem Wychowania | wiara we własne siły, załamanie się w po- 
Fizycznego Szkół Powszechnych, zwróci- |łowie drogi do celu. U współczesnego mło- 
liśmy się do Komitetu Wychowania Fi-|dego pokolenia zauważyć możemy prze- 
zycznego przy Inspektoracie Szkolnym m. | paść między tem, co chce, do czego dąży, 
Łodzi, celem uzyskania informacyj o tej|a tem, co osiąga i co zdziałać potrafi. 
akcji. Przepaść ta jest wypełniona słabością fi- 

A > zyczną, która za sobą sprowadza upadek 

„ Przewodnicząca Sekcji Propagandy, p. aneha. rezygnację ze a Liyo sdeałów. 
Milianowa, udzieliła naszemu sprawozda- | jes, to powszechne zjawisko powojenne 
wey kilku. interesujących szczegółów Olu wszystkich narodów, wynikłe z koniecz 
całej akcji i o poglądach ster nauczyciel- ności zdobycia wiedzy i stanowiska za 
skich na sprawę wychowania fizycznego. wszelką cenę i nadrobienia w szybkiem 
tempie tego, co wojna zatrzymała, Zja- 
wisko to. jest niebezpieczne i uważam, że 

— Komitet, złożony prawie wyłącznie jte narody uratują się od upadku, które 
z nauczycielstwa szkół powszechnych, |wcześnie zorganizują należytą obronę 
działa wspólnie z Inspektoratem Szkol-|zdrowia swego mlodego społeczeństwa. 
nym. Komitet podzielony jest na Sek- | Zrozumiały to już Włochy, które trzy la- 
cje: Techniczną i Propagandową. Sekcja |ta temu na czwartym Międzynarodowym 
Techniczna ma do przeprowadzenia istot-| Kongresie Wychowania Fizycznego w 
ną część programu, t. j. ćwiczenia mło- | Rzymie uchwaliły odpowiednie zasady wy 
dzieży, wpływanie na odpowiedni kieru- | chowania fizycznego całego narodu i za- 
nek wychowania fizycznego i eugeniczne- | sady te energicznie dziś w czyn wprowa- 
go. Sekcja Propagandy, której przewod- | dzają. 
niczę, ma ważny zakres działania ze wzgl x ; 
du s cel i OEG zakreśloną akcję, jaką _ Dziś, gdy mamy Polskę niepodległą, 
kierunkowi wychowania fizycznego nada kiedy ideał stał się rzeczywistością, dale- 
ty najnowsze programy szkolne i potrze- ko odbiegającą od dawnych marzeń, gdy 
by życia społecznego. zatem znikia możność „podniecania się do 

ewentualnych ofiar w imię niepodległości, 

— Na czem polega zmiana programu | należy jako fundament naszej tężyzny po 
1 jakie są potrzeby życia społecznego? łożyć wielkie walory wychowania ducho- 
wego w zdrowych fizycznie jednostkach. 
Tylko takie jednostki mogą dalej budo- 
wać gmach ojczyzny i bronić krzepkiemi 


— Na czem polega praca Komitetu? 


— Na pierwszą część pytania odpowie 
dzieć nie mogę. Jestem nauczycielką i 
moim obowiązkiem jest tylko wypełniać ramionami przed wrogiem. 
program. Interpretacja tego wykonania 
i szczegółowe instrukeje należą do przed- — Jakle środki zamierza Sekcja za- 
stawicieli władz szkolnych. Starożytna |stosować w swojem praktycznem działa- 
zasada „W zdrowem ciele—zdrowy duch“ | niu, by osiągnąć cel, o którym Pani wspo 
— jako wieczny realny aksjomat nie mo- | mniała ? 
że nigdy tracić na swej aktualności. Ży- 
cie jednak naszego społeczeństwa potoczy 
ło się torem, odbiegającym znacznie od 
tej zasady. Bezwzględna również zasada 
wychowania obywatela powinna być rów- 
nowaga między duszą i ciałem. Wszelkie 
odchylenia od tych zasad przynoszą szko- 
dẹ społeczeństwu, a nieszczęście poszcze- 
gólnym obywatelom. W dotychczasowem 
wychowaniu młodzieży kładziono główny |. EJ ; A ć 
nacisk na kształcenie umysłu, Tatie ąc p ECCO a postawiony A temat, Z 
zupełnie potrzeby zdrowia młodzieży. Na | 33771 najpierw mówić o potrzebie odwró 
co bowiem przyda się młodemu człowie-|[ 
kowi nawet duża wiedza, jeśli zdrowie 
nie pozwoli zużytkować jej w odpowiedni 
sposób. Obserwując młode pokolenie, wy 
rosłe w najcięższych latach wojny, zau- 
ważyć możemy, że cechuje je słabość, nie- 


— Działanie nasze zastosowane jest 
do wszelkich aktualności o przejawach ży 
cią społeczeństwa. Sekcja Techniczna, 
jak już wspomniałam, ma za zadanie wy- 
robienie rozwoju fizycznego u młodzieży, 
działania na jeden takt, na komendę prze 
łożonego. Nasza natomiast praca jest po- 
jęta szerzej i zastosowane tu środki dzia- 
łania będą różnorodne. Chcąc wyczerpać 


Popierajci 


kantoru, przyczem mocno został nad-|do takiego dostojnika w kożuchu z zapy- 
szarpnięty futrzany kołnierz jego palta,|taniem „która godzina?', wówczas pod- 
jak również tylna część wygniecionych |biegnie do konia, podniesie mu ogon i za- 
spodni. gladajac w okolicę, mającą z tym ogo- 
nem coś wspólnego, wyrzeknie uroczy- 


EV RFNYRTPAOWYPEOZINI E TEENIE A AEF EESE VA o WA A A PF, 


Uważam jednak, że nie warto dłużej|z-;,. „3 fnt “u 
zatrzymywać się na tej lichej kreaturze, ście: „piąta, piąta, proszę pana! 
której słownik wyrazów, używanych w Jeżeli chodzi o znamiona antropologi- 
mowie potocznej, jest tak ordynarny, że |czne tych osobników, to spotykają się 
takie kwiatki jak „szczeniak”* i „osieł* |tam twarze, począwszy od kałmuckich a 
należą do najbardziej dystyngowanych. | skończywszy na takich, które bezapela- 
cyjnie potwierdzają teorję Darwina. 

Obok pojedyńczych przedsiębiorców, 
utrzymujących jednokonki, powstały tru 
sty, obejmujące kilką wozów na ZASĄ” 
dach sprawiedilwego podziału zysku. 
Prezesem tych trustów został p. Zerądć, 
osobnik w okularach na nosie i przedpo- 
topowem futrze jakiegoś bezimiennego 


Zkolei wspomnieć muszę o. „społeczeń 
stwie” furmanów. Rycerze bata naogó! 
nie odznaczają się zbytnią uczciwością i 
uprzejmością. Ludzie ci są zdolni z zi- 
mną krwią okraść wóz w sposób tak bez- 
czelny, że ilość węgla skradzionego będzie 
się miała do ilości, faktycznie dostąrczo- 
nej klientowi, jak 10 do jedności, Jed- 


. 6 i p s | Ją]: A jack FOT A zi 
nakże stwierdziłem u furmanów swoiste zj dlaka. Epson jest pia Jowialskim 
poczucie honoru, które zmusza ich czę-|P'2ców- Wiecznie z radą, sentencją mo- 

ralną i dowcipem na ustach. Ulubioną 


sto do pojedynków. Wprawdzie (o, pro- 
zo!) piękne rapiery i eleganckie florety 
zastępują tutaj baty, ale to nie zmniej- 
sza bynajmniej wrażenia, jakie owa po- |5154 : tiro 
tyczka wywołuje na pozostałej socjecie. |0056 nie pozwala mi dokoficzyć tego zda- 
"Towarzystwo śmieje się głośno, obserwu | 1% które nawet dla dorosłych nadaje się 
jac dwóch furmanów na wozach, którzy|” Poważnem zastrzeżeniem. 

systematycznie i rytmicznie okładają się Zeradć ze swym kijem, syczącym ję- 
batami po twarzach. Pozatem jest ten |zykiem, i namiętnością do kart jest chło- 
ludek furmański b. dowcipny. Wpraw-|pem na schwat, Oficjalista jego, Fra- 


jego maksymą jest rosyjskie przysłowie: 
„Rubl postawisz, rubl wazmiosz, dwa po- 


stawisz....'. Niestety, wrodzona skrom- 


dzie jego humor odbiega od przestarza-|nek, jest wprawdzie niemiłosiernie przez | 


tych szablonów wersalskich, ale dla tych |niego wyzyskiwanym, ale odbija to sobie 
pachnących nawozem gentlemanów jesti, „zrobieniem na lewo“ ćwiarteczki węgła, 
niejako haszyszem w żmudnej pracy, Je-| ważącej około dwóch korey. Pozątem Ze- 
ŝli naprzykład, Czytelniku, zbliżysz się jradć staje zawsze w obronie uciśnionych, 


e Wyroby K 


cenia umysłów młodzieży od niezdrowych 
prądów i upodobań i skierowanie tych u- 
mysłów na zdrowie, piękno, siłę, życie w 
słońcu i przyrodzie, a co za tem idzie — 
radość życia i pracę. 


Pyta Pan o środki praktycznego dzia- 
łania. Odpowiadając na to, wskażę, z ja- 
kiem złem walczyć zamierzamy, zanim 
poświęcimy sią wyłącznie pozyt., twór- 
czej pracy. Wyłliczę niektóre środki przy- 
kładowo: Walka z niezdrową lekturą, 
walka z rozkładaniem energji ludzkiej 
przez zmysłowość i pornografję, zupełne 
usunięcie wpływu przedrewolucyjnej lite- 
ratury rosyjskiej, odwrócenie młodzieży i 
społeczeństwa od widowisk lekkiej treści 
i podobnych obrazów filmowych. Pewne 
odłamy prasy i wydawnictw nie uszły ró- 
ynież naszej uwagi, szczególnie brukowa 
prasę cechuje sensacyjność, jakby w celu 
rozbudzenia w masach instynktów krwio- 
żerczych, oraz zupełna nieścisłość podawa 
nych faktów. 


Na rynku wydawniczym spotyka się 
wiele tłamaczeń obcych utworów, wyda- 
wanych pod pozorem naukowości, które 
faktycznie działaja na upadek obyczajów 
i obniżenie kułtu dla nauki. Często same 
tytuły tych pisemek mówią za siebie. 
Rozpowszechniający się spirytyzm, okul- 
tyzm i teozofja wpływają ujemnie na 
zdroiewie i wolę człowieka. Sa to, jak 
Pan widzi, zagadnienia natury zasadni- 
czej, a tych zagadnień mogłabym jeszcze 
wymienić sporo. Wszystkie z nich wy- 
magałyby specjalnego omówienia tak co 
do istoty zjawiska, jak również skoordy- 
nowania naszej pracy, celem zwalczenia 
tych ujemnych zjawisk. 


Celem Komitetu jest odwrócenie u- 
wagi młodzieży od złych wpływów ulicy, 
pornografji i zgubnej literatury, a zająć 
ja grą i zabawami sportowemi — co da 
możność zahartowania ciała i ducha — 
wyrobi charakter, siłę i wolę. Ponieważ 
szkoła powszechna daje podwaliny do wy- 
robienia charakteru przyszłego obywate- 
la — cel zatem propagandy wychowania 
fizycznego staje się jasny i tem donioś- 
lejszy. 


rajowe!!! 


twierdząc, że najgłupszy starzec ma wię- 
cej rozumu pod swym paznogciem u le- 
wej nogi, niż najmadrzejszy młodzian 
w prawej butonierce . 


Trudno jest, mówiąc o furmanach, nie 
wspomnieć o ich przyrodnich braciach, 
zawodowych złodziejach i o ich wyrod- 
nych siostrzeńcach: złodziejaszkach. 


Złodzieje stanowia elitę towarzystwa 
placowego. Są to zresztą bardzo wygim- 
nastykowani fachowcy, których akroba- 
tyczne zdolności wskakiwania na wozy 
tłumaczą znikanie węgla w sposób aż nad 
to dostateczny, Pozatem daje się zauwa 
żyć u nich wstręt do kradzieży niższych i 
gorszych gatunków węgla. Z pewnością 
wóz drobnego orzecha trzeciego z kopalni 
Jaworzno lub Siersza będzie mógł bez na- 
rażenia się na szwank wyjechać z placu, 
Zato Flora, Juljusz, Kaźmierz, Mars, Sa- 
turn, a nawet Czeladź i Łagisza padają 
zwykle ofiarą straszliwego wandalizmu. 


Do tak poważnych operacyj pomocne 
jest złodziejowi jego miniaturowe wyda- 
nie: złodziejaszek. Zbiera się ich po dro- 
dze niezliczony zastęp. Obserwując ich 
gorliwą „pracę przechodzień zada sobie 
pytanie: „Dlaczego przymus szkolny tra- 
ci swą moce w tych zakątkach brudnego 
miasta? Dlaczego nikt nie zwraca uwagi 
na tych zdegenerowanych wyrostków, z 
których z pewnością dojrzeją kiedyś ho 
norowi obywatele więzień i melin? At- 
mosfera tych zbiorowisk jest tak zatruta, 


Potrzeby kredytowe 
samorządów 
Ministerstwo Spraw Wewnętrznycb 
przeprowadziło ostatnio ankietę, celem u- 
stalenia wysokości kredytów, niezbęd- 
nych samorządom dla dokończenia rozpo- 
czętych inwestycyj. Na podstawie tej an- 
kiety, jako minimum kredytów inwesty- 
cyjnych dla samorządów, ustalono kwotę 
40 miijonów złotych, niezbędnych już w 
bieżacym okresie budowlanym, 


Odnawianie Wawelu 


Jak się dowiadujemy, kierownietwo 
odbudowy Wawelu przekaże w czerwcu 
r. b. administracji gmachów państwo- 
wych dalsze 20 odnowionych komnat kró 
lewskich. Między innemi przekazana zo- 
stanie legendarna „Kurza Stopka”, „Sals 
pod ptakami“ i gabinet alchemiczny Zyg- 
munta II-go. Łącznie z powyższemi do 
tychczas odnowiono ogółem 86 komnat, 
tak, że do odnowienia pozostanie jeszcze 
24 komnaty. 


Werbowanie emigrantów 
do Brazylji 
Inspektorat T-wa Kolonizacyjnego w 
Warszawie, p. Jasiński, udał się do woje- 
wództwa białostockiego w celu przeprowa 
dzenia pertraktacyj z Państwowym Urzę- 
dem Pośrednietwa Pracy, Urzędami Ziem 
skiemi, ekspozyturą Urzędu Emigracyj- 
nego i innemi władzami państwowemi, 8 
to w związku z rozpoczętą na terenie tegę 
województwa przez T-wo Kolonizacyjna 
akcją werbunkową rodzin rolniczych 2 
Polski do Espirito Santo w Brazylji w €e- 
luosiedlenia ich tam.na roli, 


Królowe piękności 
w Galvestonie 
Na parowcu francuskim „Rochan 
beau” przybyły europejskie królowe pięk 
ności na konkurs do Galyvestonu, miano 
wicie Niemka Grahn, austrjacka pięku 


ność Liza Goldarbeiter oraz. Miss Rumw 
nja i Miss Luxemburg. 

Z pośród przybyłych do Galvestona 
jedna tylko panna Goldarbeiter brała u- 
dział w konkursie paryskim. 

W Rumunji i w Niemczech obrano no- 
we królowepiękności. 


iż dziwi mnie, że kroniki policyjne tak ma 
ło notują tam wypadków podbicia oczu, 
ukłócia majchrem i podobnych obrażeń 
cielesnych. 


Ateraz postaram się krótko wyłożyć 
nowoczesne metody kradzieży węgla. Prze 
dewszystkiem każdy z szanujących się 
doliniarzy posiada własny eksterytorjal- 
ny kąt, gdzie skradziony węgiel oraz drze 
wo bezpiecznie oczekują sprzedania w 
budkach paserów. Żaden ze złodziei nia 
tknie palcem skarbów swego kolegi po fa- 
chu pod groźbą połamania żeber, nóg i 
rąk. Trzeba przyznać, że ludzie ci solida- 
ryzują się między sobą, nie pozwalając 
skrzywdzić żadnego ze swych kamratów. 
Doszło do takiego absurdu, iż tchórzliwi 
kupcy przez palce spoglądają na wykrada 
nie węgla i tylko czasem, gdy nikt nie 
widzi, odbierają nieśmiało z rąk oprawcy 
swą krwawicę i kładą na właściwe miej- 
scę. Biada jednak ofuknąć wtedy złodzie 
ja: całe bractwo zlatuje się wtedy ze 
wszystkich kryjówek i przybiera wobec 
naiwnego obrońcy swej własności niedwu 
znaczną postawę: 


Furmani są często w położeniu szczę- 
śliwszem, aniżeli złodzieje. Podczas łado- 
wania bowiem ukrywają węgiel w wor- 
kach z sianem, następnie przy ważeniu 
odczepiają worek, który po wyjeździe fu 
ry staie się ich niezaprzeczoną własno 
ścią» 


(d .c. n.) 
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LITERATURA POWO JENNA 


Świat odradza się przez uczucie 


Sztuka pisarska stała się dziś o wiele 
bardziej niż dawniej sprawą życiową. Nie 
jest to wyrok potępienia, skierowany ani 
przeciwko życiu, ani przeciwko sztuce. 

Arcydzieia są zawsze rzadkością, jax- 
kolwiek istotnie w latach 1880—1900 po- 
jawłio ich się bodajże więcej niż dziś. 
Tołstoj, Tbsen, Zoła i Nietsche nie tak 
prędko znów się zjawią wszyscy naraz, 
ale bo też i nieprędko znajdzie się war- 
stwa społeczna dostatecznie dojrzała, za- 
bezpieczona materjalnie i chciwa uznania 
jak to było wówczas. 

Żadna warstwa społeczna, ani też zbio 
rtowisko jednostek nie jest w stanie dziś 
ubiegać się o przodownictwo duchowe, 
zbyt bowiem ciężka jest walka o byt. 
Nikt prawie za wyjątkiem kilku boga- 
czów nie może sobie pozwolić na to, by 
być rewolucjonista. Jest oto zrezygno- 
wana, szara masa, spragniona rozmaito- 
ści, entuzjazmująca się życiem takiem, 
jakiem ono jest, w nadziei, że tym Sposo- 
kam. bedzie jej ono mniej ciążyć. 

Do tego właśnie rodzaju życia, do je- 
go nędzy duchowej, szarzyzny i głodu sil- 
mych wrażeń winna się literatura przy- 
stosować. 

Nie pozostaje jej zresztą nie innego, 
şak zbliżyć się do życia. Konieczność za- 
robkowania do tego popycha, dosięga ona 
bowiem pisarza rychłej i daje się dotkli- 
wiej we znaki, niż każdemu innemu, któ- 
ry „też musi żyć". Wszystkie walory, na 


które powołuje się literat, jak rzeczowość | EE 
, czy nawet realizm, D 


aktualność, dynamika 
uwarunkowane są kwestją zarobkowania. 


Pisuje się bowiem dla czytelników pism kB 


Któż dziś może sobie pozwolić na rozwle- 
kłe, czysto osobiste, marzenia? 

Nie podobały się one już, zresztą, i 
samemu twórcy. Należy uwzględnić wie- 
le wskazań, wsłuchać się w zbiorowość, 
nim się zacznie, i trzeba dać społeczeń- 
stwu to, co ono może „spożyć na miej- 
seu". Następnie w kilka miesięcy po u- 
kazaniu się utworu nic się już o nim nie 
mówi i któżby nawet czego innego śmiał 
się spodziewać. Pisarza, jak wszystkich 
innych, spycha z widowni znikomość i 
szybkie zapomnienie. 

Jego urok pochodzi z nakazu chwili, a 
jego jedynym sędzią. jest powodzenie. 
Prócz — sukcesu, nie innego za nim nie 
przemawia. Powodzenie jednakże towa- 
rzyszy bezwarunkowo każdej dobrej i w 
porę pojawiającej się pracy. 

Nie wolno już dziś, jak ongiś, ukazy- 
wać w sztuce jednostki, literat już nie 
odczuwa skłonności do przedstawiania in- 
dywidualnej psychiki, swej własnej, oczy- 
wiście. 

Poszukuje dziś typu, słery, stopnia 
socjalnego, ludzi w danym momencie naj- 
bardziej cenionych, zamiast poprostu szu- 
kać — człowieka, 

I to właśnie jest dobre — przedewszy- 
stkiem dlatego, że jest nieodzowne, nastę- 
pnie dlatego, że jest objektywne, odważ- 
nie nowoczesne, i równie żywiołowe, jak 


bezpretensjonalne. 


+ KINO-TEATR „ZACHĘTĄ . e gy. 


ul. Zgierska 26, przy Placu Kościelnym. 


ilustrowanych i dla wiecznie Śpieszących |ia 


się podróżnych, którym każda książka 


zdaje się zbyt długa i którzy przekładają R 
Co | EB 


nadewszystko dobitność i ekspresję. 
nie służy zarobkowaniu, ginie poprostu 
jako wartość, tak samo jak sława. 
wa, to znaczy piętnaście lat pracy darem- 


nej, potem zaś i tak samo ona nie nakar- | g 


mi. Pojęcie sławy było wynalazkiem wy- 


marłego już dziś pokolenia i zostało pro | 34 
Btodusznie przyjęte przez mieszczaństwo, | Bi 


które ze swej strony je uznało. 


Jak należy przystąpić do wyboru ma- | pe 
terjału? Wybiera go, jak wszystko in- | |E4 
sam odbiorca. WEZ ZANE 


ne w życiu zarobkowem, 


LUCIANO ŻUCCOLI 


Sła- |Ę 


W roli gł.: 


Następny program: 


Od wtorku dn. 21 do poniedziałku dn. 27. 5. włącznie 


Tajemnica Cytadeli w Dęblinie 


Potężny dramat w 12 aktach z czasów panowania caratu na ziemiach polskich. 
Marja jacobini, Natalja Lisienko, Gabrjel Gabrio, 
Antoni Pointer, Angelo Ferari i inni. 


RASPUTIN (Ciernista droga księżniczki Woroncow)' 
Na seansy letnie ceny miejsc zniżone. 


Początek seansów o godz. 4-ej, w soboty, niedziele i święta o godz. 12-ej w południe 
a pierwszy seans aeie miejsca po 50 groszy. 


Oto są prawdziwe cnoty błyszczące 
wśród szarzyzny doby obecnej i pisarz, 
który je posiada, zasługuje w pełni na u- 
znanie. Niepowodzenie znaczyłoby tu, że 
autor nie jest tem, czemby chciał być. 
Jest to dla niego zjawisko niewątpliwie 
smutne, nieprędzej wszakże da się ono 
stwierdzić, jak po fakcie. Charakterysty 
czną w tym stanie rzeczy jest oględność 
krytyki, która czeko na wynik. Kto zmie- 
rza do realnych celów, tego mogą potę- 
pić, lub wynieść jedynie fakty, nie słowa. 
Oczywiście, że krytyka stwarza i fakty, 
może ona opróżnić teatr, lub książkę za- 
murować na półkach księgarskich. To 
pewne, że dla pisarza obecnych czasów 
krytyka wchodzi w grę nie jako siła du- 
chowa, lecz jako czynnik realny. 


Takiego rozwoju krytyki daremnie 
szukać w innych epokach, co jednak nie 
oznacza bynajmniej, iż ma tu miejsce u- 
bieganie się pisarzy o uznanie. Krytyka 
jako wyraz samochwalstwa, jako broń w 
walce o sukces, jako gra sprawności na 
podobieństwo sportu, czy też w karkoło- 
mnym wypadku nadużywana, jest jak nie 
zapłacone auto. Znamy to wszyscy do- 
skonale, starzy i młodzi, i każdy potrafi 
w razie potrzeby zwalić z nóg przeciwni- 
ka tak dobrze, jak przeciwnik jego. Po- 
zostało nam to jeszcze z wojny. Czyż nie 
mamy wspólnego w tej walce wroga? Na- 
leży się obawiać, iż zwie się on: uczucie. 


Petach ŚM GREGOR R OPC OS o ZE BOJ RAT 


Zadowolona kobieta 


Historja, która powinna zainteresować nietylko panie 


Przed kilku dniami odwiedziłem panią 
Marję Ludwikę Laissa. Jest to młoda ko 
bieta, lat około trzydziestu. Ma wielkie, 
ogniste oczy, z których promienuje ty- 
siąc wrażeń; ma czerwone, pełne usta, 
które bardzo często śmieją się. 

Z wszystkich kobiet, które znam, jest 
ma najbardziej kobieca. Jak w jej o- 
czech, tak samo w jej głosie tkwi tysiąc 
możliwości modulacji; głos ten brzmi to 
poważnie, to pieściwie, to groźnie, to pro- 
SZĄCO, 

Pani Marja Ludwika ubiera się wy- 
twornie, ale nie z przesadną elegancją; 
wie ona, że również i toaleta damy ma pe- 
wne granice, po których przekroczeniu 
zatraca się wytworność. Pani Marja jest 
lostatecznie wykształcona, by móc o 
wszystkiem prowadzić rozmowy. Prze- 
dewszystkiem jest wyborną panią domu; 
lla każdego gościa ma miłe słowo; zaw- 
sze porusza taki temat, który gościowi 
daje sposobność ukazania się ze swej naj 
lepszej strony. 

Rozmawialiśmy o mej:ostażpież książ, | m 
e. 


łabym być mężczyzna! 


słowami. 
kobiet słowa: 
czyzną! Gdybym raz jeszcze przyszła na 
świat, chciałabym się urodzić chłopcem !” 


lona! 
być niczem innem, jak tylko kobieta! 


— Jak chętnie chciałabym... — poczę- 


ła pani Marja. 


— Jak chetnie chciałabym także pisy- 


wać, nieprawda? — przerwałem. — Jak 


chętnie chciałabym być mężczyzną. 
Na twarzy pani Marji ukazał się wy- 
raz przerażenia. 
— Być mężczyzną? — zawołała, 
Czy pan oszalał? Za żadną cenę nie chcia- 
Jestem szczęśli- 
jest to tak łatwo 


— 


wa, że jestem kobietą: 


być kobieta i tak zabawnie... 


Byłem niepomiernie zdziwiony temi 
Wszak często słyszałem z ust 
„Ach, gdybym była męż- 


Nareszcie kobieta, która jest zadowo- 
Nareszcie kobieta, która nie chce 


— Dlaczego spogłąda pan na mnie tak 


dziwnie! — zapytała pani Marja i uśmie- 
chnęła się. — Czy nie mam racji? Życie 


zczyzn jest pełne trudu i często.bardzo 
do zniesienia, ł 


stem biedną, głupią istotka, przed którą 
tem bardziej, że przecież trudy, ich były: 
DSZOWOCNEy 


— To prawda — przyznałem. 
— Czuję, że nie mogłabym wieść ta- 


kiego życia. Gdybym była mężczyzną, 
siedziałabym jak skromny urzędniczyna 
w jakiemś biurze lub byłabym biednym, 
skromnym nauczycielem na wsi, trawio- 
nym niezaspokojonemi pragnieniami i za- 
troskanym o przyszłość. Podaj mi pan 
papierosa. 

Zapaliła i z rozkoszą wciągała dym do 
płuc. 

— A, zresztą, lubię mieć kaprysy. 
Mężczyznom nie wolno mieć kaprysów. 
Podziwiam mężczyzn... mówię bez ironji... 
jeśli mój maż daruje mi coś pięknego, po- 
dziwiam go. Podczas gdy ja bawię się, 
spaceruję, on pracuje i zarabia pienią- 
dze. Podziwiam go, bo gdybym ja była 
mężczyzną i zarabiała pieniądze, wydawa 
łabym je dla siebie i zaspakajałabym wła 
sne życzenia. A on myśli przedewszyst- 
kiem o swej żonie, a potem o sobie. Niech 
pan przyzna, czy nie jest łatwiej i zabaw- 
niej być kobietą? Mężczyźni sa pełni 
pobłażania dla nas. Niech pan wybaczy! 
Brzmi to może jako zarozumialstwo, ale 
widziałam u swych stóp mężczyzn, któ- 
rzy byli tysiąc razy lepsi niż ja; mówiłam 
sobie: „Dlaczego ci ludzie nie uświada- 
miają sobie, że w porównaniu z nimi je- 


nie powinni się tak upokarzać?* A to 


Mówimy rzeczowo — nie analizuje- 
my. Ludzie i fakty danej epoki są zaw- 
sze dobrzy, już choćby dlatego, że są tą- 
kie, jakie są i innych nie da się pomyśleć. 


Istnieje modna maniera, nakazująca 
ograniczać się do oddania surowych zda- 
rzeń dnia bez ujawniania współżycia dla 
siebie ani dla innych. Zysk tu stanowi 
trzeźwość, Ścisłość i daleko nieraz posu- 
nięta rutyna dyscypliny zdrowego roz- 
sądku. Zysk ten polega na dzielności po- 
łączonej: z prostota, na zrezygnowaniu z 
wielkości, o ile to wogóle można nazwać 
zyskiem. Dlaczego rezygnujemy? Otóż 
nie bardzo chce się nam wierzyć, aby się 
opłaciły wysiłki serca na tym pełnym 
niebezpieczeństw świecie, który tyle ka- 
tastrof już przeżył i któremu nowe, być 
może, grożą w przyszłości, i to uczucie 
budzi obawę, jako ewentualne źródło nie- 
pokojów. Europę owiada atmosfera tym- 
czasowości i ona właśnie dyktuje to, c 
się dziś pisze. 


Obojętność względem spraw ducha, tak 
choćby ze względu na twarda rzeczywi- 
stość, którą żyć musi każdy działający 
człowiek, a tembardziej literat przeżywa- 
jacy ja jeszcze silniej. Poczucie warto- 
ści walki o idee i czyny znikło z jego świa 
dotmości, albo on sam ję stamtąd wyrwał, 
Chce się on przystosować do potrzeb 
chwili, jeśli zaś nie zechce, zostanie zmu- 
szony. 


Ma to wszelkie zalety, a przedewszy- 


stkiem tę, żeinaczej być niemoże. Pozostą 
| je jeszcze wspomnieć, 


że nawet w tym 
świecie, w którym obecnie żyjemy, istnie- 


j|ją obszary o wielkiem natężeniu i że one 
(= |nie są wyłacznie natury rzeczowej. 


Świat odradza się przez uczucie. Boi 


By się en uczucia tylko ze strachu przed od- 
s |rodzeniem. Uczucie zaprawia wolę i pod- 
s | nieca myśl. 
Sa | natrafia. 
2% a rodzaj ludzki, zmierzajacy ku doskona- 
SM | łości. 
sei |kształcone w ledwie dla nas uchwytną 
yo pr zenośnię, pozwala dzieła poetów, ogra- 


Każdy krok człowieka na nie 
Tylko nasycone uczucie podno- 


Uczucie, przebrzmiałe już i prze- 


niczone przez czas, odczuwać wieczyście. 


SA Jakież to dalekie od nas — biedaków. Ja- 


kie dalekie. H. M. 


R EOS ENO ZEE TZT RY ACO ERES, 


— Naturalnie — przerwałem. 
— Były to dla mnie gorzkie triumfy, 


A gdy mam kaprysy, niedorzeczne, samo- 
lubne, niczem nieusprawiedliwione kapry- 
Sy, 
mnie najczulszy, jakgdyby mi cały świat 


wtedy właśnie mój Paweł jest dla 


dokuczył, a ja, tylko ja, miałam rację. 
Roześmiała się i odrzuciła papierosa. 


Przez chwilę siedziała pogrążona w my: 
ślach. 


Przypomniałem sobie, że o tej porze 


mąż jej wraca do domu i że zwykłe ra 


zem wychodzą na spacer. 

— Czy pani wychodzi? Nie chcę prze 
szkadzać, 

Zadzwoniła. „Gdy pojawiła się pokò- 
jówka, kazała jej przynieść pa 

— Qzy jest mi w nim do twarzy? 

Zanim zdołałem odpowiedzieć, wszeń 


Paweł do pokoju. Był to przystojny chło 
pak, wielki i barczysty, o miłej twarzy i 
jasnych oczach. 


Podał mi rękę rzekł do pani Marji 
— Ach, ten kapelusz! 
Zrobiła minkę jak ofukana pensjonat- 


kai rzekła nieśmiało: 


— Wiem, że ci się nie podoba, ałe nie 
mam. innego. Co mam zrobić? 
— (0 masz zrobić? Zaraz się dowiesz, 


Pani Marja Eudwika rzuciła mi wys 
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Książki nadesłane 


Radosny piewcatężyzny 


Wielkopolskiej *) 


Świetny autor niezapomnianego „„,So- 
Józef 


oraz „W puszczy”, 
przerzuca się w ostatniej 
„Jan bez ziemi” 


bola i panny“ 
Weyssenhoff, 
swej powieści 
inne ośrodowisko, 
gadnienie społeczne. 


Niema w utworze tym  poszumu la- 
Bów kresowych. Nie połyskuje on wstę- 
ga rzek i taflami milczących jezior pole- 


skich. Nie trzepocaą tu stadką dzikich gę- 
Bl, 
skim w błękitności powietrza. Słowem, 
nie ma w „Janie bez ziemi” kolorytu, wła- 
ściwego pierwszym powieściom Weyssen- 
hoffa. 

Miejscem akcji tej powieści jest Wiel- 
kopolska. Hrabia Skumin, rozbitek kre- 
sowy, dostaje się na wieś pod Poznań. Tu 
ma śliski romans ze swą daleką kuzynka, 
Wercią Radomicką — potem przeżywa 
arabskie perypetje miłosne z rasową 
Bzlachcianką Dochą, by po wielu przygo- 
dach poprowadzić ją na ślubny kobierzec. 

Wątek romantyczny nie stanowi jed- 
nakowoż w „Janie bez ziemi" dominanty. 
Zdaje się, że celem Weyssenhoffa było 
napisanie nie historji dwóch serc, ale 
kstężki o Wielkopolsce. 

Jest więc „Jan bez ziemi“ peanem po- 
chwalnym na cześć tężyzny i siły ducho- 
wej, gospodarności i pracowitości Poznań 
czyków. 

Przywiązanie Wielkopolan do roli, ich 
żamiłowanie do ładu i porzadku, zdrowie 
moralne, zmysł organizacyjny i patrjo- 
tyzm, oto momenty, przewijające się ra- 
dosnym refrenem przez całość ostatniej 
książki Weyssenhoffa. 

Pod względem stylistycznym i litera- 
ekim posiada ona wszelkie wysokie walo- 
ry artystyczne, cechujące twórczość au- 
tora „Sobola i panny”. 

Wierzymy, że w chwili, gdy rozstrzy- 
ga się los nagrody literackiej Poznania, 
„Jan bez ziemi” stanie się tym momen- 
tem, który zadecyduje o przyznaniu jej 
Józefowi Weyssenhoffowi,  radosnemu 
piewcy tężyzny Wielkopolski, M. 


+) „dka bez ziemi” Józefa Weyssenhoffa 
aakładem Gebethnera i Wolfa. 


Wyszliśmy z domu. 

— Dokąd idziemy? — zapytała pani 
Marja. 

— [dziemy kupić nowy kapelusz. Nie 
mogę patrzeć na ten garnek! 

— Garnek? — zawołała pani Marja 
obrażona. 


— Możesz go nosić, gdy wychodzisz 


Bama, a nie ze mną — rzekł Paweł tonem, |. 


jakby ją chciał przeprosić za obraźliwy 
Wyraz. 

U modniarki próbowała pani Marja 
conajmniej tuzin kapeluszy. W każdym 
było jej dobrze, do twarzy. Ale Paweł 
miał „swój” gust. Całkiem prosty kape- 
lusz, ale ozdobiony rajerem, najłepiej mu 
się podobał, 

— Ile? 

— 800 Tirów. ` 

— Pawle, błagąm cię, tyle płentędzy ! 

= — Doskonale ci w nim do twarzy. Pó- 

każ się z profilu. A teraz en face. Ni- 
gdy nie miałaś lepszego kapelusza. Nie- 
prawdaż, Żuccolo, że jej w nim dobrze? 

Musiałem przyznać, że świetnie. 

Paweł zapłacił i opuściliśmy magazyn 
kapeluszy. 

— Wiesz, duszko, mam jeszcze wiele 
do załatwienia. Wpadłem tylko do domu 
by ci kupić nowy kapelusz. Nie podoba- 
łaś mi się | w tym obrzydliwym garnku. 


Do widzeniał 


w zgoła 
poruszając nowe za- 


zrywających się po strzale myśliw- 


DOWCIP ŚPIEWACZKI. 


Przed laty kilkudziesięciu słynna była 
na całą Europe śpiewaczka paryska Pauli 
na Viardot. Odznaczała się nietylko pięk- 
nym głosem ale też i niezwykłą urodą. 

Król pruski zapragnął, by śpiewaczka 
przybyła do Berlina i zaśpiewała na przy- 
jęciu dworskiem. 

Śpiewaczka zażądała bardzo znacznej 
sumy. 

— Ależ nawet feldmarszałkom swoim 
król tyle nie płaci! — wyraziła się osoba 
pośrednicząca w tej sprawie. 

—To niech król każe śpiewać swoim 
feldmarszałkom będzie go taniej kosz- 


cać pod jego adresem słowa: 


wa rołę i przemawia do widowni: 


moja twarz ale i mnie również; zapomnij 
cie o niej, jak i ja zapominam, grając. 

Wszyscy zaczęli się śmiać i bić brawa; 
uniesieniom nie było końca. Devrient stał 
się ulubieńcem Lipska, l 


NATCHNIENIE SCHUBERTA, 


Schubert lubiał w gronie swych przy- 
jaciół przesiadywać często w pewnej nie- 
wielkiej restauracyjce na przedmieściu 
Wiednia, mieszczącej się w ogródku, ocie 
nionym lipami i kasztanami. 


Pewnego dnia siedział w tej restaura- 
cyjce, noszącej wdzięczną nazwę „Zum 


Królowi pruskiemu zaimponował ten 
dowcip i kazał sie zgodzić na żądaną su- 
mę, 

ŚMIAŁO. 

Słynny niemiecki aktor Devrient przy 

jechał z gościnnym występem do Lipska. 


UE aT S 


Pseudonimy i kryptonimy w Polsce 


Interesująca praca biblioteki Uniw. Jagiellońskiego 


Bibljoteka Jagiellońska przystąpiła do Również prosimy autorów, którzy pra 
opracowania, wedle metody naukowej, 
wykazu pseudonimów i kryptonimów pol- 
skich. Pracy podjęło się kilku urzędni- 
ków bibljoteki oraz kilku współpracowni- 
ków z Krakowa i poza Krakowa, stoją- 
cych blisko zawodu bibljotekarskiego. 

Idzie o to, aby wspomniany wykaz był 
jaknajbardziej kompletny, dokładny i od- 
powiadał potrzebom współczesnej nauki. 
Dlatego też Bibljoteka zwraca się ta dro- 
gą do wszystkich posiadaczy zbiorów 
pseudonimów i kryptonimów polskich © 
przyłączenie się do współpracownictwa, 


za o a o r è © 
Samobójstwo węgierskiego powieściopisarza 
najlepszy przyjaciel, również jak j ak i 
od dwóch dni nie jadł". 

Przed niedąwnym czasem wypowiedzia 
no Cholnoky'emu mieszkanie, które miał 
opuścić 1-go maja. W piątek pożegnał się 
ze swoją żoną, zapewniająe ją, że powróci 
z pieniędzmi. Dwa dni chodził Cholnoky 
po całem mieście, szukając wydawcy, któ 
ryb yprzyjął jego ostatnią powieść p. t. 
„W dolinie. 


by zechcieli ję podąć. Przy każdem pseu- 
donimie, ewentualnie kryptonimie należy 
uwzględnić tytuł dzieła, czy artykułu, 
gdzie możliwie najwcześniej pseudonim 
był użyty, miejsce i rok druku, oraz nu- 
mer, w którym artykuł się znajduje. — 
Wszelkie podawane informacje będą w Bi 
bljotece sprawdzane. Przesyłki oraz ko- 
respondencję należy kierować pod adre- 
sem: Dr. Adam Bar, Kraków, ul. Św. An- 
ny 12, 


Znany węgierski powieściopisarz Wła 
dysiaw Cholnoky popełnił samobójstwo 
przez rzucenie się z mostu kolei żelaznej 
w nurty Dunaju. Przyczyną samobójstwa 
była skrajna nędza, w której znajdował 
się z całą swą rodziną, t. j. żoną, 10-letnią 
córeczką i staruszką matką. 

Całym jego majątkiem, który pozosta 
wił, było 70 hellerów, które załączył do po 
zostawiońego listu z prośba, ażeby te gro 
sze stanowiły fundusz zakładowy kapitału 
na zapomogi dla biednych pisarzy, gdyż 
— jak zakończył w liście: „są jeszcze pi- 
satze, którzy nie mają codziennie na ka- 
wałek chleba. -Pewien znany pisarz, mój 


noky stracjwszy nadzieję otrzymania Ťa- 
kichkolwiek pieniędzy, odebrał sobie žy- 
cie. 


=== 


FINN U ernir a wrr" 


NUT EZM) 


Wsiadł do taksówki i podał szoferowi 
adres jednego z banków. 
— Dokad idziemy? — zapytała pani 


— Czuję się szczęśliwa, że jestem ko- 
bietą; ale muszę przyznać: znam dobrze 
sztukę być kobietą. Czy sądzi pan, że 
Marja Paweł robiłby to wszystko dla innej? 
E SE . i Nie! Robi to tylko dla mnie! Bo wie, że 
—Pójdziemy do łabędzi w ogrodzie pu jestem wierną, choć trochę chytrą kobie- 


blicznym. Lubię je czasem odwiedzić — tą. Wie, że pomimo mych kaprysów, ko- 


rzekłem. cham go i podziwiam. Wie, że jest mi 
Szliśmy obok siebie, żywo rozmawia- | tak niezbędny jak dąb dla powoju. Wie, 
jąc. że dzielę jego radości i smutki, że wraz z 


nim troszczę się i cieszę jego sukcesami. 
Jeśli wyrzuca dziś taką masę pieniędzy 
kto panu kapelusz za 800 lirów? Widzilna kapełusz dla mnie, to wie, że jutro 
pan: gdybym była mężczyzną, kupiłabym | dzieliłabym z nim nędzę, że boso i w łach 
gobie coś za tych 800 lirów, lub co naj- |manach nie odstąpiłabym od niego. Wie, 
wyżej połowa dia mnie, a połowa dla żo-|że mnie uszczęśliwia i że jest celem me- 
Tym 20 życia. Wie, że jestem zadowolona z 

— A skad pani wie, że Paweł nie miał | mego losu i że nie chciałabym być niczem 
w portfelu 1600 lirów i że tych 800 lirów |innem. Podziwiam mężczyzn: walczą, 


nie było właśnie połową, przeznaczoną dla | pracują, biją się o tysiące różnych idea- 
pani? łów, są bohałerami. I ja też może mogła- 


— O nie, znam go aż nadto dobrze! bym pracować, bić się, być bohaterka, ale 
, airi U AŻ ULU AG | +; RZE ; = se. r a ip 
Wie pan, co teraz robi? Dziękuje mi w du |" glabym. to zrobić tylko dla jednej rze- 


) f W IA erm. Be i włości ja. 
chu, że byłam posłuszna i rozstałam się z R : dla je $i mre naas S beras aa 
„garnkiem”. Jestem pewna, że, by oka. |S Om niczem. Latego vez powiedziałam 


zać mi swą wdzięczność, przyniesie mi|747 Zdybym się była urodziła mężczy- 
dziś do domu pudelko czekoladek, będę |77% bylabym skromną figurką gdzieś na 
więc miała nowy kapelusz i czekoladki. | 179771, "cz odwagi i siły do walki, którą 
32 R toczą mężczyźni. 
— Paweł jest doprawdy godzien po- 
dziwu. Należałoby go zabalsamować... 
— O nie, to ja jestem godna podziwu! 
I widząc moją zdumioną minę, doda- 


— Czy nie jest rozkoszne być kobie- 
tą? — rzekła pani Marja. — Czy kupiłby 


Zbiiżyliśmy się do sadzawki w ogro- 
dzie. Cicho płynęły czarne łabędzie, a za 
niemi różne ptactwo błotne. 

— Niech mi pan kupi biszkoptów! 


ANEGDOTY LITERACKIE 


Jego bardzo brzydka twarz nie spodoba 
ła się publiczności zaczęto mruczeć i rzu- 
szkaradna 
gęba itd. Aktor, nie zrażony, grał dalej, 
porywając zwolna publiczność swą grą 
wspaniałą. Kiedy akcja przybrała najpo- 
ważniejszy charakter — Devrient przery 


— Moi państwo! Wam się nie podoba 


ce swoje ogłaszali pod pseudonimami, a- 


Niestety nie znalazł się żaden, a Chol 


Biersack“ z towarzyszem „również muzy 
kiem, który ciągnął z kufelka piwo, mie- 
dzy jednym a drugim łykiem wyrażał nal 
wyższe niezadowolenie z powodu panujacę 
go hałasu. 

— No, powiedz no — czy przy 
takim akompanjamencie brzęku talerzy i 
dochodzących odgłosach z chlewa i obory 
mógłbyś coś skomponować! 

— Czemużby nie — odrzekł zagadnię 
ty — co mi to może przeszkadzać? 

Po chwili Schubert zapadł w zadumę, 
a w braku innego papieru wziął kartę g 
spisem potraw i na jej odwrocie napisał 
rzewną pieśń: „Horch, horch die Lerch 
im Aetherblau* (Słuchaj — skowronek 
śpiewa w błękicie). 


FIGIEL MONIUSZKI, 


Swego czasu kompozytor berłińtski 
Stern ofiarował Moniuszce własnej kem- 
pozycji pieśń. 

Jestem przekonany, że to jedna z naj- 
lepszych moich rzeczy i dlatego ośmielam 
się ofiarować ją Panu. 

Moniuszko uprzejmie podziękował, a 
nie chcąc być dłużnym, na dragi dzień o 
fiarował Sternowi również pieśń, która 
niezmiernie podobała się berlińskiemu 
kompozytorowi. 


— To dziwne — dodał wśród wielkich 
pochwał dla otrzymanego utworu — ja 
kiedyś miałem podobne natchmńienie, sie 
nie zdołałem go utrwalić. 

— Widocznie potrafię doskonałe <zy- 
tać w pańskiem natchnienia —roześmiał 
się Moniuszko — niech Pan tylko uwat 


nie przestudjuje moją pieśń . 


Sławny komik i poeta  Fonianelie sim 
czekał się bardzo późnego wieku, «mego 


(100 łat, był jeszcze zdrów i pełen dobrego 


humoru. Pewnego razu przyszła do miepa 
przyjaciółka jego i rówieśnica z lat dzie 
cimnych. Wśró drozmowy © dawnych do 
brych czasach, sędztwa: dama zauważyłą, 


c SIę? 
— No, ałe śmierć to chybao nasza» 


— Na Boga, mów pani:cicho — rzecza 
jej poeta z udanem przerażeniem — gut 
wa sobie nas przypomnieć, gdy usłyszy 
naszą rozmowę. Lepiej nie budzić Śpiąca 


go Iwa. 


Kruszyża je rączką i rzucała na wodę, 

— Przesadza pani rzekłem. 'Pa 
prawda: mężczyźni walczą, ałe ważki tę 
przynoszą im też wiełe radości. 

— Wiem, co chce pan powiedzieć+ 
walki te przysparzają mężczyznom zwy* 
cięstwa, triumfów nad wrogami i rywa- 
lami, Ale to są zwycięstwa nienawiści! 
Kobieta nie mogłaby w takiej atmosferze 
być szczęśliwa; nienawiść mie zadowała 
jej; jej ambicją jest — miłość. 

Znowu karmiła pływające ptaki, ba- 
cząc, by każdy z nich otrzymał swa czast 
kę; zwolna oczy jej przybierały dziwny 
jakiś wyraz: spogładała w dał, jakby wi- 
działa tam nigdzie dotychczas nieoglada 
ne obrazy. Zapomniała, że stoję obok 
niej i obserwuję ją x zainteresowaniem. 

Wreszcie ostatnia kruszyna padła na 
wodę. Otaria ręce chusteczką i rozejrza 
ła się. 

— Ach... to pan? 

Wracaliśmy w miłczeniu. Nagle spoj 
rzałą na mnie i rzekła: 

— Proszę pana o radę. Niech mi par 
powie: czy mogłabym go jeszcze bardziej 
uszczęśliwić ? jeszcze więcej dla niego ro- 
bić? 

Taki żar bił z jej słów, że wzruszony 
ująłem jej rączkę i złożyłem na niej po: 
całunek. 

— Pani jest — rzekłem — doprawdy 
godna podziwu... 


EH 


Kenryf God. 


Karjera pierwszego uuiłiardera mw świecie. 
Dziemmie wytwarza 3500 samochodów. 
Fraca — obowiązkiem Forda. 


Pod względem wysokości płacone- 
go podatku Ford zajmuje pierwsze 
miejsce na kuli ziemskiej. Zaraz po nim 
Idzie jego syn. Potem Rockefeller. 
Każdy z nich płaci do skarbu pań- 
stwa przeciętnie cztery miljony zło- 
tych miesięcznie, W najgorszych la- 
tach zarabia H. Ford „na czysto“ prze- 
szło 100 miljonów dolarów. 

Czterdzieści lat temu nie miał ani 
stu groszy w kieszeni. 

Urodził się w roku 1868 w małej 
farmie koło, Greenfield, w stanie 
Michigan. i 

— Zawsze miałem wrażenie — mó- 
«i — że u mego ojca pracowało się 
wieże, a dochodów było mało. Tego 
zapatrywania zresztą nie zmieniłem i 
dzisiaj w, sprawach, tyczących się kul- 
tury, 
Jako młody: chłopiec H. Ford wstą- 
pił do terminu zegarmistrzowskiego 
w sąsiedniem mieście Dearborn. Co 
wieczór wracał do farmy ojoowskiej. 
Do wyboru miał kolej lub tramwaj. Na 
nieszczęście, zegary obu dworców 
nigdy się ze sobą nie zgadzały i rzad- 
ko tylko udawało się trafić na odjazd 
w oznaczoną godzinę. W domu wów- 
czas czekała go bura za spóźnienie. 
(Terminator wpadł na pomysł skon- 
struowania zegaru, wybijającego go- 
dziny równocześnie na obu dworcach; 
niestety jednak tego arcydzieła roda- 
Gy Forda kupić nie chcieli. Woleli się 
spaźniać, 3 

== Przyszłość — powiedzał sobie 
wtedy Ford — należy do tych gałęzi 
przemysłu, które wytwarzają przed- 
mioty powszechnego użytku; nikt nie 
troszczy: się o godzinę, ale samochód 
chciałby mieć każdy, ' 


W kilka lat później pracuje jako 
inżynier u Edisona; następnie osiedla 
się w Highland Parku w Detroit. Fa- 
bryka jego rozciąga się na przestrzeni 
139 hektarów, z których 55 jest kry- 
tych. Z robotników — 75.000 przy- 
jeżdżą do pracy własnemi samocho- 
dami. Garaż dla nich zajmuje cztery 
hektary. Wyrabiają wszystko: stal na 
resory, deszczułki metalowe i skórę na 
powozia, okienka, włosień na poduszki, 
kauczuk na pneumatyki. W dniu 1-go 
maja 1921 roku Ford wypuścił w świat 
pięć miljonów samochodów. W 1924 r. 
wyrobił już 10 miljonów; dzisiaj już 
przeszło 15 miljonów. Dziennie robi się 


3500 samochodów. Toteż w Detroit 
każdy trzeci mieszkaniec ma własny 
samochód, 


W czerwcu roku 1920 fabryka, 
która od szeregu miesięcy szłą z naj- 
większym rozmachem, omal nie stanę* 
ła. Księga zamówień — pusta, Nale- 
żało zwolnić tempa. We wrześniu kry- 
zys trwał jeszcze. Ford wysyła przeto 
do wszystkich swoich agentów okól- 
nik, zniżający cenę za wywóz turysty- 
czny z 575 na 440 dolarów. 

— Ależ pan sprzedaje poniżej ce- 
ny kosztów! — wykrzyknęli jego in- 
żynierowie. 

— Czy wolelibyście, bym sprzedał 
fabrykę? 


Ten bohaterski czyn zapobiegł ka- 


tastrofie zaledwie na kilka tygodni. 
Trzeba było przecież zamknąć szereg 
warsztatów, poprzestać na wytwarza- 
nin wozów jednego tylko typu, roz- 
puścić połowę personelu biurowego, 
znieść połowę telefonów, słowem ogra- 
niczyć wydatki ogólne na 98 dolarów 
z poprzednich 146 za jeden wóz. _ 

Usunięci urzędnicy przychodzą 
z błaganiem. ' 

— Tymczasem szukajcie pracy 
gdzieindziej — rzekł im Ford. — Fa- 
bryka musi przetrwać. 

I przetrwała. Urzędnicy wrócili do 
swych zajęć. (R ; | i 


g 
' Mówią, że bramy wjazdowe jego 
pałacu kosztowały 10 tysięcy dolarów 
każda; obicia palami 45 tysięcy; da- 
szek nad drzwiami 85 tysięcy. A prze- 
cież pierwszy miljarder świata o wiele 
chętniej przebywa w starym domku 
matczynym, którego umeblowanie od- 
tworzył tak, jakiem ono było za cza- 
sów jego dzieciństwa, Długo szukał 
w, okolicy pieca, podobnego do tego, 
przy którym ogrzewała się jego matka; 
wreszcie znalazł go u pewnego lekarza 
t kupił, Po stary różowy dywan z nie- 
modnym deseniem jeździł aż do Ro- 
chester, dlatego, że ppdobny dywan 
zdobił niegdyś salon jego matki. Na 
frantonie domku umieścił napis: „Nie- 
ma milszego raju nad dom rodzinny“. 
— Starałem się żyć tak — mówi 
on jeszcze — jak pragnęła moja mat- 
ka. Ona uczyła mnie, gdym był dziec- 
kiem jeszcze, że praca jest najwiek- 
szym obowiązkiem człowieka na zie- 
mi, 
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ICM MÓWIĄCY, KILKU JĘZYKAMI, 

Jednemu z inżynierów kinemato- 
graficznych udało się zrobić wynala- 
zek, który wśród trustów filmowych 
wywołał żywe zaciekawienie, 

Jak wiadomo „fil mówiący” posia- 
ds tę głównie trudność i niedomaganie, 
M nowo-wytwarzane filmy, zaopatry- 
wame w mówione słowa i zdania, — 
mie mogą być — tak jak dotąd — 
umieszczane we wszystkich kino- 
teatrach na całym świecie, lecz tylko 
w tych krajach, gdzie język aktorów 
jest wozumiały, a więc np. amerykań- 
skie wyłącznie w Anglji i Ameryce itd, 

Dlatego wielkie trusty filmowe — 
słiociaż wynalazek „filmu mówiącego" 
był niezmiernie doniosły — odniosły 
się doń naogół z rezerwą i tylko pod 
naciskiem opinji publicznej, domagają- 
cej się zmian, zaczęły, sią naginać do 
sfilmów mówiących”, 

Jest na to druga niedogodność „„fil- 
mu mówiącego”. Dotychczasowe bo- 
wiem „gwiazdy filmowe“, nie zawsze 
umieją przy pięknej grze odpowiednio 
mile mówić — i dlatego zachodziła 
konieczność: szukania nowych boha- 
terów. 

Wszystkie te kłopoty, które dla 
wrzedsiębiorców. filmowych były bar- 
dzo uciążliwe, ma nowy wynalazek 
amerykańskiego inżyniera usunąć. 
Dhociaż szczegóły odkrycia trzymane 


sę w tajemnicy, wiadomo, iż chodzi fu 


o metodę bardzo prostą, dającą się 
wszędzie łatwo zastosować. W - 
ca amerykański zaprojektował, by taś- 
my, na których utrwalone być mają 
słowa filmu, wykonywane były zupeł- 
nie oddzielnie. Aktor filmowy poru- 
szałby tylko lekko ustami, a odpo- 
wiedni jego zastępca( mówiłby tym- 
czasem do aparatu dźwiękowego, za- 
leżnie od potrzeby po angielsku, fran- 
ousku, niemiecku, ozy też po polsku. 
Taśma dźwiękowa byłaby jednak 
z taśmą obrazową najściślej złączona, 


Metoda ta okazuje się z dwóch 
względów bardzo korzystna. Przede- 
wszystkiem „film mówiący, wypo- 
sażony w najróżnorodniejsze taśmy 
językowe, mógłby w dalszym ciągu, 
choć w części — pozostać międzyna- 
rodowy. Ponadto zaś wielkie i sławne 
„gwiazdy“ mogłyby nadal tylko grać 
mimicznie. kto inny zaś mówiłby za 
nie do mikrofonu. 

Jak widzimy, „wynalazek“ jost 
istotnie bardzo prosty, a nawet rzec 
można, naiwny. Nasuwają się tylko 
wątpliwości, czy uda się w zupełności 
uzyskać zgodę pomiędzy grą aktora a 
słowami, gdyż nie w każdym języku 
są jednako długie słowa i zdania. Pod- 
czas, gdy np. Anglik dla określenia 
jakiegoś uczucia używa jednego krót- 
kiego wyrazu, to w języku francuskim 
czy w polskim potrzebne byłyby na to 
całe zdania. Łatwo zatem, zdarzyćhy 
się mogło, że aktor filmowy, znający 
dany język, skończył już poruszać 


ustami — a taśma dźwiękowa wciążby 
jeszcze „mówiła. 

Wynalazca twierdzi jednak, że są 
to tylko drobne usterki, które łatwo 
dadzą s'ę usunąć. 

SAMOLOTY — CHŁODNIE. 

Jedno z przedsiębiorstw w Nowym 
Meksyku zamówiło 38 samoloty z calko- 
witem urządzeniem chłodniczem 0 na- 
pędzie elektrycznym. Zadaniem tych 
samolotów-chłodni ma być przewóz 
żywności (raków) z Meksyku do Ka- 
lifornji. 

SAMOLOT r 

PORUSZANY PRZEZ TURBINY, 

W Ameryce budują obecnie okręt 
powietrzny cały z metalu, wyposażony 
nie w zwyczajne motory spalinowe, 
jak wszystkie dotychczasowe sterow- 
ce, lecz w turbiny. Zamiast śmigła 
posiada na przedzie wentylator, który 
wciąga powietrze przed sterowcem, 
wytwarzające w ten sposób próżnię. 
Sterowiec zostaje w ten sposób nieja- 
ko wsysany w przestrzeń. Prócz tego, 
powietrze, wciągnięte na przodzie, z0- 
staje z tyłu sterowca wytłoczone pod 
ciśnieniem, pchając okręt powietrzny 
przed sobą. Ciekawe, jak okręt taki 
wytrzyma próbę praktyczną, 

PROJEKT 
BUDOWY KOLEI ELEKTRYCZNEJ 
POD CIEŚNINĄ GIBRALTARSKĄ. 

Już wielokrotnie była mowa o po- 
łączeniu Hiszpanji z Afryką zapomocą 
kolei podmorskiej. Trudności techni- 
czne budowy i eksploatacji przy wiel- 
kich kosztach, których wymagałoby 
urzeczywistnienie podobneso dzieła, 
stanowiły dotychczas niepokonaną 
przeszkodą do urzeczywistnienia tego 
rodzaju projektu. | 
„_ Udoskonalenie w dziedzinie urzą- 
dzeń technicznych oraz metod, stoso- 
wanych przy przebijaniu długich dróg 
tunelowych z jednej strony, a z drugiej 
postępy w dziedzinie trakcji elektry- 
cznej, umożliwiają dziś ponowne pod- 
jęcie zagadnienia połączenia Hiszpanji 
z Afryką. To też wzbudził wielkie za- 
interesowanie projekt, opracowany 
przez inżyniera Ibanez de Ibezo, przed- 
stawiony przezeń hiszpańskim sferom 
rządowym. 

W myśl tego projektu, jak donosi 
„Przegląd  Elektrotechniczny”, mpołą- 
czenie zostałoby urzeczywistnione nið 
według trasy, trzymającej się najwęż- 
szego miejsca cieśniny, gdzie szero- 
kość jej w linji prostej wynosi 13.800 
metrów. ale głębokość morza przekra- 
cza 900 m. Natomiast linja, wycho- 
dząca z zatoki Vagneros na zachód 
od Taryfy, 8 kończąca się u Tangeru 
posiadałaby tę wyższość, iż głębokości 
przez nią, napotykane, nie przekracza- 
łyby 396 m.: jeszcze inna trasa (Ta- 
ryfa—Tanger) zmniejszałaby głębo- 
kość do 810 m., wymagając jednak 
tunelu o długości 52.900 m., gdy na- 
tomiast wariant poprzedni ma tylko 
48,400 m. długości (32.00 m. — 66.4% 
pod morzem, a 16.200 m. — 38.6 %' — 
w odcinkach podjazdowych). " 

Okres wykonania robót przy mdo- 
wie projektowanego tunelu jest obli- 
czany na 5—6 lat, ich koszt zaś — na 
około 330,000.000 pesetów (około 450 
miljonów złotych). 

SKARBY UR W DOLINIE EUFRATU 

Połączone ekspedycje Muzeum 
Brytyjskiego i Uniwersytetu Pensyl- 
wani! ukończyły już prace w Ur, któ- 
re trwały przez 7 lat. ' 

Obecnie rozpoczęło się rozdziela” 
nie znalezionych pamiątek pomiędzy 
muzea, które finansowały przedsię: 
wzięcie, jak również przeznaczona 
część skarbów, wydobytych muzeum 
Bapgdadzkiemu. Ostatnia mogiła odko- 
pana w Ur, pochodzi z czasów Sargo- 
nidów (w przybliżeniu 2650 lał przed 
Narodz. Chrystusa). W! mogile tej był 
pogrzebany jakiś wojownik. W drew- 
nianej trumnie, oprócz zwłok, które 
rozpadły się już w pył. znaleziono 
broń miedzianą, trzy długie lance, 
kilka miedzianych miednie olbrzymiej 
wielkości i tacę miedziamą, przypomi- 
nającą kosz pletiony, zapełnioną roz- 
maitemi narzędziami. Ozaszka wojow= 
nika owinięta była sześciu złotem 
siatkami, na szyji znaleziono potrójny 
sznur złotych kulek i kolorowych ka- 
mieni, jak agaty, Korneljony, chalde= 
kony, serdoliki i t. p. kamienie, rzad- 
kie na owe czasy, Na ręku wojownika 
były cztery złote bransolety I cztery 
srebrne. Na wszystkioh palcach miał 


złote pierścienie. W zamkniętej silnie 
dłoni. wojownik miał dwie pieczęcie 
okrągłe z lapis lazuli, z upiększeniami 
ze złota. Do jednej z pieczęci przy- 
twierdzony był na nici złotej amulet, 
koza minjaturowa, wykonana ślicznie 
i bardzo dokładnie ze złota. 

Niedaleko od tej mogiły, wśród 
masy gruzów i różnych nawarstwień 
ziemi, znaleziono około 200 tabliczek, 
zapisanych pismem starożytnem. Pismo 
to pochodzi z epoki najstarszej, jaką 
dotychczas zdołano stwierdzić w Me- 
zopotamji. 

Wśród innych znalezionych rzeczy 
wiele jest długich tabliczek z rysunka- 
mi, naczynia gliniane wzorzyste i t, d. 
Wszystko to posiada niesłychaną war- 
tość dla przeprowadzenia  <chronologji 
porównawczej. 

Zdaniem uczonych, część znalezio- 
nych przedmiotów, jest pochodzenia 
bardzo dawnego, niespotykanego dos 
tąd jeszcze w dolinie Eufratu. Ściana 
miasta Ur, jak tego dowiodły wykopa- 
liska, miała ongiś 26 stóp wysokości 
i 24 stóp szerokości, Zbudowano ją 
z surowych, niepalomych cercieł, praw- 
dopodobnie 2800 lat przed Narodz. 
Chrystusa, 


ZWIERZĘ O TRZECH OCZACH. 

Londyński ogród zoologiczny po- 
zyskał nowy okaz zwierzęcia, a mia» 
nowicie tak zwanego w nomenklatu: 
rze naukowej, Stenodonta czy też 
„tuatara“, jak nazywają to stworzenie 
Maorysi, mieszkańcy Nowej Zelandji, 
skąd zwierzę to pochodzi. 

Płaz ten jedyny tego rodzaju pos 
dobny do jaszczurki, posiada troja 
oczu; trzecie, umieszczone na żylnej 
stronie głowy, występuje dość wy- 
raźnie u młodego jaszczura pod cienką 
powłoką skóry, u starszych jednak za 
znaczą się już tylko jako plama, róż- 
niąca się od barwy skóry. 

Uczeni dopatrują się w tym rzad- 
kim fenomenie dowodów istnienia 
podobnych trójocznych zwierząt pro- 
tozaurów w epoce  przedhistorycznej 
permskiej, których zachowały się do 
dzisiaj nieliczne tylko szczątki kości: 
pozwalają one jednak wnioskować o 
pierwotnym wyglądzie tych okazów, 
świata zwierzęcego: 

W JAKI SPOSÓB UNAOCZNIĆ 

DŹWIĘK MOWY LUDZKIEJ. 

"Technika dzisiejszych czasów do 
szła już do rozwiązania i tego także 
problemu, Możemy dźwięk ludzkiego 
głosu przedstawić graficznie, a wahnie« 
nig linji wyrysowanych oscylografem 
możemy przetłumaczyć 1. spółgłoskł 
i samogłoski. E 
* W tym celu posługujemy się oscy* 
lografem, t. j. aparatem, opartym na 
następującej zasadzie: drut elektrycz" 
ny umieszczamy na polu działania 
magnesu; na nim przytwierdzamy, 
zwierciadło, które drgając razem 
z drutem pod wpływem prądu,, odbija 
puszczony w jego stronę promień 
światła w postaci punktu świetlnego 
Punkt ten drgając razem z drutem, 
rysuje swym ruchem linje proste 
z których przy zastosowaniu pryzmatu 
otrzymujemy krzywą. Krzywą tę mo” 
żemy albo fotografować albo filmować. 

Naogół oscylografy służą do notos 
wania wahnień prądu elektrycznego, 
mogą jednak także służyć do unaocz 
nienia dźwięków, przyczem, jeśli idzie 
o ję ża wa, RK 
sobie tylko właściwą 49 Z < 
różną od innych tak, że gdy mówimy, 
do telefonu połączonego z oscylogra» 
foni (x raczej tu już fonoskopem), apa 
rat ten zapisuje nasze słowa makami 
które choć nieco skomplikowane, dl» 
fachowca nie stanowią zagadki. 

Kto wie, czy ludzie o przytępionym: 
słuchu, nie będą się mogli posługiwać 
fonoskopem, by. z jego matówki odk 
ozytywać słowa, zamiast poznawać.»* 
z ruchu Ust 


BR. A N c’ I: 
$ Xi zał * 
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NIEDZIELA 
Trójcy Przenajów. 


Jutro — Bedy i Jana 


Wszechpolski zjazd 
włókniarzy w Łodzi 


W dniu dzisiejszym obradować będzie 
w Łodzi wszechpolski zjazd włókniarzy 
twiązków „Praca, 


Na zjeździe wygłoszone zostaną przez 
posłów i działaczy NPR referaty o sytu- 
acji w przemyśle, o losach robotników i 
sprawach organizacyjnych, poczem zapad 
ną uchwały, wiążące organizacje polskich 
związków zawodowych. 


Pobór rocznika 1908 


_ W dniu jutrzejszym do przegladu woj 
skowego winni się stawić: 

Przed komisja poborową Nr. 1 (Po- 
morska 18) „ poborowi rocznika 1908, za 
mieszkali w obrębie 5-g0 komisarjatu po- 
licji o nazwiskach na litery: A, C, D, E. 


Przed komisją poborową Nr. 2 (Ogro 
dowa 34) — poborowi rocznika 1908, za- 
mieszkali w obrębie 7-go komisarjatu po 
licji, o nazwiskach na litery: H, I, J, L, 
-~ Przed komisją poborowa Nr. 8 (Za- 
kątna 82) — poborowi rocznika 1907 kat. 
„B”, uznani za czasowo niezdolnych do 
służby wojskowej w maju i czerwcu 1928 
roku, zamieszkali w obrębie 14-go komi- 
sarjatu policji, o nazwiskach na litery: 
4, B; C-D, B KF, G H, 1, J; K, L, Ł, M. 


Kolonje letnie dla dzieci 
w Tomaszowie Mazowieckim 


W dniu wczorajszym w magistracie 
m.Tomaszowa Maz. odbył się przetarg na 
budowę baraków dla miejskiej kolonji 
letniej, która będzie założona w lasku, 
gdzie znajduje się kolonja Kasy Chorych. 
Budowa baraków wykończona już będzie 
w dniu 9 czerwca b. r. Kolonja miejska 
mieścić będzie od 5-ciu do 60-ciu dzieci. 


Zebranie w Stow. Rob. 
Chrześcijańskich 

Dziś t. j. w niedzielę, odbędą się ze- 
brania w następujących oddziałach Stow. 
Rob. Chrz.: godz. 4 min. 30 po poł. na 
Widzewie przy ul. Św. Józefa 11, godz. 
5 po poł. na Dąbrówce przy ul. Rzgow- 
skiej 68. Jutro, t. j. w poniedziałek, go- 
dzina 7 wiecz. w sali górnej Domu Ludo 
wego przy ul. Przejazd 34 zebranie Stow. 
Rob. Chrz. We wtorek dnia 28 maja r. b. 
zebranie w Stow. Rob. Chrz. przy ul. O- 
grodowej 34, 


MEE ZET TTE TORZE TYPE E) 


otyłości, artretyżmie i chorobie cukrowej 
naturalna woda gorzka Franciszka-]ózefa wzmacnia 
czynności żołądka i kiszek oraz ułatwia trawienie. 
Badacze chorób przemiany materji stwierdzają 
świetne wyniki, otrzymane przy stosowaniu wody 


franciszka- Józefa. Żądać w aptekach i drogeriach. 
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| On A TS W PRA] 
Nocne dyżury aptek 


Dziś dyżurują apteki: G. Antoniewi. 
cza (Pabjaniecka 50), K. Chądzyńskiego 
(Piotrkowska 164), W. Sokolewicza (Prze 
jazd 19), R. Rembielińskiego (Andrzeja 
28), J. Zundelewicza (Piotrkowska 25), 
Kasperkiewicza (Zgierska 54), S. Traw- 
kowskiej (Brzezińska 507. 


Pozatem stale dyżurują następujące 
apteki: A. Sadowskiej (Zgierska 57), H. 
Dutkiewicza (Zgierska 97), A. Szymań- 
skiego (Przędzalniana 75), Z. Gorzyckie 


go (Przejazd 59), A. Bussego (Rzgowska 


zjum L. Szakina, Państwowe 
jum Naucz. Męskie im. E. Estkowskie- 
go, Państwowa Szkoła Włókiennicza, wy 
działy: przędzalniczy, tkacki, farbiarsko- 
wykończalniczy 


Z jakich szkół na terenie Łodzi 
uczniowie w wieku poborowym 


mogą korzystać z odroczenia służby wojskowej 


W ostatnich dniach ukazało się rozpo 


rządzenie Minist. Wyznań Relig. i Oświe 
cenia Publicznego w porozumieniu z Min. 
Spraw 
służby wojskowej osobom w wieku pobo 
rowym, kształecacym się w Średnich lub 
wyższych zakładach naukowych. 


Wojsk. w sprawie odraczania 


O odroczenie służby wojskowej moga 


prosić uczniowie ostatniej klasy maste- 
pujących szkół średnich w Łodzi: 
stwowe Gimnazjum Męskie im. Koperni- 
ka, Miejskie Gimnazjum im. Piłsudskie- 
go, Gimnazjum 
słych Pol. Org. Wol., Gimnazjum Meskie 
K. Tomaszewskiego, Gimnazjum Męskie 
im. ks. Skorupki, Gimnazjum Męskie A. 
Zimowskiego, Gimnazjum Meskie, Łódzk, 
Stowarz. Popierania Wykszt. Handlowe- 
go, Gimnazjum 
Kupców, Pierwsze Męskie Tow. Żydow. 
Szkół Średnich, Drugie Gimnazjum Mę- 
skie Tow. Żyd. Szkół Średnich, Gimna- 
zjum Męskie Niem. Stow. Gimnazjal., 
Społeczne- Polskie 
Gimnazjum Męskie Tow. Szerzenia:Qśw, 


Pań- 


Wieczorne dla doro- 


Męskie Zgromadzenia 


Gimnazjum Męskie, 


i Wiedzy Techn., wśród żydów, Gimna- 
Seminar- 


i mechaniczny, Szkoła 


Przemysłowa Tow. Szerzenia Oświaty i 
Wiedzy Technicznej wśród żydów i Szko- 
ła Mistrzów Budowlanych YMCA, 

Zastrzeżone odbycie praktyki po u- 
kończeniu nauk teoretycznych w Pań- 
stwowej Szkołe Włókienniczej  (2-letnia 
praktyka) na wydziałach przędzalniczym 
tkackim i farbiarsko - wykończalniczym 
oraz (1-letnia praktyka) na wydziale me- 
chanicznym należy uważać jako dalszy 
ciąg nauki szkolnej, czyli część ostatnie- 
«0 kursu. 

Odroczenie służby wojskowej z tytu- 
łu studjów w szkołach zagranicznych o 
poziomie średnim, może być udzielane w 
następujących wypadkach: gdy w kraju 
niema takiego rodzaju szkoły, gdy rodzi 
ce poborowego przebywają stale poza 
granicami Rzplitej i wskutek tego posy- 
iaja syna do szkoły zagranicznej, gdy po 
borowy wysłany jest na naukę do zagra 
nicznych szkół średnich przez państwowe 
władze polskie (np. jako stypendysta) i 
gdy poborowy odbywa przewidziana w 
programie. szkolnym praktykę, którą na 
leży uważać jako dalszy ciąg ostatniego 
kursu szkoły. 

W wypadkach nieprzewidzianych we 
wspomnianem rozporządzeniu lub w wy 
padkach, wątpliwych rozstrzyga Min. Wy 
zmań 1 Oświecenia Publ 


16,013 bezrobotnych na terenie Łodzi 
Z zasiłku korzystało 8927 osób 


Na terenie Państwowego Urzędu Po- 


średnictwa Pracy w Łodzi (miasto Łódź 
i powiaty: łódzki, łaski, sieradzki, łęczy- 
cki i brzeziński) w dniu 25 maja 1929 r. 
było w ewidencji zarejestrowanych bezro 
botnych 24.364, w tem w samej Łodzi 
16.018, w Pabjanicach 1.910, w Zgierzu 
2.860, w Zduńskiej Woli 1.295, w Toma- 
szowie Maz. 1.762, w Konstantynowie 117 
w Aleksandrowi e119, w Rudzie Pabjani- 
ckiej 188, 


Z zasiłków korzystało w ubiegłym ty- 


godniu 12.258, w tem 11.807 bezrobot- 
nych brało zasiłki ustawowe z Funduszu 
Bezrobocia i 446 bezrobotnych zapomogi 


doraźne ze Skarbu Państwa. 


W samej Łodzi brało zasiłki 8.927 bez 
robotnych, z czego 8.643 z Funduszu Bez- 
robocia i 284 zapomogi .ze Skarbu *Pań- 
stwa. 

Pracowników umysłowych brało zasił- 
ki doraźne 119. 

W ubiegłym tygodniu straciło pracę 
na terenie Łodzi 1.489 bezrobotnych, ©- 
trzymało pracę 182, wysłano do pracy 
181, zdjęto z ewidencji z innych przy- 
czyn 814, 

Urząd rozporządza 9 wolnemi miej- 
scami dla robotników różnych. zawodów. 

6-ciu bezrobotnych otrzymało w ciągu 
tygodnia zniżki kolejowe na przejazd ko- 
lejami państwowemi. 


Przed wprowadzeniem automatów telefonicznych 


Telefonistki domagają się 6-miesięcznej odprawy 


W związku z wprowadzeniem w naj- 


bliższym czasie automatów  telefonicz- 


nych i zamierzona tem samem redukcją 
telefonistek zarząd związku pracowni- 


ków komunalnych i instytucyj użyteczno 
ści publicznej zwrócił się w dniu wczo- 
rajszym do zarządu PAST w Łodzi w 
sprawie zabezpieczenia na pewien czas 
bytu telefonistek. 


W memorjale swym zarząd związku 


żąda przyznania wszystkim telefonist- 
kom bez względu na ilość przepracowane 


go czasu 6 miesięcznej odprawy w wyso 
kości pełnych poborów miesięcznych. 
Odpis powyższego memorjału zarząd 


związku przesłał do zarządu głównego | * 


PAST-y w Warszawie do wiadomości. 


O ileby dyrekcja PAST-y odmówiła |$ 


zadość uczynienia temu żądaniu zarząd 


związku postanowił sprawą tą zaintere- || 
sować zarząd główny tegoż związku wi 
Warszawie, ażeby ten poczynił interwen- |Ę 
cję na terenie Warszawy w  zarzadzie 


głównym PAST-y. 


Kto chce otrzymać pracę niechaj się zgłosi do PUPP 


Państwowy Urząd Pośrednictwa Pra- 
cy w Łodzi, Kilińskiego 52, poszukuje 
kandydatów z dobremi świadectwami i re 
ferencjami do obsadzenia następujacych 
posada 

NA MIEJSCU: 


W oddziale dla snżbv domowei: 
służących. 


NA WYJAZD W KRAJU: 


W oddziale dla robotników i rzemieśl- 
ników: 2 pończoszarki do maszyn motoro 
wych (Links-Linka), 1-go maszynistę do 
motoru gazowego, 10-ciu obrabiaczy, 10- 
ciu kŁańkarzy, 1-go kuchmistrza z długo- 
letnią praktyką. 

W oddziale dla pracowników umysło- 


5 


wych: 1-go lekarza weterynaryjnego, 2 
techników drogowych obeznanych dokła- 
dnie z konserwacją dróg i mostów, 8-ch 
wykwalifikowanych subjektów handło- 
wych z dziedziny rolniczo-spożywczej, 1- 
go majstra ohanajmionego z obsługą ma- 
szyn specja'nych do czesania wełny alzą 
ckiego wyroku z dłuższą praktyką. 

NA WYJAZD DO FRANCJI. 

16 rodzin obejmujących: 16 przędzal- 
ników bawełny przy salfaktorach, 16 
przążniczek przy wrzecionach do baweł- 
ny, 10 tkaczek ną jedwab, 20 rodzin obej 
mujących przynajmniej :60 tkaczy i tka- 
czek mna krosnach mechanicznych przy 
tkactwie bawełnianem. 


0=* 


Badanie zwierząt 
rzeźnych 


a uprawnienia koncesyjne 
łódzkiej rzeźni miejskiej 
Przed kilku miesięcami ukazało się 
rozporządzenie Prezydenta Rzeczypos- 
politej o badaniu zwierząt rzeźnych i 
mięsa. Rozporządzenie które weszło w 
życie z dniem 1 stycznia b. r. wprowadzi 
ło zasadę, iż mięso które już było raz ba 
dane przez lekarza weterynaryjnnego 
nie może być w żadnym wypadku bada» 
ne powtórnie. 


Postanowienie to, w pewnej mierze 
zupełnie słuszne, narusza jednak prawa 
samorządów szeregu miast posiadają- 
cych bądź własne, badź koncesjonowane 
rzeźnie. Mianowicie szereg miast pol- 
skich jeszcze przed wojną otrzymał spe- 
cjalne przywileje, mocą których miał pra 
wo kontroli nad całym mięsem sprzeda- 
wanym na jego terenie. Podobnie miała 
się rzecz w Łodzi, która w koncesji u- 
dzielonej Rzeźni Miejskiej w roku 1899 
otrzymała prawo powtórnego badania 
mięsa przywożonego do Łodzi i pobiera. 
nia za tę kontrolę przewidzianych w 
koncesji opłat, 


Uprawnienie koncesyjne rzeźni miej- 
skiej potwierdzone zostało dekretem z 
dnia 16 listopada 1928 roku. Wytworzył 
się więc obecnie ciekawy spór prece 
dentalny. Rozporządzenie Prezydenta 
Rzeczypospolitej ustalilo sposób bada: 
ma mięsa w całej Polsce. Z drugiej jed- 
nak strony Łódź posiadała specjalne pra- 
wa, a istnieje zasada, że prawo oeólne 
nie może przekreślić prawa specjałne- 
go. 


W ten sposób bowiem można by prze 
kreślić wszelkie prawa i wszelkie umo- 
wy. Nikt nie mógłby zawierać jakiejkol- 
więk umowy, albowiem obawiałby się, 
że władza zwierzchnia, o ile się zmieni, 
może prawem ogólnem przekreślić pra- 


'wo specjalne, 


Zrozumiałą więc jest rzeczą, że pó- 


stanowienia o badaniu zwierzat rzeź 
nych nie mogą i nie powinny dotyczyć 


Łodzi do czasu wygaśnięcia zatwierdzonej 
przez władze koncesji. Opinję tę podzie 


Ht również Urząd Wojewódzki w Łodd 


Gdy okazano mu warunki umowy kor 
cesyjnej na Rzeźnię Miejską, zezwolił on 
na pozostawienie status quo a sam rów- 
nocześnie zwrócił się o rozstrzygnięcie 
tej sprawy do władz centralnych. 

Należy oczekiwać, że władze w dro- 
dze rozporządzenia wykonawczego, wy 
jaśnią, że przepisy pozbawiające rzeźnie 
ich praw, miejskiej rzeźni łódzkiej mie 
dotyczą. 


LUDO 
PRZEJAZD 34 

Dziś i dni następnych! 
Wspaniałe arcydzieło filmowe p. t. f 
Kochaj mnie a świat | 
będzie moim | 
Przygody miłosne młodej dziewczynyw Wiedniu 
W rolach głównych: trzy asy ekranu Hi 
Mary Philbin, Betty Compson | 

i Norman Kerry 


Ceny miejsc: W dni powszednie na wszystkie fi 
seanse, zaś w soboty, niedziele i święta od § 


M rodz. 1—3 pp I m. 75 gr H 40 gra III 30 or. I 
HW soboty, niedziele i święta od godz. 3 pp. M 
miejsce gr. II m. gr. HI m. 40 gr. H 

W poniedzałki kino czynne. b 


dt) M) 


4 
af 


METETE 


i Kino 


Skazamie znanego 
awanturnika 


Niejaki Kissin znany na łódzkim bru 
ku z szeregu burd w dniu 24 bnt. wyro- 
kiem Sądu Apelacyjnego w Warszawie 
skązany został na 10 dni bezwzględnego 
aresztu. 

Jest to epilog awantury wywołanej w 
swoim czasie w jednym z publicznych lo 
kali Łodzią 


U 
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Roczne Walne Zebranie | FTRECZENINAE ZAM 


Stow. Rob. Chrz. 


W poniedziałek, dn. 3 czerwca r .b. o |i 
godz. 6 wiecz. w pierwszym o godz. 7 wie | 93 
czobem w drugim terminie, w sali nowej | 94 
Domu Ludowego przy ul. Przejazd 34 od | $$ 


będzie się Roczne Walne Zebranie człon 


ków Stow. Rob. Chrz. w Łodzi. Wstęp za | eg 
okazaniem książeczki członkowskiej. Wnio |% 
ski członków na Walne Zebranie należy | Maš 
składać na ręce Zarządu najpóźniej do gh 


środy, dn. 29 maja r. b. włącznie. 


Ogólne Zebranie 
Cechu Szewców 


Wdniu dzisiejszym o godz. 9 min. 30 CA 


rano w I terminie, o godz. 10 m. 30 w 


TI terminie odbędzie się Ogólne Zebranie | $ 
Cechu Szewców , które odbędzie się w |$ 
sali Cechu przy ulicy Piotrkowskiej 79. |% 


KOMUNIKAT. 


Dnia 24 maja r. b. rozstał się z tym światem, opatrzony 
św. Sakramentami, nasz najukochańszy syn i brat, prze- 
żywszy lat 34 


s To | 
Mieczysław Szwąderski 


syn mistrza zawodu rzeźniczego 


Wyprowadzenie drogich nam zwłok nastąpi w niedzielę, 
dnia 26 maja 1929 r. o godz. 4-ej po poł. z domu żałoby 
przy ul. Wólczańskiej Nr. 228, na Stary cmentarz katolicki, 
o czem zawiadamiają pozostali w nieutulonym żalu 


Rodzice i rodzina. 


Nabożeństwo żałobne za spokój duszy Zmarłego odbędzie się 
w poniedziałek, dnia 27 maja r. b. o godz. Ś-ej rano, w Katedrze 
św. Stanisława Kostki. 


Dnia 26 maja r. b. o godz. 10-ej rano = 


w lokalu Ogniska Oficerskiego przy ub|- 


Al. Kościuszki 4 odbędzie się zwyczajne 
Walne Zebranie Oddziała Związku Legjo- 
mistów Polskich z następującym porząd- 
kiem dziennym: 

1. Zagajenie i wybór prezydjum. 

2. Odczytanie i zatwierdzenie proto- 
śulu z ostatniego Walnego Zgromadzenia, 

3. Sprawozdanie ustępujących władz 
Związku. 

4. Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej 
£ udzielenie absolutorjum. 

5. Uchwalenie budżetu na rok 1929-30 


Zatarg wfabryce Weintrauba w Pabjanicach 
200 robotników 


Onegdaj w tkalni mechanicznej Wein 
trauba w Pabjanicach przy ul. Fabrycz- 


porzuciło pracę 


Ponieważ interwencja związku chrze- 
ścijańskiej demokracji nie odniosłą pożą- 


nej 11 powstał zatarg między administra 
cją fabryki a robotnikami na tle obniże- 
nia zarobków robotników. Firma obni- 
żyła zarobki robotników o 8 grosze na 


danego skutku, sprawa została skierowa- 
na do p. inspektora 15-go obwodu, który 
udaje się w dniu jutrzejszym do Pabja- 
nic, celem zbadania przyczyny zatargu i 


Nr. 142 


Wycieczka wakacyjna 
do Francji 


W odpowiedzi na liczne zapytania od: 


Sy pówiadamy: Wycieczka do Francji wyru- 


szy z Warszawy 6 lipca b. r. przez Zbą 
szyń, Berlin. Zwiedzi pola bitew w Ver- 


M |dun, Reims i St. Hilaire i winnice szam- 
{| pańskie w Reims. 


W Paryżu pobyt potrwa 10 dni. Po 


| |dokładnem zwiedzeniu Paryża i Versail- 
FA | les wycieczka w drodze powrotnej zwiedzi 
s | Powszechną Wystawę Krajową w Pozna 
J | niu. 


Koszta ogólne czternastodniowej wy- 


| |cieczki wynoszą 385 zł. od osoby. W cza- 


sie podróży opieka zapewniona. — Pasz- 


BA | porty i wizy zagraniczne wyrabia sekre- 


tarjat wycieczki, wchodzą też one w cenę 
kosztów. 

Po informacje i prospekty należy 
zwracać się do sekretarjatu wycieczki Le- 
gji Inw. W. P., Warszawa, ul. Mała Nr. 2 
— tel. 159-10. Osoby prywatne powinny 
we własnym interesie zgłaszać się jaknaj 
szybciej ze względu na ograniczona ilość 
miejsc; wpisy do dnia 10 czerwca. 


ZARZ a a E ODA LE A A 
CZASOPISMA. | 


„ŁÓDZKI GLOS OBYWATELSKI". 


Ukazał się piąty numer miesięcznika 
„Łódzki Głos Obywatelski", zawierający 
szereg ciekawych artykułów. Na podkre- 
ślenie zasługuje rzeczowy artykuł wstęp- 
ny p. t. „Kilka danych cyfrowych o gos- 
podarce miejskiej", w którym autor cha- 
rakteryzując politykę gospodarczą obecne 


6. Sprawa zjazdu delegatów wojewódz 
h metrze. Zarządzenie firmy wywołało 
wśród robotników oburzenie, którzy w. li- 
czbie 200 porzucili pracę. 


7. . Wybór nowych władz Związku. 
8. Rozpatrywanie wniosku. 


ŚMIEJ SIĘ, PAJACU 


Wroig. LON CHANEY 


Kino SPÓŁDZIELNIA. 


Jutro premjera 


> 
4 


fpoRRNCDZNESKNEGORONNSERNOZEKZKECOGANACZNEZSRECEZSZESSNECESKAWY 
Z prawami gimnazjów państwowych 


Gimnazjum Żeńskie Tow. „KULTURA“ 


Piotrkowska 85. 
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Egzaminy wstępne sposobem lekcyjnym do wszystkich klas rozpoczynają się 


go magistratu, na podstawie zestawienia 
wydatków i dochodów od roku 1926 do 
1929, stwierdza bankructwo tej polityki, 


ewentualnego zlikwidowania go. 


KUPON 
DO DZIAŁU ROZRYWEK UMYSŁOWYCH 


Imię i nazwisko 


Adres 


(Wypełnić i wyciąć) 


Listę nagrodzonych z niedzielnego dodatku podamy 
we wtorkowym numerze 


w I terminie dnia 31 maja r. b. 
Za dzieci urzędników Państwowych pokrywa opłatę Skarb Państwa. 


OPŁATY NISKIE. 


OnonenenaressszsucznensczezanowznawsznuDuzsEBzCOWUUASSOzaGzznAd 


Teatr Miejski 


Gorączka nafty 


Amerykańska komedja 
Larrica 


Żyjemy w oxresie ciężkim: plajty, bez 
robocie — skandale familijne i magistra 
cekie. Wzrasta drożyzna, liczba samo- 
bójstw powiększa się, jak ilość glupstw, 
popełnionych przez czerwonych ojców 
miasta. 

Słusznie postąpiła więc dyrekcja Tea- 
tru Miejskiego, na pokrzepienie serc da- 
jąc dwie wesołe i lekkie komedje, pozwa 
lające zgorzkniałym Łodzianom, bodaj 
na chwilę zapomnieć o trapiących ich 
ZOT 

Równocześnie wystawiono komedję a- 
merykańską i rosyjską. Obie te sztuki są 
ciekawe tak same przez się, jak i dzięki 
temu, że drogą zestawienia daja nam 
pojęcie o różnicy dowcipu Yankesa, i hu 
moru Moskala. 

„»Gorączka nafty", amerykańska kome 
dja w 8 aktach Jacka Larrica jest sztu- 
ką o bussinesie, jest parodją uczucia, ja- 
kie ożywia serce każdego prawego oby 
watela Stanów Zjednoczonych: chęci jak 
najszybszego wzbogacenia się. 


Gorączka złota, która gnała  awan-| , 


turników europejskich na Daleki Zachód, 
nie uciszyła się w żyłach ich prawnu- 
ków. Cierpi ná nią, i to w bardzo wybit= 
nym stopniu bohater sztuki Jack Grane. 
Dwaj oszuści sprzedają temu fantaście 
i poecie dolara tereny naftowa — bež 
nafty. Crane wierci dalej == następuje 
nieoczekiwany przez nikogo wytrysk. 
Crane jest wniebowzięty — rodzinne mia 
steczko szaleje z entuzjazmu — aliści po 
kazuje się, że to, co wytrysnęło, było tyl- 
ko... zwyczajna wodą. Ale Jack, nim się 
tajemnica wydała, odsprzedaje tereny 
tym właśnie oszustom, którzy go nabrali 
poprzednio — i zarabia 180.000 dolarów, 
dając dowód, że umie połączyć marzyciel 
stwo z praktycznością. 

Doskonałą tę komedję pełną, niespo- 
dziewanych powikłań, skomplikowanych 
sytuacyj, a przedewszystkiem humoru, 
nie opartego o śliski dowóip erotyczny, 
ale jędrnego, goczystego — twainowskie- 
go, wystawiono bardzo dobrze. 

„Gorączka nafty* została też ciepło 
przyjęta przez publiczność. Niemało w 
tem zasługi Michała Znicza, grającego z 
chaplinowskiem zacięciem, z wielkiem po 
czuciem komizmu główną rolę OCrane'a, 

Reszta zespołu stanęła na wysokości 
swego zadania, co gwarantuje wybornej 
komedji Larrica trwałe powodzenie. 


um LJ z 


Teatr Letni 


Kwadratura koła 


Komedja Katajewa 


W „Kwadraturze koła* Walentego 
Katajewa przenosimy się w zgoła inne 
środowisko. Inny pochłania nas świat — 
inne nasuwają się refleksje. Nie unosi 
się tam atmosfera filisterskiego dobro- 
bytu. Niema tam wygórowanych aspira- 
cyj do zdobywania gór złota: w zubożałej 
Bolszewji wystarczy towarzyszowi Pio- 
trowi zdobycie kawału chleba i kotletn, 
celem zaspokojenia aż nazbyt dotkliwego 
głodu. Nikt w sztuce Katajewa nie cho- 
ruje na „gorączkę nafty” lub złota — ale 


najwyżej — gorączkę... pieroga. 


Jest sztuka ta dotkliwą satyrą na 
stosunki panujące wśród inteligencji ro- 
syjskiej pod rządami bolszewickiemi — 
a przedewszystkiem bolszewicka  mioral- 
ność i etykę, 

Dwaj towarzysze Wasia i Piotr, loka- 
torzy jednego wielkiego pokoju, zawie- 


rają równocześnie małżeństwo. i wprowa- 


dzają do swojej wspólnej sadyby żony. 


Tonię i Ludwikę. 


Pokazuje się jednak, że mimo wspól- 
ej. platformy, politycznej i ideologicznej. 


mimo kontaktu proletarjackiego, brak 
młodym stadłom harmonji małżeńskiej. 
Przyjdzie do wewnętrznych tarć i scenek, 
aż sprawa jakoś się ułagodzi. Wasia oże 
ni się z żoną Piotra, Piotr ożeni się z 
żoną Wasi — i takowa kwadratura koła, 
puszczona w ruch ręką Flawjusza , komi- 
sarza „Czeki”* zapewni szczęście czwor- 
gu ludziom — przynajmniej aż do na- 
stęptego rozwodu. 


Bardzo szcżęśliwa reżyserja K. Tatar 
kiewicza wydobyła z komedji Katajewa 
pe jej humor, ciętość i koloryt rosyj- 

Krotke, Fabisiak, Niemirzanka i Mor 
ska tworzyli mocne i wyraziste boki tej 
kwadratury małżeńskiej. 

Również i doskonałe typy, jakie dali 
Damięcki (poeta) i Mroziński (komisarz) 
przyczynią się do tego, że sympatyczny 
Teatr Letni w ogrodzie Staszica stanie 
się tem miejsce miłej rozrywki, dokąd 
po trudach dnia, tłumnie przybywać bę: 
da Łodzianie; . 

H. 
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TEATR 


EMI 


TEATRY 


Teatr Miejski — „Gorączka nafty“ 
Teatr Kameralny — Adwokat i róże 
Teatr Popularny — Księżniczka Czardasza 


CO GRAJĄ W KINACH 


Apollo — Awantura arabska 
Bajka — „Przy kominku“. 
Capitol — Bestja morska 
Casino — Kapitan gwardji królewskiej 
Corso — „Zdradziecka kula“ 
Czary — Czarne sylwetki 
Dom Ludowy — Kochaj mnie, a świat będzie 
moim 
Era — „Skazany na stryczek* p. t, Poeta i że- 
brak. 
Grand Kino — Musisz się ze mną ożenić 
Luna — Płomień miłości 
Mimoza — „Co kocha kobieta“ 
Odeon — „Z pamiętnika kawalera” 
Palace — Zmartwychwstanie 
Resursa — „Karnawał wenecki“ 
Spółdzielnia — „Całuję Twoją dłoń, madame“ 
Słońce — „Prawo silniejszego* i 
Splendid — Tancerz z dancingu 
Venus — „Ukochany szeryf“ 
Victoria — Egzotyczna kochanka 
Wodewil — Człowiek bez sumienia 
Zachęta — „Tajemnica cytadeli w Dęblinie" 
> 
TEATR MIEJSKI. 
Dzis, niedziela, dwa przedstawienia: o godz. 
4 popołudniu po cenach zniżonych „Poławiacz 
cieni* z Al Węgierką w roli tytułowej. 
Wieczorem wesoła komedja amerykańska 
„Gorączka nafty“ z Michałem Zniczem. 
W próbach pod reżyserją J. Chodeckiego o- 
ryginalna sztuka angielska „Ostatnia zasłona”. 


TEATR MIEJSKI POD OTWARTEM NIEBEM 
Dyrekcja Teatru Miejskiego przygotowuje 


nową dla Łodzi atrakcję, a mianowicie widowi- 
sko pod otwartem niebem: na jednym x pla- 


4 


ców łódzkich wystawiony zostanie poteżny dra- | 


mat J. Słowackiego „Ksiądz Marek“, 
TEATR KAMERALNY, 


¢ 
Dzm wieczorem ostatnie przedstawienie pięk | 


nej komedji Jerzego Szaniawskiego „Adwokat i 
róże“, 
Ostatni występ AL Węgierki. 


Jutro o godz. 9 wieczorem wystąpi po raz | 


śstatni Aleksander Węgierko w głośnej i gora- 
co przez Łódź przyjętej sztuce J. Sarment'a 
„Poławiacz ciemi“, 

We wtorek i w Środę arcywesoła, pełna wer 
wy i pogody komedja amerykańska J. Larrica'a 
nGorączka nafty“. 

W próbach pod reżyserją M. Meliny „Joshi- | 
yara“. 


TEATR LETNI W PARKU STASZICA. 
Dziś i dnie następne bez względu na pogo- | 
dę grana będzie wyborna, wesoła, urozmaicona 
Śpiewami i tańcami farsa rosyjska W. Kataje- 
wa „Kwadratura koła. 
Początek o godz. 9 wieczorem. 
Powrót tramwajami zapewniony. 
Bilety w cenie od 1 zł. do 6-ciu do nabycia 
w cukierni Gostomskiego, od godz. 7.30 przy ka- | 


ROSYJSKI TEATR STANISŁAWSKIEGO 
W ŁODZL ! 

Począwszy od jutra dnia 27 b. m. da w Te- | 
atrze Miejskim pięć przedstawień t. zw. praska 
grupa słynnego moskiewskiego Teatru Stani- | 
sławskiego (Teatr Artystyczny), występująca 
obecnie z wielkim powodzeniem w stolicy. Re- 
pertuar zapowiada: w poniedziałek 27 „Bieda nie | 
hańbi“ Ostrowskiego, wtorek „Na dnie” Gor- | 
kiego, środa „Wiśniowy sad“ Czechowa, czy 
tek „Wieś Stiepańczykowo* A. Dostojewst ‘go 
(w inscenizacji Niemirowicza-Danezenki), oraz 
w piątek 31-go. maja „Ożenek“ Gogola. 
Bilety na powyższe przedstawienia są już do 
nabycia w Kasie Zamawiań Teatru Miejskiego. 


TEATR POPULARNY. 
(Ogrodowa 18) y 


„Księżniczka Czardasza“ 


T- 


której premjera 
odbyła się w dniu wczorajszym, doznała entu- 
zjastycznego przyjęcia, co wróżyć kaže tej ope- 
retce długotrwałe powodzenie. „Księżniczka | 
Czardasza“ graną będzie przez cały bieżący 
tydzień. Dziś dwa przedstawienia o godz. 4.30 
pp. i 8.30 wiecz. W przygotowaniu przeróbka 
z romansu AL Dumasa p. t „Trzydzieści lat 
u życia sgulera“, 


»HASŁO< z dnia 26-go maja 1929 roku. 
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TEATR W SALI GEYERA 
(Piotrkowska 295) 


WIDOWISKA 
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PARK JULJANÓW, 
Dziś w uroczym parku „Juljanów* wielka 


Dziś „Dni naszego życia“ znakomita sztuka |zabawa ogrodowa z nąder urozmaiconym pro- 
rosyjskiego pisarza L. Andrejega. 


gramem. Szczegóły w afiszach. 


Kinoteatry na przedmieściach 


ogniskami kultury 


Łódź, drugie pod względem gęstości zalud- 
nienia miasto w Polsce, liczy dziś 28 kinotea- 
trów, tych najpopularniejszych miejsc rozryw- 
kowych dla wszystkich sfer społeczeństwa. 


Teatry świetlne dzielą się na dwie zasadni 
cze kategorje: kinoteatry w centrum miasta i 
na przedmieściach. 

Na te miejscu chcemy się podzielić uwagami 
przedstawiciela „małych“ kin, członka zarządu 
zrzeszenia teatrów świetlnych p. Wł. Gralaka 
na temat warunków pracy i bolączek kin, poło- 
żonych na przedmieściach. 


— Jakie obrazy cieszą się największem po- 
wodzerniem? — pytamy na wstępie. 

— Przedewszystkiem muszę stwierdzić że fał 
szywy jest pogląd, iż ludność robotnicza, zamie 
szkująca w Iwiej części przedmieścia lubi jedy- 
nie amerykańskie sensacyjno- cowboyskie filmy 
Wprost przeciwnie stwierdzić należy, iż etyczne 
o wielkich walorach artystycznych obrazy, jak 
n. p. w ubiegłym sezonie z krajowych: „Szaleń 
cy“, „Mogiła Nieznanego Żołnierza”, z zagra- 
nicznych „Zmartwychwstanie“, „Ramona“, „Bu 
rza” i wiele podobnych długo nie schodziły z e- 
kranów kin małych, budząć szczery zachwyt 


ludzi pracy, odczuwających nie mniej silnie 


pierwiastki prawdziwego piękna, niż ludzie in- 
teligentni. 


PodkreSić muszę, że właściciele kin na przed 
mieściach — mówi dyr. Gralak, — oceniają na 
leżycie rolę kinoteatrów, jako placówek oświa- 
towych i w miarę swych sił starają się wywią- 
zać z odpowiedzialnego zadania. Tu dodać mu- 
szę, że jeżeli wyświetlamy czasem obraz o tre- 
ści sensacyjnej, to z 2 względów: wielu robot- 
ników ze starszej zwłaszcza generacji jest anal- 
fabetami, co uniemożliwia im odczytywanie na- 
pisów, a te msamem i wnikanie w treść obrazu 
np. salonowego, Po drugie obrazy sensacyjne w 
większości wypadków są dozwolone dla młodzie 
ży, a przez to jedyną rozrywką, jaką ma dziec 
ko proletarjatu jest kino i obraz sensacyjny. 
Niestety zbyt wielkie ciężary podatkowe, a 
zwłaszcza komunalny podatek widowiskowy u- 
trudniają wstęp do kin najbiedniejszym przez 
zbyt wysokie ceny wejść. 


Uważam, że specjalną opieką powimmy być | 


otoczone kina na przedmieściach, gdzie są rom 
sadnikami kultury. Marzeniem mojem jest, by 
brać robotnicza miała w swych dziełufcach ol- 
brzymie pałace kinowe, w których mogłaby za 
niską cpłatą odpocząć po znojnej pracy. 

Na zakończenie dodać muszę, że kinoteatry 
na krańcach miasta spodziewają się najwięcej 
tlg rodatkowych od „robotniczego magistratu“ 
aby przez obniżenie wejść uprzystępnić kina naj 
szerszym warstwom ludności. 
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GOŚCINNE WYSTĘPY „GONG“ 
na mr. 16, 
Doskonała rewja „Szkarłatne róże” 
się wyjątkowem powodzeni Rozk y Bol 
cio Kamiński, przekomiczny Fertner, niezrć 


Soboltówna — 


pelna temperamentu Hanka 
rają żniwo zasłużonych okla 
waniu wielka rewja p. t. ;, 
niedzielę 3 przedstawienia: 
i 190.15. 


e modz. 6.15. 8.15, 


WIECZÓR LITERACKRO-RELIGIINY 
w sali Filharmonji przy ul. 


Dziś (w niedzielę dn. 26 maja) e godzini: 
4% po południu odbędzie się w sali F 
przy ulicy Narutowicza nr. 20 Wi 
cko - religijny ku czci Ojca Św. Piusa 
zji Jego 50-lecia kapłaństwa i szczęś 
wiązania Kwestji Rzymskiej. Na wiegz 
złożą się między innerań dwa odczyty: jeden 
temat: „Religja objawiuna, a inne religje 
ta” 1 drugi, z przezroczami: „Katakumby 
skie w Świetle badań naukowych”, 


Ceny biletów od 50 groszy do 2 zł Śzezegó: 
ły można czytać na rozłepionych afiszach. 


(Treść odczytów, jak to zapowiadają tumaty, 
winna zainteresować łodzian, a zwłuzcza tate" 
ligencję katolicką. 


PARK — HELENOUW. 


Koncerty bieżącego sezonu letniego połł <ły- 
rekcją R. Tölga znalazły uznanie melomanów 
naszego miasta. Dzisiejszy poranek muzyczny - 
zawierający popularne utwory ulubionych Kam 
pozytorów niewątpłtwie wyłynie na wzmożoną 
frekwencję w tym pięknym zakątku Łodd., Pm 
połudnłu odbędzie się jak zwykle kvacert-pagr 
łarnye 


Narutowicza 


rzym 


WIELKA ZABAWA OGRODOWA 
W HELENOW 

Staraniem Komitetu P. W. K. przy Tmp kio- 
racja Szkolnym m. Lodi odbędzie się duzirf* 
godzinie 4 po południu wielką zuóawa w szw 
czym parku hełenowskim x nader mrozmzjegm 
nym programem, W czusle zabawy i pałkazów 
sportowych przygrywać będą 4 orkiestry, 

Wielka loterja fantowa da możność wygrania 
bardzo czmmych fantów, O zmroku pumsczane 
będą ognie sztuczne i rakiety, na stawia ubas 
się szereg gondol fluminowanych, — przygote 
wane jest jeszcze szereg fnnych sensacyjnych 


atrzkeyj. 


Na sali odbędą się tańce przy wyberowej Tem 


zyca jazzbandowej. 


Bufet obficie zaopatrzony, na miejscu. 
Doch5d przeznaczony dla niezamożnej niy- 


dzieży szkół powszechnych na P.W.E. do Pow 
nania. 


Wejście dła dorosłych 1 złoty, dla młodzieży 
szkolnej 380 zroszy: 


CO W$ŁYSZ 
EPE > 7 REY R 7 


Kisz ża pk Z 
PROGRAM STACJI WARSZAWSET” 
FALA 1395. 


D 


NIEDZIELA, 26 MAJA 1929 2 


1100—14:00 — Transmisja 
14.006 — „Pogadanka dha gosp 
1420 — Odczyt = działu „I 
15.00 — Komunikat meteorok 
15.15 — Transmisja uroczystej 
Matki" z Filharmonj! warzzaw 

17.30 — Odczyt. 

1.55 — „Przechadzki 

18.20 — Audycja łudow 

19.00 — Rozmaitości. 

19.20 — zapadł 


u 
z Poznanis 


19 56 20.06 — By 
obserw 

00 — Słuehowi 
kowa. 

20.30 


) — 


prz cz 


atorjun i 


ofj 
Koncert popularny. 
21.00 — Kwadrans 

21.15 — 


Dalszy ciąg komcert 


22,05 — „Rozrywki 


Jabłonowsk 
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 Uzarne syi 


Dramat salonowo-kryminalny o niebywałem napięciu 


AA 


i przecudnej grze pary kochanków 


2) 


Zz prz 


EA) | ud AA 


Pikantna komedja z udziałem ulubienicy Łodzi 


OSSI OSWALDA 


W razie pogody ostatnie 2 
8.30—10 w. i 10—11.3( 


Orkiestra pow 


3 


Szaleństwo zabaw 


MARY ASTOR 
MUND LOVE 


Do akt Nr. 442 
1929 r. 


Obwieszczenie. 


Komornik Sądu 
Grodzkiego w Łodzi 
XV rewiru, zamic- 
szkały w Łodzi, 
przy ul. Radwań- 
skiej 3, na zasadzie 
1030 art. Post. Cyw. 
ogłasza, że w dniu 
4 czerwca 1929 roku 
od godz. 10 rano 
w domu Nr, 21,przy 
ulicy Ciasnej od- 
będzie się licyta- 
cja ruchomości, na- 
leżących do Pawła 
Ramischa składają- 
cych się z prasy 
filirowej oszacowa- 
nych na zł. 1500. 

Spisrzeczyi sza- 
cunek tychże przej- 
rzany być może w 
dniu licytacji. 


KOMORNIK 
R. Sakkiłari. 


Do akt Nr. 1866 
1604 1928, 


Obwieszczenie. 


Komornik Sądu 
Grodzkiego w Ło- 
dzi, XV rewiru, za- 
mieszkały w Łodzi, 
przy ul. Radwań- 
skiej 3, na zasadzie 
1030 art. Post. Cyw. 
ogłasza, że w dniu 
7 czerwca 1929 r. 
od godz. 10 rano w 
domu Nr. 31 przy 
ul. Senatorskiej od- 
będzie się licyta- 
cja ruchomości, na- 
leżących do- Zyg- 
munta Frycze i Julii 
Frycze składających 
się zwarsztatów me- 
chanicznych i waty 
hygroskopijnej osza 
cowanych na 8578 
złotych. 

Spis rzeczy i 
szacunek tychże 


Do akt Nr. 693 
804, 805, 806, 809, 
1929 r. 


Obwieszc e e 


Komornik Sadu 
Grodzkiego w Ło- 
dzi, XV rewiru, za- 
mieszkały w Łodzi, 
przy ul. Radwań- 
skiej 3; na zasadzie 
1030 art. Post, Cyw. 
ogłasza, że w dniu 
4 czerwca 1929 r. od 
godz. 10 rano w do- 
mu Nr. 59, przy 
ul, Rzgowskiej odbę- 
dzie się licytacja 
ruchomości należą- 
cych do Zygmunta 
Frycze składających 
się z pianina i inn. 
oszacowanych na 
zł. 5300. 

Spis rzeczy i sza- 
cunek tychże przej- 
rzany być może w 
dniu licytacji. 

KOMORNIK 

R. Sakkiłari; 


Do akt Nr. 811 
1929 r. 


Qbwieszczenie 


Komornik Sądu 
Grodzkiego w Ło- 
dzi, XV rewiru za- 
mieszkały w Łodzi, 
przy ul. Radwań- 
skiej 3, na zasadzie 
1030 art. Post. Cyw. 
ogłasza, że w dniu 
4 czerwca 1929 r. od 
godz. 10-ej rano na 
placu Leonarda od- 
będzie się licytacja 
ruchomości, należą- 
cych do Szymona 
Hudesa i Chany— 
Gałdy Fudes skła- 
dających się z skar- 
petek, pończoch i 
inn. oszacowanych 
na 569 złotych. 

Spis rzeczy i sza- 
ceunek tychże przej- 
rzany być może w 
dniu licytacji. 


KOMORI 


Do akt Nr. 1543 
1928 r. 
Obwieszczenie. 

Komornik Sądu 
Grodzkiego w Ło- 
dzi, XV rewiru, za 
mieszkały w Łodzi, 
przy ul. Radwań- 
skiej 3, na zasadzie 
1030 art, Post. Cyw. 
ogłasza, że w dniu 
4 czerwca 1929 roku 
od godziny 10-ej 
ranow domu Nr. 48 
przy ul. Braterskiej 
odbędzie się licyta- 
cja ruchomości, na- 
leżących do Romana 

Michałowskiego 
składających się z 
mebli,  oszacowa- 
nych na zł. 630. 

Spis rzeczy i sza- 
cunek tychże przej- 
rzany być może w 
dniu licytacji. 


KOMORNIK 
R. Sakkiłari. 


Do akt Nr. 561 
749, 750, 1929 r. 


Obwieszczenie. 


Komornik Sądu 
Grodzkiego w Ło- 
dzi XV rewiru, za- 
mieszkały w Łodzi, 
przy ulicy Radwań- 
skiej 3 na zasadzie 
1030 art. Post. cyw., 
ogłasza, że w dniu 
4 czerwca 1929 r. od 
godz. 10 rano w do- 
mu Nr. 226, przy 
ulicy Wólczańskiej 
odbędzie się licyta- 
cja ruchomości, na- 
leżących do Sewe- 
ryna i Janiny An- 
drzejewskich skła- 
dających się z me- 
bli i in. oszacowa- 
nych na zł. 1605. 

Spis rzeczy i sza- 
cunek tychże przej- 
rzany być może w 
dniu licytacji. 

KOMORNIK 
R. Sakkiłari. 


bne 


o obsłu- 
ści. Bar 


z Fok 


ciego 78, 
76 


Do akt Nr. 615 
771, 772, 841,1929 r. 


Obwieszczenie. 


Komornik Sadu 
Grodzkiego w Ło- 
dzi, XV rewiru, za- 
mieszkały w Łodzi, 
przy ul. Radwań- 
skisj 3, na zasadzie 
1030 art. Post. Cyw. 
ogłasza, że w dniu 
4 czerwca 1929 roku 
od godz. 10 rano 
w domu Nr. 30 przy 
ul. Karola. odbę- 
dzie się licytacja 
ruchomości, należą- 
cych do Maksymi- 
ljana Haupta, skła- 
dających się z me- 
bli oszącowanych 
na zł. 550. 

Spis rzeczy i Sza- 
cunek tychże przej- 
rzany być może w 
dniu licytacji. 


KOMORNIK 
R. Sakkiłari. 


R 12 


PÓZZ 


AAAA AA 


$ Wyrobu faboratorjum przy aptece W 

ST. HAMBURGA i S-ki, w Łodzi, F 
ul. Główna 50. 

Wystrzegać się naśladownictw. 


Do akt Nr. 850 
1929 r. 


Obwieszczenie. 

Komornik Sądu 
Grodzkiego w Łodzi 
XV rewiru, zamie= 
szkały w Łodzi, 
przy ul. Radwań- 
skiej 3, na zasadzi: 
1039 art. Post. cyw 
ogłasza, że w dniu 
4 czerwca 1929 r. od 
godz, 10-ej rano w 
domu Nr. 265, przy 
ul,Piotrkowskiej od 
będzie się licytacja 
ruchomości należą: 
cych firmy „Sz. Bu- 
fensztejn*  składa- 
jących się z przęi 
dzy bawełnianej o- 
szacowanych na 560. 
zł. 

Spis rzeczy i sz4+ 
cunek tychże przej- 
rzany być może w 
dniu licytacji. 

KOMORNIK 

R. Sakkiłark 


E E a Z 


Do wynajęcia 


od zaraz 


Bielizna. 


pokój „ kuchnią 


wprost od gospodarza 


Wiadomość ostatni przystanek 
Julianów, za szpitalem, willa No= 
waka, posesja 6. 


AAAA A AA 


10 


dziewcząt i chłopców, SUKIENKI 


aksam, jedw. 
DW dla uczniów i uczenic. 


OGODNE WARUNKI! 


Fartuszki. 


*HASŁO< z dnia 26-g0 maja 1929 roku. Su. 15 


sERA” 


dawn. „FLORA“ Zawiszy 22 


Początek seansów w dni powszednie o godzinie 
4.30 pp, w soboty, niedziele i święta o godz. 12.30. 


Passe-portont i wolne wejścia w sobotę 
i niedzielę nie ważne. 


m 


SZKŁO ik 


ornamentowe, surowe, matowe oraz szklenie budowli, 


diamenty do rznięcią szkła poleca po cenach niskich 


J. OLEJNICZAK, ĘŚPŹ, „4 ** 


UWAGA: Szkło inspektowe w wielkim wyborze. 


Jan Candryk, Łódź 


Fabryka luster, niklarnia, 
przedsiębiorstwo robót szklarskich 
i sprzedaż szyb 
Główna Nr. 11. Tel. 59-03. 
Wielki wybór trem, toalet i luster wiszą- 
cych, Przyjmuje się do niklowania 
i srebrzenia platery, wszelkiego rodzaju 
sprzęty domowe, narzędzia chirurgiczne, 
fryzjerskie części, rowerowe i t. p. 
Mechaniczna stolarnia 
Łomżyńska 14, 

Wytwórnia mebli Kojesraczycnh i urządzeń 
w kompletach. ykonuje się wszelkie 
roboty w zakres stolarstwa wchodzące. 


e= UWAGA: NA RATY i ZA GOTÓWKĘ! 


KE AS JA 


Własna Wytwórnia Kołder 


Z. Chądzyńskiej: 


TG. PRZEJAZD NE 


POSETEKA LUSTER 
i WYTWoRNIA MEBLI 


J. KUKLIŃSKI 
ŁÓDZ, uł. Zachodnia 22, tel.78-11 


poleca po cenach najniższych lustra, 

trema, tualety; jasne, ciemne w „orygi- 

prana ramach oraz lustra wiszące. 

Meble pojedyncze oraz całkowite urzą- 

SQ dzenia najnowszych stylów. Zakład 

tapicerski. Odnawianie i popratio 
uster z przeniesieniem do domy, 


Ceny miejsc na I seans oraz w soboty, 
niedziele i święta od 2—4 50 


 |Wytwómia uli 


| | ogłasza, że dn. 4-go 


f| ja 1929 r. 


2 potęgi ekranu Od wtorku, dnia 21 maja! 2 se pery i 


JOHN BARRYMORE I CONRAD VEIDT | 


Tragedja poety Francji, FRANCISZKA VILLONA, który ulegając namiętnościom stał się bandytą I został 


SKAZANY NA STRYCZEK | 
rod ym. POETA—ZŻEBRAK : 


Obraz obfituje w sceny wstrząsające, trzyma przez cały czas uwagę widza w i czaruje małowniczości 
tła Francji rycerskiej z PE groźnego króla, LUDWIKA Si Ua 


ESR MY > 


Do wprzedaną ELEGANCKIE PANIE! 


ULE a m do W Wiosenne palta | 
i w magazynie wykwintnej y 
kirehe ©, konfekcji damskiej 943 wi pay 
a Farm, 


podkarmiaczkami w 
nodze, z pszezołami 
lub bez oraz mio- 
darki, maski, podku- 
rzacze, własna węża 


Z. GLIKSMAN, forais 


| R. Rembielińskiego | 
Sprzedaż na raty i za gotówkę! | „ŁODZI ul. Andrzeja Nr. 28 M 
2) — JATUTZEE TE A TES telefon 49-91, i 


Wino Naświetlone 
Lecznicze 


WITAMIN 


pat. Nr. 76-25. 


Wzmacnia organizm, 

zbawienny dla rekon- 
walescentów i przeto 
niezbędny w każd. domu 


Do nabycia w aptekach, 
składach aptecznych 
37 i składach win. 


Łódź, Juljnsza 27. 
93 
fann antennan na 


Do akt. Nr. 865 
1929 r. 


Ogłoszenie 


Komornik Sądu 
Grodzkiego w Ło- 
dzi A. Łagodziński 
zam. w Łodzi, przy 
ul. Kilińskiego 55, 
na zasadzie art. 1030 
Ust. Post. Cyw. o- 
głasza, że w dniu 
6 czerwca 1929 r. 
od godz. 10-ej rano 
w Łodzi, przy ulic 
Piotrkowskiej Nr. 7 
odbędzie się sprze- 
daż przez licytację 
ruchomości należą- 
cych do Jakóba- 

awida  Lewkowi- 
cza, a znajdujących 


DR. DONTHIN 


Specjalista chorób oczu 
powrócił do kraju 
przyjmuje codxiennio od 10 —1 £ ed 


Wenerologiczna 
Lekarzy Specjalistów 
ul. Zawadzka Mr. 1 

od 8 rano do 9 wiecz. 

w niedziele i święta 9—2 pp. 
od 11—12 i 2—3 pp. przyj- 
muje kobieta lekarz 
leczenie chorób wemorycznych 
moczopłciowych i skórnych 
Badanie krwi i wydzielina ma 


A asa Aube obuwia f ą 
W. GÓRSKI || 

ŁÓDZ E 

ul. Sienkiewicza 31 


damskich, ocenio- $ 


ch 550 zł. 
ZAŁ dzie 20 SE Poleca eleganckie o- syfilis i tryper 
ja 1929 r. buwie najnowszych Konsultacje z nsurologócm 
KOMORNIK fasonów. i urułogiem 

A. Łagodziński. Firma kilkakrotnie dyplomowana. Własny wyrób. Gabinet Światio-Leczniczy 

% Ceny umiarkowane. i Kosmetyka lekarska 
3. |E UWAGA: Wielki wybór obuwia dziecinnego $ Oddzielna poczekalni dla koblet 

Obwieszczenie. wy go R PORADA 3 sl. 


Doktór 


K a i dla młodzieży szkolnej 
R raj | KLINGE R 
kosa czę- |$ 
ści do AR KOS 3 choroby weneryczne, skórne I włosów 
samobudowy HKC 2 AE » peame Du A= PE 
7s A czenie lam 
za 175 zł. RADJA u i wydzielin. Przykanjo < eodxz pęg SIE 
ta 0— 
4 lampowego łącznie z szematem. DOKTÓR i *3 ww Euta Piesi A pat 


czerwca 1929 roku, 
od godziny 10-ej 
rano, w > rzy 
ul. Aleje I-go aja 
Nr. 46, odbędzie się 


l e iA Za Wskazówki budowy i porady 7 © g. KOWYSKR KE Od 1—2 w Lecznicy (Piotrkowska 62, 
ee: epn a) baj Cegielniana 25. Tel. z. AAAA AANA 
Se Saletacego do w firmie Polskie Radjo dą osa chorób YA 

Alfreda Bori i ° A 

Areda Borsza z.|laż. KRZYŻANOWSKI i S-ka repay Potrzebni chło opcy 


Elektroterapia. Leczenie lampą kwar- 
Andrzeja Nr. 4. 87 cową. Baa danie krwi i wydzielin. d : Ja 
Przyjmuje od godz. 8—10, 12—2, i 4—8 | SO roznoszenia i sprzedaży g: 

w niedziele i święte 9—1 z kaucją 10 zł. Wiadomo ŚŚ w 
Dla pań od 4—5 oddzielna poczekalnia. | Administracji „Hasta? 


1425 zł. 
Łódź, dn. 25 ma- 


K. Suzin. 


Dziś i dni następnych! 
Wznowienie najpotężniejszego arcydzieła filmowego. 
Nowe opracowanie 


W rolach głównych: największy tragik ekranu 


BOMN BARRYMORE I DOLORES COSTELLO 


Orkiestra symfoniczna pod batutą Sz. RAJECNNARO: 


gr.i1 zł. 


Str. 16 


»RADZŁO< z dnia 25-g0 maja 1929 roku. 


Zanim kupisz... 


Piotrkowska 150 


+ 


ul. Kilińskiego Nr. 


oraz duży 


ML NAPAD 


> i części do budowy poleca- 
Radjoaparaty my po najtańszych cenach 


i najdogodniejszych warunkach. Dobry 3-lampowy 
aparat bez akcesorji tylko 140 zł, ładowanie aku- 
mulatora zł, 1.50 gr. Uwaga! Przerabiamy tanio 
stare aparaty ną najnowsze typy. 


Łódzkie Tow. Radjowe, Piotrkowska 107 
BURCHARDT i OLEJNIK 


w podwórza. 
O a | 


Inż. E. JASIŃSKI | 


Biuro Urządzeń Elektrotechnicznych 
Telefon Nr. 55-70 ŁÓDŹ Stenkiewicza 34. 


Instalacje oświetlenia, motorów i t. p. 
64 Projekty i oferty na żądanie. 


60 


| 
i 
| 
Ę E 


Zaklad Zegarmistrzowsko- 
Jubilerski 
DAN CHAIL 


ul, Piotrkowska 200, tel, 25-35 


KJ i ws 
S damskie, 
Met] na każde żądanie we własnej pra- 
J cowni pod osobistem nadzorem 
Firma egzystuje od 1912 r. 


LUSTRA 


wszelkiego rodzaju w wielkim wyborze 
poleca 


FABRYKA LUSTER 
Oskar Kahlert 


ŁÓDŹ, ul. Wólczańska 109. 
903 


a 


Telefon 30-08. 


CENY PRENUMERATY : 


W Łodzi z niedzielnym dodatkiem ilastrowanym mies. zł. 4.10 
Zamiejacowa A A E F w 5— 
Zagraniczna „ A » " „w 8— 
Odmoszenie do domu . s 519% $ = 5 » 0.40 


Prenumeratę można przerwać tylko 1 i 15 każdego miesiąca 


Konto czekowe w P. K. O. Nr. 65,210 


Wydawca: "Towarzystwo Rzemieślnicze „Resursa“ w Łodzi. Odbito w drukarni własnej, Piotrkowska 15. 


KOSZULĘ czy KRAWAT 


zobacz wystawy w firmie 


A. SPODENKIEWICZ 


Konstantynowska 26 


PRZY TOW. RZEMIEŚLNICZEM k 


s RESURSA” 


pod kierownictwem STANISŁAWA SZYMANKO 
b. kuchmistrza restauracji „TIVOLI“ 


Wydaje OBIADY, ŚNIADANIA i KOLACJE 


Bufet zaopatrzony w pierwszorzędne trunki krajowe i zagraniczne 
wybór zakąsek pierwszorzędnej jakości, 


Baczność! 
Bocian się zbliża 


bieliznę niemowlęcą 


l. FRYMERA 


Filja: Piotrkowska 148 


YZ ŁA 


we wszystk, metalach wyrabia i poleca 


LECZNICA 


Piotrkowska 294, tel. 22-89 


przy przystanku tramwajów pabjanickich 
fi|czynna od 10 rano do 7 wiecz. w niec- 
ği | dziele i święta do 2 po poł. Wszystkie 
4 | specjalności i 
M | świetlne, lampa kwarcowa, elektryczna, 
$ | Roentgen, szczepienia, analizy (moczu 
(| kału, krwi, plwocin, wydzielin ito.) ope- 


ez 
DOW 


46 


123. 


96 


; 


61 


czy masz już 


Do nabycia u 


Piotrkowska 75 5 
73 


ZE 
0.220 
080027. 000, 


DR. MELLER 


Choroby skórne i wener. 
ul. Nawrot y A Tel. 79-89 


© Parkany, > 3 
Druciane Plecionki, Do 10 r. i 4—8 w. Dla pań specjalne 
Tkaniny godz. 3—5 po poł, w niedz. od 11—2 pp. 

Gazy miedz, do filtrów 20 Dla niezamożnych ceny lecznic. 13 
„Rabitz “do robót betonowych 


Dr. med, 


RÓŻANER 
Dzielna 9, tel. 28-98 


Choroby skórne weneryczne i mo- 
czopłciowe, 

Przyjmuje od 8—10 i od 5—8. Leczenie 

lampą kwarcową. Oddzielna poczekalnia 

dla pań. Dla pań od 3—5 pp. 


(MM WEKE a AREA OZNA KD S 


| Ogłoszenia drobne | 


EB TRB ZZO ETR CASE ED eL I 


Kupno 


Student Meble 


RUDOLF JUNG | 


ŁÓDŹ, Wólczańska 151, telef. 28-97. 


lekarzy specjalistów 
przy Górnym Rynku 


dentystyka. Kąpiele 


racje, opatrunki, wizyty na miasto, 


Porada 4 zł. 


Í w ższego semestru na raty, sy ialnie 
A | Poradnia dentystyczna iwe- | udziela lekcji ikore- | stołowe pojedyńczo 
nerologiczna petycji. Zapóźnio- |; całe komplety; 

nym metodą skró- | gwarancja kilku- 

dla chor. skrórnych, 3 zł coną. Przygotowuje | [etnias Zamiany, 
wensryoznyoh do egzaminów. Ra- | Stolarnia, Warazaw= 

tuje zagrożone pro- | ska 16, przy Na» 


mocje. Gdańska 23, 
m. 2, front, I-sze 


piętro. 34" ENEA 


piórkowskiego. 


CENY OGŁOSZEŃ MIEJSCOWYCH: 


Na I-ej stronie 50 gr. za wiersz milimetr. 1 łam (strona 4 łamy) 
W tekście 40 y *, z wz » 4 m 
Za tekstem N z A? 


sc 


1 " r 


Nekrologi 30 z WEZ os aie 
Zwyczajne 8, A Š 1 = „(10 łamów) 
Drobne 10 gr., poszukiwanie pracy 5 gr. za wyraz. Najmniejsze 


ogłoszenie 50 gr. Ogłoszenia nadesłane po godz. 7 wiecz. 30 proc, 
drożej. Ogłoszenia w czerwonym kolorze Bogi oc rej drożej. 
głoszenia akcydensowe 30 procent drożej. 


i powóz do sprze- fryzjera, 
zj lec ka 24 Naęiórkowakłego 13 


owych. 


cen bez uprzedniego zawi r 
komunikatów i ofiar administracja nie odpowiada. 


W 


dka: wów 


każdym | 


Powinien być krem do rąk „ROMEBRO” (z motylkiem) [A 
gwarantowany i niezawodny środek na posiekaną i po- 6 
pękaną skórę rąk i twarzy. Krem „ROMEBRO” działa 8 


natychmiast. 


Do nabycia w aptekach, składach aptecznych lub wprost 
w firmie 


Cena słoika zł, 1.50. 


cała figura 


Do sprzedania 
działki letniskowe 
z lasem 40-letnim 
w Męckiej Woli po 
50 groszy za metr 
kwadratowy na spła- 
ty. Wiadomość na 
przystanku Męcka 
Wola w każdą nie- 
dzielę i święta, Od- 
jazd z Łodzi Kalis- 
kiej o godz. 8 rano 
oraz w Łodzi, ul. 
Narutowicza Nr. 
m. l4, wtorki i piąt- 
ki od godz. 5—7 
po południu. 21 


LL) s 
Biżuterja 
zegarki na raty; ce- 
ny gotówkowe „Pre- 
ciosa“, Piotrkowska 
125, w DOOWOPEC 


Okazja 
Sprzedam rower 
damski Jan Hes, 
Kątna 56-a. 


Sprzedam 


część ia z pe 
nym wolnym poko- 
jem, okazyjnie. Wia- 
domość, poj: 


ka 24, 


Koń 


dania, Koperni 


retuszowanych 


G. Antoniewicza, Łódź, Pabjanicka 50 ; 


EDMUND WASILEWSKI 


PIOTRKOWSKA 152. 


Poleca w wielkim wyborze towary z fabryk Leonhardta i Bielskich 
na garnitury, płaszcze oraz jedwabie i lekkie wełny. 


TEL. 44-64 


gdzie tanio i dobrze. 
TYLKO 


u „Zjednoczonych Fotografów” 


Łódź, ul. Narutowicza 13. :-:-:-: Telefon 25-00, 


Ceny konkurencyjne: 
12 Fotografij m. biust 
6 Pocztówek 


UWAGA: 
Od p. p. Amatorów przyjmuje się wszelkie roboty fotograficzne, 
Niepogoda nie robi różnicy w zdjęciach. 
Zakład czynny bez przerwy od 9-ej do 7-ej wiecz. 
Agentów firma nasza nie wysyła. 


ZŁ. 3 
5 


9 


21 


a. . 
Biżuterję 
kupuję, pełną war- 
tość płacę. Solidne 
traktowanie. „Pre- 
ciosa“ Piotrkowska 
123, w iiin 


Sprzedaż 


starych gazet po 
cenach konkuren- 


45 | cyjnych, Trompkow- 


i, Składowa 23. 


Wolne posady Ś 


Potrzebny 
pracownik stolarski 
wiadomość, Głowac- 
kiego 5. 22 


Potrzebne 


uczennice do szy- 
cia. ulica 
Wawelska 19. 31 


Poszukujący 
posady 


Ślusarz 
ab. la wysyp 


szukuje pracy, 
domość u 


BP ROR ZZCZY TACA A 


domu 


F 


OTOGRAFUJCIE SIĘ, ee 


e LELA 
Biuro Próśb 
i zleceń, Łódź, Kon- 
stantynowska Nr. 5. 
Załatwia wszelkie 
sprawy do władz 
sądowych, wojsko» 
wych, administra- 
cyjnych, komunal- 
nych i redaguje listy 
| oferty han "wę, 


Do wynajęcia 
pokój z kuchnią i 
pojedyńcze, od go- 
spodarza, cena przy 
stępna, Ulica Re- 
ja 7 przy Brzeziń- 
skiej 33 


. 
Przyjmę 
uczenieę do pra- 
cowni  kamizeiek, 
Kilińskiego 92 m. 6, 
Il p. w oficynie, 30 


Przyjmę 
TION 
nie, ul. Radwańska 


Nr. 44 m. 7. 


Krawcowa 


przyjmuje do nauki 
kroju, szycia, wy” 
uczam kurs zasa- 
dniczych rysunków 
oraz modelowania, 
mierzenia i pasowa- 
nia, a także bieliznę 
męską i damską. 
Opłata tygodniowa 
zł. 4 Łódź, ulica 
Wspólna 10, przy 
Zgierskiej u pani 
ając 35 


Do odstąpienia 
interes rsaanicey z 
urządzeniem ub 
bez, obszerny sklep 
i dwa duże pokoje 
z kuchnią w śród- 
mieściu. Wiadomość 
Bufet „Resursy* ul, 
Kilińskiego 123. 


3—4 pokojów 
z kuchnią w śród- 
mieściu natychmiast 
poszukuję. Oferty 
sub. „Adwokat”. 

FARAN pisk PZP” 


W nowym 
domu do wynajęcia 
pokój z kuchnią i 
ojedyńcze miesz» 
kanie, ul. Reja 7, 
dojazd tramwajem 
Nr. 1 15 


Ogłoszenia firm zamiejscowych, chociażby posiadających filjo 


w Łodzi, a centrałe gdzieindzie 
Firmy zagraniczne o y 
podwyżka obowiązuje wszystkie już przyjęte ogłoszenia donzmiany 
adomienia. Za terminowy druk ogłoszeń 


a 50 proc. 


procent drożej. 


drożej od cen miej- 


Każda nowa 


Artykuły, nadesłana bez oznaczenia honorarjum, uważane są 


za ng 4457 


ękopisów xarówno użytych jak i odrzuconych redakcja 


nie zwraca. 


Redaktor odpowiedzialny: Adam Żuczkiewicz. 


